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Fot. W. Parys

IRENA POPŁAWSKA

.0(1 z za I ) v  t k owa
Łódź jako miasto zabytków -  to 

temat, który ostatnio często poja
wia się w naszej prasie. Zaintere
sowanie nim wiqże się z dyskuto
wanym obecnie ogólnym perspek
tywicznym planem zagospodaro
wania przestrzennego Łodzi, a tak
że z przeprowadzaną ostatnio 
przez konserwatora zabytków m. 
Łodzi akcją weryfikacji budowli 
zabytków.

Łódź jako miasto Istnieje już około 550 
la t. ale jej właściwy rozwój dokonał się 
dopiero w ciągu ostatnich stukilkudziesię- 
chi 1 jest związany ściśle z przemysłem 
włókienniczym. Z Łodzi rolniczej, a więc 
z okresu poprzedzającego rozwój przem y
słu, nie zachowało się praw ie nic. Relik
tam i są: charakterystyczny układ sieci 
ulicznej Starego M iasta i silnie przebudo
wany drew niany kościół katolicki z końca 
XVIII w., obecnie pod wezwaniem św. Jó 
zefa. Pozostałe obiekty zabytkowe pocho
dzą z XIX w. i tu leży trudność w okreś
leniu zabytków naszego m iasta.

Niektóre budynki w Łodzi od daw na 
uważano za zabytkowe; w powszechnym

odczuciu były nimi praęde wszystkim : ra
tusz, bielnik, B iała .F abryka pochodzące z 
pierwszej połowy XIX w. Ich zabytkowość 
nie budziła zastrzeżeń, przem aw iało za nią 
bowiem nie tylko kry terium -w ieku  i fak t 
związania z przemysłowymi początkam i 
m iasta, ale też przynależność' do nu rtu  
określanego w dziejach arch itek tury  jako 
klasycyzm. W szystkie te budowle m ają 
bowiem, choćby sk rom ie , cechy stylowe 
pozw alające je określić m ianem  klasycy- 
stycznych, a klasycyzm od dawna uw aża
ny był za ostatn i samodzielny styl w a r 
ch itek tu rze 1 XIX -w. Uważano, że po nim  
nastąpił okres je j upadku polegający na 
naśladow aniu tego, co stworzyły epoki po
przednie. W związku z tym i poglądami, 
u ta rło  się iż za zabytkowe uznaje się b u 
dowle pow stałe przed 1850 r., a więc w o- 
kresie. gdy w architekturze naszej domino
wał klasycyzm. P rak tykę tę stosuje się do 
dziś w wydawanym  sukcesywnie K atalo
gu Zabytków  Sztuki w Polsce, również 
Atlas Zabytków A rchitektury  w Polsce 
J. Miłobędzkiego 1 J. Łozińskiego w ydany 
w 1967 r. nie przekracza granicy 1850 
roku.

Jednakże ostatnio wśród historyków  
sztuki 1 konserw atorów  zabytków zaczęły 
pojawiać się tendencje do uznawania za 
zabytkowe budowli z okresów póżniej- 
łzych; a  więc z  drugiej połowy X IX  w .

gdy w architekturze dominował hlstoryzm 
i eklektyzm , z przełomu XIX i XX w., 
który przyniósł rehabilitow aną niedawno 
secesję, a także obiektów arch itek tury  n a j
nowszej, przy czym za granicę tego okre
su  przyjm uje się rok 1939. Być może. że 
dystans czasu, jak i zyskaliśmy w stosunku 
do tych okresów pozwala już na ujęcie 
syntetyczne i na uchwycenie tego co w ich 
architekturze jest najbardziej własne, cha
rakterystyczne i odrębne. Być może, że 
coraz bardziej szerokie spojrzenie na sztu
kę pozwala nam dostrzec piękno i orygi
nalność w tych dziełach, które do niedaw
na uchodziły za brzydkie czy śmieszne.

Jeszcze parę lat tem u secesja, panująca 
w sztuce na przełomie s tu lec i była syno
nimem brzydoty, a jej rehabilitacja doko
nała się na naszych oczach i dziś zachwy
camy się właściwą je j płynnością linii i bo
gactwem  roślinnych ornam entów. Obecnie 
bliska jest rehabilitacja arch itek tury  okre
su htstoryzmu. a wyrazem  zainteresow a
nia nim była m. In- Ogólnopolska Konfe
rencja K onserw atorska poświęcona pro
blemom opieki nad arch itek tu rą la t 1850— 
—1939.

Jedna zm iana spojrzenia na pewien 
okres w sztuce dokonała się więc niedaw -

Dalszy ciąg na str. 3
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R ok bieżący będzie rok iem  zjazdóio  partii k o m u 

n is ty c zn yc h  w  bratn ich  kra jach . P rzygo tow u ją  się 
do nich: K om u n istyczn a  Partia  Z w ią zku  R adziec
kiego, N iem iecka  Socja lis tyczna  Partia Jedności, K o
m u n is tyczn a  Partia  C zechosłow acji i B u łgarska  P ar
tia  K om un istyczna . W  n a jb liż szym  czasie — jeszcze  
w  b ieżącym  m iesiącu  — rozpoczn ie  się zjazd  K P ZR . 
O głoszone przed  k ilk u  tyg odn iam i d y re k ty w y  na 
zja zd  są w  ca łym  Z w ią zk u  R adzieck im  p rzed m io tem  
ż y w e j d ysku s ji. Z aw arte  w  n ich  założenia  now ego  
p la n u  pięcio letn iego k ładą  a kcen t na u m ie ję tn e  ko 
ja rzen ie  w zro s tu  p ro d u kc ji p rzem ys ło w e j i ro lnej 
z  zaspoka jan iem  po trzeb  ludności, zapow iada j a zn a 
czne  zw ięk szen ie  p ro d u kc ji w  ty ch  działach gospo
d a rk i narodow ej, k tó re  służą  bezpośrednio  za o p a try
w a n iu  r y n k u  D yskusja , jaka  ro zw ija  się nad ty m i  
za łożen iam i, w nosi w ie le  c ieka w ych  e lem en tó w . C zę
sto  jes t to  k ry ty c zn e  spo jrzen ie  na w yko rzy s ta n ie  
•możliwości radzieckiego  p o tenc ja łu  przem ysłow ego . 
O brady zjazdu , w  k tó ry m  tra d ycy jn ie  u czestn iczyć  
będą delegacje partii k o m u n is tyc zn ych  i robo tn i
czych. z  ró żnych  ko n tyn e n tó w , śledzić będziem y  
z  n a jw yższą  uw agą.

A  teraz o m ó w m y bieżące w ydarzen ia , k tó rych  
zn ó w  nagrom adziło  się w iele .

W  W IE D N IU  rozpoczęła się IV  runda  ro zm ów  
S A L T . P rzyp o m n ijm y , że odbyw ają  się one p rze 
m ien n ie  w  H elsinkach  i W iedn iu  ju ż  od 16 m iesięcy  
i że do tychczas przedstaw ic ie le  Z S R R  i U SA  sp o tka 
li się na 56 sesjach. C elem  ro zm ó w  je s t ograniczenie  
n u k lea rn ych  zb ro jeń  s tra teg icznych , co dla św iata , 
w ciąż pogrążonego w  w yśc igu  zb ro jeń , m a ka p ita ln e  
znaczen ie .

P rob lem  S A L T  sprow adza się przede  w szy s tk im  do  
zde fin iow an ia  p a ry te tu  sił m ięd zy  obu kra jam i, 
D otychczasow e ro zm ow y, o przeb iegu  k tó rych  w iem y  
n iew ie le , g d yż osłonięte są ta jem n icą , u  progu w ie 
d eń sk ie j ru n d y  uznano  za „ użyteczne”. N egocjatorzy: 
S em io n o w  i S m ith  podkreślili, że „problem  je s t 
tru d n y , ale dom inu jącą  tendenc ją  je s t dążen ie  obu  
delegacji do tego, aby  ro zm ow y by ły  ja k  n a jbardzie j 
k o n s tru k ty w n e ”. F orm uła  dość ogólna, ale n ie  po z
baw iająca nadziei na osiągnięcie postępu.

W Y B O R Y  W  B E R L IN IE  Z A C H O D N IM , o k tó rych  
znaczen iu  p isa liśm y  p rzed  tygodn iem , p rzyn io sły  
w p ra w d zie  SPD  abso lu tną  w iększość  w  Izb ie  D epu
tow anych , jed n a k  partia  ta straciła  w  porów nan iu  z  
ro k iem  1967 6,5 proc. głosów. N a jw ięce j na tom iast 
zyska ła  CDU  — 5,3 proc. oraz FDP  — 1, 4 proc. T en  
w y n ik  nieco rozczarował, so c ja ldem okra tów , k tó rzy  
p rzyc zyn  sp a d ku  popularności SPD  w  B erlin ie  za 
chodn im  dopa tru ją  się w  „problem ach w e w n ą trz -  
-berU ńskich", choć n ie  w iążą ich z ro zm o w a m i p rzed 
staw ic ie li czterech  m ocarstw  na tem a t tego m iasta .'

A g en c je  św ia to w e  tym cza sem  odno tow ały , żyw o  
ko m en tu ją c , dw ie  w yp o w ied zi, zw iązane z ro zm o 
w am i. A m basador a m e ry k a ń sk i w  Bonn ■— R ush  
o zna jm ił w łaśn ie , że Zachód m usi p row adzić  ro 
kow an ia  b erliń sk ie  „z pozyc ji d yp lo m a tyc zn e j zw a r
tości i m ilita rn e j siły , i że nie podpisze  porozum ien ia , 
jeś li n ie do jd z ie  do w y ra źn e j popraw y k o m u n ika c ji 
m ięd zy  ty m  m ia stem  a N RF. Jak  odpow iedź na to  
stw ierd zen ie  zabrzm ia ło  ośw iadczen ie  now ego a m ba
sadora Z S R R  iv B onn  — Falina. P odkreślił on, że  
anom alia  polegają n ie  na ty m , że B erlin  zachodni 
n ie  na leży do N R F , lecz na ty m , że nie na leży  do 
N R D . Z  te j w y m ia n y  zdań w n io sku je  się, że droga 
do  porozum ien ia  je s t jeszcze daleka.

W  B O N N  coraz w ięce j m ó w i się o podjęciu  w  n a j
b liższych  dniach ro zm ów  sondażow ych  na tem a t ro 
ko w a ń  z C zechosłow acją , k tó rych  celem  byłaby  oce
na U kładu  M onachijskiego  z  1938 r. Jak  w iadom o, 
C SR S , w spierana  przez k ra je  socja listyczne , dom aga  
się uznania  U kładu  M onachijskiego  za n iew a żn y  od 
sam ego począ tku . P ociągnęłoby to  za sobą szereg  
sk u tk ó w  praw nych , k tó rych  obaw ia się B onn . B arze l 
na p rzyk ła d  opow iedzia ł się osta tn io  p rzec iw ko  an u -  
louHiniu układu .

B L IS K I  W SC H Ó D  nadal zn a jd u je  się w  orbicie  
za in teresow an ia  op in ii pub liczne j. W yw ia d  Rogersa, 
p o zy tyw n a  odpow iedź s tro n y  eg ip sk ie j i n ega tyw na  
izrae lsk ie j, rozm ow a Ebana z U T h a n tem , Jarring iem , 
R ogersem , 62 spo tkan ie  p rzed sta w ic ie li u ń e lk ie j 
czw ó rk i, w  czasie k tó rego  om aw iano  gw arancje  dla 
przyszłego  rozw iązan ia  b liskow schodn iego  — to ty lk o  
n iek tó re  w ydarzen ia  o sta tn ich  dn i. M nogość fa k tó w  
n ie  jes t jed n a kże  rów noznaczna  z  za ry so w yw a n iem  
się postępu. T e m u  przeszkadza  w cią ż postaw a Izraela. 
G łó w n y  doradca G oldy M eir — G alili o zna jm ił, że  
„żądanie w yco fa n ia  w o jsk  izrae lsk ich  na po
zyc je  z  1967 r. jes t abso lu tn ie  n ie  do zaa kcep to w a 
n ia ”. „M imo pom ocy  — dodał *— ja ką  o tr zy m u je m y  
od S ta n ó w  Z jednoczonych  debata  m ię d zy  dw om a  
kra ja m i s tan ie  się bardzo gorzka”. W tórow a ł m u  
D ajan, k tó ry  ponad to  n ie  zgodził się z  R ogersem , że 
k lim a t na B lisk im  W schodzie  n igdy  do tąd  nie był 
lepszy dla zaw arcia  poko jow ego  porozum ien ia . T ak  
w ięc  T e ł A w iw  nada l m ów i: nie.

W L A O S IE  w o jska  w yzw o leń cze  odniosły  d u ży  su 
kces. L iczne  in te rw e n c y jn e  oddzia ły  sa jgońskie  zo 
s ta ły  rozb ite . N ied o b itk i z  dobrze um ocn ione j bazy  
B row n  ew a ku o w a n o  z  n a jw ię k szy m  pośpiechem . 
Z  Sa jgonu  i W aszyng tonu  n a p ływ a ją  w iadom ości, 
źe  w  te j  sy tu a c ji n ie  je s t w y k lu c zo n e  w yco fan ie  
w o jsk  z  te ry to r iu m  L aosu w cześn ie j n iż  planow ano. 
A k c ja  m ilita rna , k tó ra  m iała  na ce lu  „dezorganiza
cję lin ii zaopa trzen iow ych  n iep rzy ja c ie la ” doznała, 
ja k  p rzyzn a ł to rzeczn ik  prasow y B ia łego  Domu, 
„ niepow odzeń ta k tyc zn ych " .

★
W iosna 1971 rozpoczyna  się w ie lu  in te resu ją cym i 

w ydarzen iam i. R ozgryw a ją  się one g łów nie  na scenie  
eu rope jsk ie j, b liskow schodn ie j i indoch iń sk ie j.

W . S Ł A W S K I

Z e w szg d  o wszystkim Z e w s z g d  o wszystkim

. Największy ściek Europy

Na samolocie „Do-28" 
startujem y z lotniska Ba- 
zyiea-Mulhouse. Gdyby m ie
szkańcy Bazylei mogli spoj
rzeć na Ren z wysokości 
pięciuset metrów, uderzyli
by na alarm. Środkowy nu rt 
rzeki toczy czerwoną sm u
gę, długą na kilom etr i dzie
sięć m etrów  szeroką.

W tutejszym miejskim u- 
rzędzie gospodarki wodnej 
powiedziano nam : „Zmienne 
kolory wód Renu są tylko 
zjawiskiem optycznym...".

Ale przecież źródłem owe
go „zjawiska optycznego" 
jest gigantyczna fala nieczy
stości. która spływa do Re
nu na przestrzeni 684 kilo
metrów, to jest od szw ajcar
skiej aż do holenderskiej 
granicy NRF, Do rzeki spły
wają fekalia z milionów u- 
bikacji i tru jące substancje 
z setek tvsięcy ru r ścieko
wych przeróżnych zakładów 
przemysłowych, przem ienia
jąc to naturalne źródło wo
dy do picia dla przeszło o- 
siem nastu milionów ludzi w 
praw dziwą kloakę.

Dzisiejszy Ren jest n a j
większym kanałem  ścieko
wym Europy. Profesor Die
trich  Schmel z centrum  on
kologicznego m ów i: ,,Ren jest 
nasyconym roztworem dzieg
ciu" Prof. wydziału higieny 
uniw ersytetu w Moguncji 
dodaje: „Związki węglowo
dorowe. będące przyczyną 
pow staw ania raka, spotyka 
się w Renie tysiąc razy czę
ściej, niż w zwykłych wo
dach gruntowych".

Ren iest najbardziej eks
ploatow aną arte rią  w odną 
w Europie. Po rzece, jak  
również po jej dopływach i 
kanałach, kursuje nieprzer
w anie ponad siedem naście 
tysięcy1 statków  handlowych 
i pasażerskich. W rejonie 
m iasta E m m erich ,, gdzie.Ren 
przecina granicę NRF z 
Holandią, niesie on z sobą 
co roku około 24 miliony ton 
przeróżnych środków tru ją 
cych!

Ludzie, którzy zanurzają 
się w nurtach Renu. muszą 
mieć specjalne skafandry o- 
chronne. a poza tym muszą 
być przyzwyczajeni do pro
fesjonalnego ryzyka.

Czaisy łososi także już 
dawno minęły. Pleni się tu 
taj tylko ohydny grzybek. 
W łochate plamy jego kolonii 
coraz obficiej pokryw ają po
w ierzchnię rzeki. Jeśli się 
zdarzy, że w ędkarz złowi 
węgorza, to — zgodnie z 
instrukcją w ładz kom petent
nych — „należy bezw arun
kowo złowioną rybę trzy
mać przez k ilka tygodni w 
czystej wodzie, aby była 
zdatna do jedzenia".

Dzień w dzień spływ ają 
do Renu tysiące ton odpa
dów chemii organicznej. W 
rejonie Moguncji wpada do 
Renu Men, nasycany szcze
gólnie intensyw nie odpada
mi z fabryk w swym dol
nym biegu, pod F rankfu r
tem  Mozela, która wpływa 
do Renu przy Koblencji, 
niesie z sobą z Francji i 
Saary sole, fenol i odpady 
węgla. Od miejsca, w któ
rym w o łrw ają  rzeki: Wup- 
per i Emscher — notabene 
nie ma w nich ani jednej 
rvbv — (przemieniono te rze
ki w kanały ściekowe kraiu  
związkowego Północna Nad- 
renia-W estfalia), ciągną sie 
w dół Renu szerokie smugi 
trujących cieczy, które przez 
długi czas nie mieszaią sie 
z wodą rzeczna. Mają w 
tym ..swoją zasługę" przede 
wszystkim zakłady chemicz
ne „Hoechst" na Menie i 
..Bayer" na Renie. Płyny 
ściekowe z tych zakładów bar
wią Ren na przem ian — na 
czerwony, niebieski i szary 
kolor.

Zakłady m etalurgiczne i 
kopalnie węgla w yrzucają do 
Renu szlakę i wapno. Kok
sownie dodają do tego fe
nol. Fabryki potasowe bar-

„SPIEGEL" — HAMBURG

dzo gorliwie zasilają wody 
Renu w sól kuchenną. P rze
mysł chemiczny pozbywa się 
tą samą drogą odpadów 
kwasów am oniakalnych t 
siarczanych oraz roztworów 
soli i ciężkich metali. Fa
bryki celulozowo-papierni
cze odprow adzają do rzeki 
odpady sprzyjające rozm na
żaniu się grzybków i pow
staw aniu siarkowodoru.

W sposób również nieod
powiedzialny, co koncerny 
przemysłowe, postępują w ła
dze komunalne. Za przykład 
niech posłuży Bonn. albo 
tak wielkie miasta, jak Ko
lonia czy Duesseldorf. które 
odprow adzają do Renu wo
dy ściekowe niedostatecznie 
oczyszczane, lub nie oczy
szczane w ogóle.

W Moguncji — rezydencji 
w ładz kraju  związkowego 
N adren ia-Palatynat — wy
budowano dwa lata temu, 
kosztem ponad 30 milionów 
m arek, „Rheingold-Halle" — 
„Reński złotjj pałac" aby 
rokrocznie mogły się tam 
odbywać zabawy karnaw a
łowe. Ale na zbudowanie 
zwykłej stacji oczyszczania 
ścieków temu m iastu wesoł
ków nie starczyło pieniędzy.

W związku z niedoborem 
wody do picia i planam i 
czerpania jej w prost z Renu, 
władze kraju  związkowego 
Północnej Nadrenii-W estfalii 
pobrały i przebadały próbki 
wody z rzeki. Oto niektóre 
wyniki tych badań:

658 kilom etr (licząc od 
początku biegu rzeki)- Woda 
ma kolor żółto-brunatny i 
wydziela ostry, trupi za
pach...

601 kilom etr: W oda ma 
kolor białawo-mleczny...

707 kilom etr: Stw ierdza 
się szczególnie silne zanie- 

■ ozvszczenie naftą...
766 kilom etr: W wodach 

Renu stw ierdzono znacznę 
ilości śluzu nafty i tłu 
szczu, ogryzków od owoców 
i fekalii...

777 kilom etr: Woda silnie 
pachnie naftą...

Nawet na wysokości po
nad 500 m etrów nad Duis
burgiem nasz „Do-2B“ tonie 
w żółtych chm urach czadu 
i rudego Cym u

Profesor Schlipketer z 
Duesseldorfu pisze Js trw o
gą: „W przyreńskich m ia
stach i rejonach wiejskich 
czapa dymna przepuszcza 
tylko 50 procent dziennego 
światła. Zanieczyszczenie po
wietrza było już nieraz 
przyczyną śmierci ludzi. A 
tum an pyłu. zwisający nad 
miastami, sta je się coraz 
gęstszy". Zatrwożony stanem  
wody w Renie prof. Zon- 
theim er apeluje do władz: 
„Zbliżamy się do punktu 
krytycznego. Zawartość tle
nu w rzece zastraszająco 
spada; w ubiegłym roku. w 
rejonie Moguncji, stw ierdzo
no, iż zawartość tlenu w 
wodzie była bliska zeru. 
Ciężkie m etale zatruw ają 
życie biologiczne w rzece...".

Liczne substancje synte
tyczne, nie spotykane w przy
rodzie grożą nieprzew idzia
nymi skutkam i, zm ieniając 
biologie Renu.

„Robimy niezm iernie m a
ło, aby zmienić ten stan" — 
mówi prof. Boerneff. — „A 
jeśli naw et i coś się robi — 
dodaje prof. Zonthelm er — 
to tylko dzięki kontaktom  
miedzy uczonymi. Rozwiąza
nie tych bardzo ważnych 
problem ów życiowych zale
ży od polityków, którzy m a
ją  pieniądze, ale nie m ają 
wyobrażenia o grożącej nam 
kiesce".

Poniżej m iasta Emmerich, 
na 857 kilom etrze biegu Re
nu tam, gdzie rzeka prze
cina granicę nlemiecko-ho- 
lenderską, niesie ona co
dziennie w swoich 2 0 0  m i
lionach metrów sześciennych 
wody — 40 tysięcy ton soli 
kuchennej, 16.150 ton sia r
czanu, 2260 ton azotanów, 
103 tony fosfatu, 554 tony 
am oniaku, 295 ton żelaza,

2640 ton produktów  orga
nicznych.

Jeśli by zaszła konieczność 
transportow ania tego całego 
„bogactwa" koleją, potrze
ba by na to ponad trzy ty
siące wagonów towarowych 
dziennie.

Od roku 1956 po dziś 
dzień, w ciągu piętnastu lat, 
zakłady chemiczne „Bayera” 
zainwestowały w urządzenia 
oczyszczające ich odpady 
przemysłowe — płynne i ga
zowe — zaledwie 230 milio
nów marek. Tymczasem tyl
ko w roku 1969 firm a wy
płaciła swoim akcjonariu
szom dywidendy na sumę
256,8 milionów marek.

Do 1975 roku koncern 
chemiczny „BASF" (Badi-

sche Anilin und Soda Fabritó
— red.) ma asygnować n a  
ochronę otaczającego zakła
dy środowiska 155 milionów 
m arek, podczas gdy jego 
dywidendy, tylko z jednego 
roku — 1969 wyniosły 292 
miliony marek...

Koncerny te, sukcesorzy 
IG Farben, nie odczuwają 
najm niejszych wyrzutów su
mienia, niszcząc- biologiczne 
środowisko człowieka. Ich 
przedstawiciele na konferen
cji z korespondentem  „Spie- 
gla‘- powiedzieli: „Jesteśm y 
przeciwko zarządzeniom, o* 
partym  na przesłankach 
idealistycznych"... „Jesteś
my przeciwko nie uzasadnio
nym wydatkom".',. „Jesteśm y 
przeciwko nierealnym  pla
nom pięknoduchów"...

W świecie syntetyków

Znam y dziś już przeszło 
trzy tysiące przeróżnych 
m ateriałów  syntetycznych. 
Chemicy tworzą wciąż nowe
o nie znanych dotąd właści
wościach. Dla przykładu: 
opracowali ostatnio tak cie
niutkie błony, że przepusz
czają tlen, ale zatrzym ują 
wodę. Grotołazi, pracujący 
na niewielkich głębokoś
ciach. zapew niają w ynalaz
ców, iż biona zastosowana w 
aparatach, pozwala na 
wchłanianie tlenu, znajdu
jącego się w wodzie.

Od czasów wynalezienia 
żelaza, nic równie szybko 
nie przeobraża życia czło
wieka, jak odkrycie tworzyw 
syntetycznych. Bez nich nie 
byłoby radioodbiorników, 
telewizorów, samolotów od
rzutow ych i współczesnej 
m edycyny. Do koństrukcji 
statków  kosmicznych używa 
się około czterdziestu rodza
jów syntetyków.

Produkcja sztucznych two
rzyw przyśpiesza ewolucję. 
W 1080 roku będżie się ich 
produkować więcej, niż sta 
li.

Współczesna chemia po
zwala na w ytw arzanie spe
cjalnych powłok, przeciw
działających oblodzeniom sa
molotów, farb  odpornych na 
wpływy atmosferyczne, nie
tłukącego się szkła do samo
lotów, szybkich kutrów , sa
mochodów, odpornych na 
mróz nawierzchni drogo
wych itp. U brzegów Ho
landii pow staną już nieba
wem „oranżerie” z syntety
ków. Na dnie pobrzeźa m or
skiego umocowano tam  nie
dawno setki tysięcy sztucz
nych „wijących się roślin”. 
Przedtem  ruch fal zagarniał 
do morza piasek przybrzeż
ny, teraz syntetyczne lia
ny zm ieniają ruch fal m or
skich i zatrzym ują piasek, 
sprzyjając kształtow aniu się 
linii brzegów.

Zastosowanie tworzyw
syntetycznych w  budownic
tw ie znacznie zmniejszy w y
datki. Dom i przyszłości bę
dzie przypom inał stalowy 
szkielet z mnóstwem  komór, 
w ypełnianych gotowymi m ie
szkaniami z m ateriałów  syn
tetycznych. M ieszkania, cał
kowicie w ykonane w  fabry-
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kąch domów, będą umiesz
czane w odpowiednich ko
morach za pomocą śmigłow
ców. Wszystko z syn te ty
ków: ściany, sufity, ram y 
okienne, drzwiowe, szafy... 
Będą one kosztować i ważyć 
dziesięć razy mniej niż dzi
siejsze mieszkania tradycy j
ne. Tapety, w ykonane t  
cienkiej, 15-milimetrowej, 
dźwiękochłonnej w arstw y 
syntetycznej, będą izolować 
równie skutecznie, jak ścia
ny z cegły o grubości 25 
centym etrów.

Jak  z bieżących inform a^ 
cji wynika, otrzym ano już 
tworzywo syntetyczne, przer 
wodzące prjid elektryczny* 
Pasm a tego m ateriału  speł
niające funkcję przewodów 
elektrycznych, po prosta  
w tryskuje się — o ile moż
na tak  powiedzieć — w od
powiednie kanały w  ściar 
nach i suficie.

Uszkodzone „przewody” 
bedzie się naprawiać przy 
pomocy Łuby z substancją, 
utrzym ującą ów syntetyczny 
przewodnik w  stanie p łyn
nym. Niewykluczone, że w  
przyszłości odpadnie konie
czność instalow ania lam p 
ulicznych, ponieważ zastą
pią je świecące tro tuary  
syntetyczne.

Obecnie chemicy pracu ją 
nad Stworzeniem „m olekuł- 
gigantów ”. Miliony takich 
m olekuł tworzyłyby splot 
którego — praktycznie rzecz 
biorąc — nie można by ro
zerwać naw et, jeśli by był 
najcieńszy. Na takiej lince 
będzie można holować n a j
większy statek oceaniczny.

Tempo opracowań wciąż 
nowych idei w dziedzinie 
chemii jest tak  szybkie, że 
przemysł nie nadąża już za 
przestaw ianiem  się na pro
dukcję coraz to innych mas 
plastycznych i tworzyw syn
tetycznych. Tylko jedno 
niepokoi dziś uczonych: w  
jaki sposób najskuteczniej 
niszczyć odpady m ateriałów  
syntetycznych, aby nie za
nieczyszczać środowiska lu
dzkiego. W niektórych k ra 
jach rozwiązanie tego pro
blemu uważa się za nie 
mniej ^vażne, niż troskę o 
zwiększenie sfery stosowania 
syntetyków.

W następnym numerze „ODGŁOSÓW”:
★  WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ -  Panna 

z dzieckiem

★ KAROL BADZIAK -  „Bogumiłki” 
Rozwiązanie konkursu „WIELCY ŁODZIA

NIE” oraz nowy konkurs „ZIEMIA ŁÓDZKA 
W GRAFICE”.

Recenzje, felietony, nowela kryminalna.
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no, a druga dokona się zapewne nieba
wem. Dla nas, łodzian, jest to ważne, gdyż 
trzeba sobie zdać sprawę, że budowle 
z pierwszej połowy XIX w., które dotych
czas zazwyczaj prezentowaliśm y jako na
sze zabytki, chcąc przez to choć trochę do
równać innym zasobniejszym ośrodkom, są 
w Łodzi nieliczne i nie one decydują o a r 
chitektonicznym obrazie miasta.

Na wyglądzie Łodzi, a ściślej, na wyglą- 
dzie jej śródmieścia, zaważyły budowle 
Wznoszone w drugiej połowie XIX w. zwła
szcza w ostatnim  jego trzydziestoleciu i na 
przełomie XIX i XX w. Łódź przemysłowa 
powstała bowiem i wyrosła w ciągu za
ledwie stu lat. Gdy zagubione w lasach 
małe miasteczko zostało w 1821 r. uznane 
^a osadę fabryczną liczyło ok. 800 miesz
kańców. Niecałe sto la t później, w 1913 r. 
Łódź miała już przeszło pół miliona lud
ności i była jednym z największych m iast 
Przemysłowych Europy. Ten błyskawiczny 
rozwój nie był jednak jednolity. Był sto
sunkowo nieduży w I połowie XIX w., 
■wzrósł w początkach drugiej jego połowy, 
a szczególne nasilenie osiągnął po 1870 
roku.

Aż do la t sześćdziesiątych XIX w. prze
ważała w Łodzi niska zabudowa, a wśród 
Parterow ych domków rzemieślników uw a
gę zwracały głównie wielokondygnacjowe 
gmachy przędzalń w południowej części 
m iasta. Jeszcze w 1864 r. było w Łodzi 
przeszło 1 1 0 0  domów drew nianych i zaled
wie 300 murowanych, jednakże po 1870 r. 
ten stan zaczął sie gwałtownie zmieniać.

Miasto rozbudowywało sie szybko, ale 
nierównom iernie. Powstawały przede 
Wszystkim budynki fabryczne, wille, czy 
pałace właścicieli fabryk, często też poło
żone w pobliżu fabryk domy dla robotni
ków. Wznoszono wiele domów m ieszkal
nych. tzw. ..dochodowych” o bardzo róż
nym standardzie wyposażenia. ooczvnajac 
od luksusowych, o wieloizbowych miesz
kaniach ozdabianych w itrażam i sz tuka
teriam i. m arm uram i i brazami, aż do zu
pełnie skromnych, pozbawionych zarówno 
najbardziej prymitywnego wyposażenia 
jak  i całkowitej dbałości o estetykę.

Charakterystyczną cechą zabudowy m ia
sta był brak w yodrębnienia dzielnic prze
mysłowych, handlowych czy m ieszkal
nych i przemieszanie różnego typu za
budowy. Budynki fabryczne wtłaczano 
w ciąg czynszowych kamienic, albo też 
staw iano na tyłach wąskich działek poza 
frontowym i budynkam i mieszkalnymi. 
W gęstwinie nieciekawej, brzydkiej i na 
ogół tandetnej zabudowy, znajdujem y w ie
le obiektów interesujących, m ajacych du 
żą wartość artystyczną. wznoszonych 
z pięknych i kosztownych m ateriałów , od
znaczających się świetnym w ykonaw 
stwem albo też wiele obiektów dla Łodzi 
szczególnie charakterystycznych. Do na j
ciekawszych nalcża obiekty architektury  
przemysłówej i to zarówno ze względu na 
ilość, jak i na fakt, że w ostatnim  trzy
dziestoleciu X IX  w. wytworzył się w Ło
dzi pewien typ budowli przemysłowej 
gdzie indziej nie spotykany. Bardzo cha
rakterystyczne są też całe zespoły, w skład 
których wchodża budynki fabryczne, do
my dla robotników i dom czy pałac właści
ciela położony w parku lub ogrodzie w n a j
bliższym sąsiedztwie fabryki.

Jednym  z najbardziej reprezentatyw 
nych jest pochodzący z la t siedem dziesią
tych ubiegłego wieku zespół na Księżym 
Młynie. Składają się nań przędzalnia, ko
lonia domów dla robotników i pałac w łaś
ciciela. Przędzalnia (obecnie przy ul. 8  
M arca 25). której budowę rozpoczął Karol 
Scheibler w 1873 r. jest pierwszym w Ło
dzi budynkiem  przemysłowym w yróżnia
jącym  się wielkością, now atorstw em  kon
strukcji i oryginalną kompozycją. Potęż
ne wieże zwieńczone kreneleżem, umiesz
czone w narożnikach bardzo wydłużone
go 5-kondygnacjowego budynku nadają 
mu warowny charak ter. Około 1875 r- 
wzniesiono na osi fabryki osiedle dla ro
botników złożone z 18 dom ów m ieszkal
nych, ustawionych w trzech szeregach i bu
dynku szkolnego, zaś w 1879 r. w  parku, 
pad stawem, zbudowano pałac współwła

ściciela fabryki. Je st to  okazała w illa 
w stylu odrodzenia włoskiego, która po
dobnie jak dom mieszkalny Karola Schei- 
blera przy Wodnym Rynku (obecnie plac 
Zwycięstwa 2) ma ciekawe i bogate wypo
sażenie wnętrz. S k ładaja się na nie m a
lowidła. sztukaterie, ozdobne piece, kom in
ki. dekoracyjne posadzki itp. Stosunkowo 
dobrze zachowane, pełne przepychu i prze
ładowane wnętrza tworzą nie m ającą dziś 
chyba w kraju  odpowiednika całość, bę
dąca przykładem  rezydencji m iejskiej 
z końca X IX  w.

Drugi, nie mniej ciekawy, zespół tw o
rzą budynki należące ongiś do przedsię
biorstw a I. K. Poznańskiego (obecnie 
ZPB im- J. Marchlewskiego) przy ul. Ogro
dowej. W zespole ty m , główny frontowy 
wielokondygnacyjny budynek przędzalni 
wzniesiono w 1878 r., a w roku następnym  
przystąpiono do budowy wielorodzinnych 
domów mieszkalnych dla robotników na
przeciw  fabryki, po przeciwnej stronie 
wąskiej ulicy. W latach osiemdziesiątych

teren fabryczny został otoczony mu rem 
zaopatrzonym w m onum entalną bram ę
0 renesansowym kształcie, wypełnioną bo
gata k rata  o m otywach roślinnych. S toją
cy obok ogromnych rozmiarów eklektycz
ny pałac pochodzi z przełom u XIX
1 XX w.

Przędzalnie Scheiblera i Poznańskiego 
stały się jakby wzorcem dla innych, na
śladując je wznoszono w następnych la 
tach liczne podobne budynki fabryczne. 
Zaopatrzone często w krępe wieże de
korowane zazwyczaj na zewnątrz skrom -
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nymi motywami czerpanym i z arch itek
tury  obronnej lub renesansowej są dla 
Łodzi niesłychanie charakterystyczne. 
Oryginalności dodają im zachowane jesz
cze niekiedy bram y i piękne kraty, lam 
py, okucia itp. relikty XIX-wiecznego za
m iłowania do ozdobności, zaskakująco 
skontrastow ane z potężnymi, surowymi 
bryłam i budowli.

W latach siedem dziesiątych XIX w. roz
powszechnił się w Łodzi jeszcze jeden typ

budynku przemysłowego, mianowicie tzw. 
budynek szedowy, parterow y, kryty  da
chem częściowo przeszklonym. Można wy
mienić dwa interesujące szedy: wcześniej
szy. na terenie zakładów im. M archlew
skiego, ozdobiony małymi wieżyczkami na
wiązującymi do arch itektury  obronnej, 
i drugi z lat dziewięćdziesiątych XIX 
w- do którego prowadzi potężna „gotyc
k a” bram a przy ul. Targowej.

P ierwsze lata XX w. przynoszą również 
parę ciekawych budowli przemysłowych, 
choć w tvm czasie wznosi sie ich już 
znacznie mniej. Można tu wymienić bu-i 
dynek fabryczny przy ul. Kopernika i Wól
czańskiej łączący elementy gotyku i sey 
cesji, czy nieco późniejszy, jakby modern 
nistyczny. budynek przędzalni przy ul. 
W ólczańskiej 128. Kompozycja fasady tego 
budynku ustawionego na w ąskiej działce 
jest oparta na rytm ie wielobocznvch fila
rów biegnących przez wysokość kilku 
kondygnacji.

Oprócz najciekawszych i najbardziej 
oryginalnych budowli przemysłowych za 
zabytkowe winny być uznane liczne pała
cyki, w ille czy też po prostu domy oiiesz. 
kalne właścicieli fabryk czy przedsię
biorstw . Wiele z nich ma ciekawe kształ
ty. oryginalne dekoracje i zachowane, cha
rakterystyczne dla swojej epoki, wyposa
żenie wnętrz. Można tu przykładowo w y
mienić dom przy ul. P iotrkowskiej 137, 
dom przy ul. Jaracza 45 albo też 
pałac przv ul. G dańskiej 32 i dom 
przy ul. Gdańskiej 89, o ślicznej dekoracji 
fasady na która składaja sie wykonane 
w 3 tiuku drzewa, liście główki sów i całe 
postacie nietoperzy z rozpostartym i skrzy
dłami.

Za zabytkowy należałoby uznać zespół 
ulicy Moniuszki z lat osiemdziesiątych u- 
biegłego wieku. Te reprezentacyjne wille, 
niektóre w niedużych ogródkach, były za
projektow ane przez jednego architekta 
i dzięki temu ten dawny pasaż Meyera 
zachował jednolity, niemal do dziś zacho
wany w całości, wygląd.

Za zabytkowe uznaje się również liczne 
kam ienice czynszowe, które wznoszone 
„we wszystkich stylach” tworzą zwłasz
cza przy ulicy Piotrkowskiej, w odcinku 
od placu Wolności do ulicy Głównej i Mic
kiewicza. charakterystyczny ciąg zabudo
wy głównie z drugiej połowy XIX w. i z 
przełomu obu stuleci. Wśród tej history
zującej, eklektycznej, secesyjnej i moder
nistycznej na ogół dość jednolitej pod 
względem wartości artystycznej zabudo
wy. wybija się kilka obiektów o wysokich 
walorach artystycznych.

Wymienione tu przykłady nie dają oczy
wiście pełnego obrazu arch itek tury  Łodzi, 
która winna podlegać opiece konserw ator
skiej. Usiłują one jedynie ukazać specy
fikę tego zagadnienia i wyodrębnić pew
ne typy i grupy budowli, jakie winny być 
uznane za zabytkowe. Wydaje się, że 
w żadnym z m iast spraw a budowli zabyt- 
kowych nie jest tak skomplikowana jak  
w Łodzi, gdyż ich wartość artystyczna 
i historyczna jest rozmaita i nie zawsze 
uświadam iana, poza tym nie jest jeszcze 
całkiem sprecyzowany nasz stosunek do 
arch itek tury  XIX w.

W ydaje się, że przy uznawaniu za za
bytkowe należy położyć nacisk na te bu
dowle które są dla Łodzi szczególnie cha
rakterystyczne. są z nią złączone, gdyż są 
złączone z przemysłem. Takim i są niektó
re budynki fabryk, czy nie m ające ana
logii zespoły fabryczne, bogato wyposażo
ne pałacyki i niektóre kam ienice o w ięk
szej wartości artystycznej. Winny być 
również uznane za zabytkowe niektóre 
budowle okresu międzywojennego, gdyż są 
w ytw oram i historycznych już dziś prądów  
i kierunków.

A rchitektura Łodzi ma więc niemało in
teresujących. nie tylko miłośników m ia
sta, obiektów. Przekonanie o tym  zaczy
na wychodzić już poza Łódź. a jego wy
razem jest m- in. decyzja Stowarzyszenia 
Historyków Sztuki zorganizowania w bie
żącym roku, w łaśnie w Łodzi n a jb ar
dziej dziewiętnastowiecznym mieście, ogól
nopolskiej sesji naukowej poświęconej 
sztuce tego stulecia, sztuce „epoki prze
m ysłowej”,

IRENA POPŁAWSKA

Łódź zabytkowa
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O PO L SC E

W  o s ie m n a s to w ie c z n e j 
P o lsce , a ta k ż e  na  U k ra i
n ie , w R osji, R zym ie, P a 
ry ż u  ro z g ry w a  s ię  a k c ja  
p o w ie śc i S a s c h y  C a rn eg ie -  
sa  „ T h e  B a n n e rs  o f L ove* \ 
J e s t  to  ro m a n s  h is to ry c z n y , 
k tó re g o  b o h a te rk ą  je s t  p o l
s k a  sz la c h c ia n k a .

S a sch a  C a rn eg le s  je s t  
S zk o tem . J e g o  m a tk a  b y ła  
P o lk ą  1 s tą d  z a in te re s o w a 
n ie  h is to r ią  P o lsk i.

(e r)

O D CZ Y T

M E K S Y K A Ń S K IE G O
P IS A R Z A

A m b a sa d o r  M e k sy k u  w  
OsLo, u ro d z o n y  w  1905 ro 
ku  w y b itn y  ptsa-rz, R o d o l- 
fo O ssig il, m ia ł  od  la t 
s y m p a t ię  do  P o ls k i, z k tó 
r e j  p o c h o d z iła  Jego m a t
k a . Z a c ie k a w ie n ie  to  
je sz cze  s ię  zw ię k sz y ło , gd y  
w  1962 ro k u  s z tu k a  O ssi- 
g lie g o  p t. „C z ło w ie k  g e 
s tu ”  z o s ta ła  w y s ta w io n a  
w  N ow ej H u c ie  w  p rz e k ła  
d z ie  Mairll S te n . P r o je k t  
w y c ie c z k i d o  n a sz eg o  k ra  
ju  z o s ta ł o b e c n ie  z re a l iz o 
w a n y . O sslg li p rz y je c h a ł  
n a  k ilk a  dnd do W arsz a 
w y  i  K ra k o w a , w y g ło s ił

n ie z m ie r n ie  c ie k a w y  o d 
c z y t w  P o ls k im  O śro d k u  
S tó w a  rz y  szenda K u ltu ry  
E u ro p e js k ie j  (S .E .C .) n t. 
„O b lic za  i p ry z m a ty  M ek
s y k u ” . M ów ił tu  o  p a s jo 
n u ją c e j  k u l tu r z e  sw eg o  
k r a ju ,  je g o  p o e ta c h , p la 
s ty k a c h ,  m u z y k a c h , f i l
m o w c ac h  i  lu d z ia c h  te a t 
ru .  B y ł o n  p ro fe s o re m  w 
szk o le  te a t r a ln e j  M ek sy 
k u  n a p is a ł  s ze re g  e se jó w  
n p . o  J u a n ie  R u i2 d e  A la r 
eon  (1967), czy  o id e a c h  
te a t r a ln y c h  (1969). J e g o  p o 
w ieść  p t .  „ E n s a y o  d e  U n 
C r im e n ’’ s f ilm o w a ł B u n u e l. 
A u to r  40 s z tu k , O ssig li, 
je s t  p ie rw s z y m  d ra m a to p d - 
s a rze m  m e k s y k a ń s k im , g ra  
n y m  w  E u x o p ie2 p ie rw 

szy m  a u to re m  w y s ta w io 
n y m  w  C ze c h o sło w a c ji 
( te a t r  w  O p aw ie) i  w  P o l
sce  D zieła  O ss ig lle g o  są  
t łu m a c z o n e  na  ję z y k i:  a n 
g ie lsk i, f r a n c u s k i ,  ndem iec 
k l, f iń s k i,  szw e d z k i, n o r 
w e sk i i w ło sk i. T łu m ac z y ! 
w  m ło d o śc i C o rn e il le ’a  
R a c in e ’a  i  0 ’N e illa . Z a j 
m o w a ł s ię  t r a g e d ią  c e s a 
rz a  M ak sy m ilia n a  (sz tu k a  
p t. „ K o ro n a  c ie n i” ) i o - 
s to tn ie g o  a z te c k ie g o  w ła d 
cy  M e k sy k u , z a m o rd o w a 
n e g o  p rz e z  C o rte z a  („ K o 
ro n a  o g n ia ” ). O s ta tn ia  s z tu  
k a  O ss ig lieg o  „ W ie lk i 
c y rk  ś w ia ta ” d o ty c z y  p ro  
b le m u  naiuk i i b o m b y  a -  
to m o w e j.

Z a in te re s o w a n ie  l ite ra *  
tu r ą  A m e ry k i Ł a c iń s k ie j ,  
k tó re  s ię  u  n a s  z azn acza , 
d o ty c z y  w  d u ż e j m ie rz e  
M ek sy k u . N p. w ie lk ie g o  
p o e ty , O t ta r io  P a z a .

O d c zy t O ss ig lieg o  w y 
g ło szo n y  w  p o lsk im  o d 
d z ia le  S .E .C . w y w o ła ł w  
W arsz a w ie  o g ro m n e  zac ie 
k a w ie n ie  i  m ia ł lic zn ą  
f r e k w e n c ję .

M IC H A Ł R U SIN E K  
W  A U ST R II

Z  s e r ią  o d c zy tó w  gościł 
w  lu ty m  b r . w  A u strii d y 
re k to r  A g e n c ji A u to rs k ie j

— M ich a ł R u s in e k . S p o tk a 
n ia  a u to rs k ie  z p o lsk im  
p is a rz e m  o d b y ły  s ię  m .in . 
w  S a lz b u rg u  i W iedn iu . 
A u s t r ia c k a  P o lo n ia  w y k a 
za ła  d u ż e  z a in te re s o w a n ie  
d la  w ie lu  p ro b le m ó w  po
ru s z o n y c h  p rze z  p re le g e n 
ta , m .in . d la  s p ra w y  o d 
b u d o w y  Z a m k u  K ró lew 
sk ieg o . re c e p c ji p o lsk ie j l i
t e r a tu r y  w  k ra ja c h  ję z y k a  
n ie m ie c k ieg o  i o ry g in a ln e j  
tw ó rc z o śc i a u to ra  „W io sn y  
A d m ira ła ” .

(e r)
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D o wąskiego kręgu osfiłj
wtajemniczonych w tą 
młodzieżową sensacyjkę 

weszłam w sposób o tyle pro
sty, co przypadkowy.

— Ciociu, ale drakal — po
witała mnie Alinka, córka 
znajomych. — W mojej klasie 
dwie dziewczyny popełniły 
samobójstwo z miłości!

Popatrzyłam na nią scep
tycznie. Alinka chodzi do 
siódmej klasy i ma czterna
ście lat. I z miłości?

— Z miłości, ciociu, bo one 
chciały, żeby chłopcy z ósmej 
skierowali na nie swoje uczu. 
cia miłosne.

Uczucia miłosne zawsze uwa
żałam za temat interesujący, a 
Już uczucia miłosne w wyda
niu czternastolatków l w do
datku prowadzące do samo
bójstwa — szczególnie. Toteż 
nie zważając na niezadowolo
ne miny rodziców Alinkl, 
zamknęłyśmy się w jej poko
ju.

Opowieść dziewczynki była 
długa, chaotyczna, gęsto prze
tykaną westchnieniami 1 moi
mi — o Boże. jakże naiwny
mi — pytaniami. Zaoszczędzę 
ich Czytelnikom, ale w za
mian pozwolę sobie tu i ów
dzie rozszerzyć główny wątek 
sensacyjny o pewne dygresje 
1 komentarze.

Dwie bohaterki mojej opo
wieści. Beata ( Agata, to przy
jaciółki z Jednej paczki i jed
nego bloku. Beata — według 
op'SU Alinkł — Jest najład
niejszą dziewczynką w VIla. 
Szczupła, wysoka, ma śniadą 
c°rę i długie włosy. Często 
łap;e dwóje, za to ładnie się 
ubiera I podoba się chłopcom. 
Ma bardzo zgrabne nogi, nosi 
8 up<łr-mtat i naWet zimą 
cienkie pończochy Agata też 
chodzi zima w cienkich poń
czochach, ale I na tym podo
bieństwo przyjaciółek się koń
czy. Agata jest niska. tęga 
i piegowata, a włosy ma zu
pełnie nijakie. W tej sytua
cji Jest jasne że to Beata jest 
w swojej paczce Indywidual
nością wiodącą.

W tym miejscu pozwolę so
bie na pierwszą dygresję. W 
VIIa paczek jest oczywiście 
kilka, przy czym skład Ilo
ściowy nie świadczy o ich 
randze. Na przykład paczka 
Beaty składa się z pięciu 
dziewcząt stanowiących trzon 
stały, uzupełniany zmieniającą 
się. zależnie od koniunktury, 
liczbą chłopców. Nie znaczy 
to, że paczka ta jest lepsza 
od zaledwie czteroosobowej 
grupki konkurencyjnej, o któ
rej będzie jeszcze niżej. Pro
gram działania paczek nie 
uwzględnia niezdrowych am
bicji. wynikających na przy
kład ze współzawodnictwa w 
nauce, uwzględnia natomiast 
szeroko to, co nazwalibyśmy 
organizacją czasu wolnego. A 
więc tzw. prywatki, spotka
nia na klatkach bloków 1 
przed, wspólną drogę na reli- 
gię, do kościoła I kina. Pro
blem spotkań członków pacz
ki w szkole Jest nieco skom. 
pllkowany z powodu lekcji, 
ale 1 tu młodzież radzi sobie 
doskonale. Jako punkt kon
taktowy wykorzystywany w 
celach konspiracyjnych służą
— przestrzeń między tzw.
i,wystawką” a oknem oraz  
przejścia między regałami w

bibliotece. Ta sama' biblioteka,’ 
a ściślej istniejąca tam czy
telnia. służy do otwartych 
spotkań między konkurencyj
nymi paczkami w czasie 
przerw, a także po lekcjach. 
Przy czytelnianych stolikach 
można szeptem wymieniać po
glądy I opinie, a także poczy
tać „Płomyczek”, „Dookoła 
Świata”, „Świat Młodych”, 
„Misia”, „Żołnierza Polskie
go", „Płomyk”, a nawet, Cho

ma prawo sapylaS, co ttl ro
bi Darek, skoro miało być o 
samobójstwie. Otóż mogę za
pewnić że zbliżamy się Już 
do punktu kulminacyjnego, w 
którym Darek odgrywa jed
nak niepoślednią acz bierną 
rolę. Paczka Beaty, a zdaje 
się przede wszystkim Beata
I Agata, chciały za wszelką 
cenę mieć Darka u siebie. Nic 
dziwnego. Wszystkie jednak 
starania i  metody zawodziły.

stklml proszkami,’ jakie wpa
dły tm w ręce. Była więc tam 
m. In. i detreomycyna, ale 
także witamina C. W klasie 
zastanawiano się powszech
nie, co powie Darek t czy u- 
da się przez wszystkie lekcje 
puszczać płyty I tańczyć, jako, 
że akurat w ten wtorek wy
padały ostatki. Udało się, 
chociaż na jednej lekcji pani 
czymś tam zdenerwowana, ka
zała sprzątnąć adapter, co je-

ciastka 
KRGMY 
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ciaż pismo to przeznąęzone 
jest dla nauczycieli — „Fo
rom ”. As atutowy małej, czte
roosobowej paczki ' — Daifek z 
V lllc — najczęściej czyta 
właśnie „Forum". Mój pogląd 
na ten fakt ' różni się, co 
prawda, od poglądów dziew
cząt, bo Ja uważam, że Da
rek czyta w „Forum” ostat
nią stronę I może. co ciekaw
sze pozycje obyczajowe, a one
— że czyta, bo jest bardzo 
inteligentny. Ale ja nie mam 
żadnych dowodów na popar
cie swojej tezy, a one — tak
— Darek Jest najlepszym 
uczniem 1 przewodniczącym 
samorządu. Poza tym jest 
śliczny. Toteż dziewczęta z VIIa 
wzdychają do niego zbiorowo 
I tadywidualnie, lekceważąc 
zupełnie tak znakomite oblek. 
ty do adoracji jakimi są 
„Czterej pancerni 1 pies”, 
„Zespół No-To-Co’* i kapitan 
Kloss.

W tym miejscu Czytelnik

Beata 1 Agata były bezsilne. 
W tej trudnej i kłopotliwej 
sytuacji — zważywszy, że w 
klasie kursowały jiiż różne 
plotki o Ich nieudolnym dzia
łaniu — w sobotę przekazały 
swojej paczce decyzję osta
teczną: „W poniedziałek o 
godzinie 19 trujem y się prosz
kami".

— No 1 otruły się? — zapy
tałam Alinkl.

— Otruły się, ciociu, bo 
jedna dziewczyna, której ma
ma jest chora „na wszystko” 
przyniosła tm różne proszki.

We wtorek w Vlla wrzało. 
Beata i Agata nie zjawiły się 
w szkole i co chwila ktoś 
szokował nową wiadomością. 
Potknęły po 15 proszków. Po
tem mdlały. Beatę pogotowie 
zabrało do szpitala. U Agaty 
był wieczorem lekarz, ale ona 
połknęła więcej witamin i 
czuła się lepiej niż przyjaciół
ka. Trzeba tu bowiem dodać, 
że dziewczęta truły się wszy-

den z klasowych wesołków 
skomentował: „Jak  pani nie 
da słuchać płyt, to nffe będzie 
jadła naszego pączka”.

W środę — według relacji 
Alinki — wśród krążących 
zwykle w czasie lekcji kartek 
typu „Kisio” Jej się szale
nie podoba, ładniej mu jest 
w swetrze 1 w białej koszu
li”, lub „Dam ci bułkę na 
dużej przerwie, bo mama mi 
przyniesie, a teraz mam 
Chleb” pojawiło się też kilka
o jednakowej treści: „Nie za
pomnij wziąć pastylek, ofia
ro" podpisanych tajemniczym 
kryptonimem „Kruk”. Kartki 
te nie miały wyraźnej adre
satki I odzwierciedlały w ca
łej pełni stanowisko, jakie w 
sprawie tirucia zajęli chłopcy. 
Chłopcy drwili. A Darek? A- 
linka popatrzyła na mnie kry. 
tycznie.

— Przecież Darek jest w  
ogóle bardzo Inteligentny.

Wyśmiewś Je nsi wszystkie 
strony.

— No, dobrze, Alinko, a co 
na to wasza pani?

X tu mnie Alinka zastrzeliła 
całkowicie.

— Pani przecież nic nie 
wie. Klasa nie wyda za nic.

Toteż pani w środę wyrazi
ła tylko zdziwienie, że Beaty 
i Agaty jak nie ma, to zaw
sze razem 1 nawet razem cho
rują, I wysłała kartki do ro
dziców.

A rodzice nic pani nie po
wiedzieli?

— Rodzice też przecież nie 
wiedzą.

— No, a lekarze?
— OJ, ciociu! No, przecież 

one lekarzom powiedziały, że 
zaszkodziła im kolacja. I 
wiesz, dzisiaj Hanka nie przy
szła do szkoły. Ona też...

Ona też z powodu uczuć m i. 
łosnych. Ale po co? Metoda 
zwrócenia na siebie uwagi po
przez łykanie pastylek oka
zała się przecież zawodna w 
wypadku Darka. Nie uwierzy, 
łam Alince w całą tę jej o- 
powieść i potraktowałam ją 
jako Jeszcze jedną, acz dziw
ną zabawę nastolatków. Wy
myśliły sobie pannice sensa
cję na codzienny użytek, te
raz każda nieobecność będzie 
oznaczała próbę samobójstwa, 
klasa się świetnie bawi, a 
Beata t Agata stały się boha
terkami dnia. Nie uwierzyłam 
w'ęc Alince i potraktowałam 
„samobójczynie” jako wytwór 
wybujałej fantazji rozplotko- 
wanej klasy. Poza tym. jak
że to, nikt z dorosłych o tym 
nie wie? Może nie wiedzieć?

Ale zatelefonowałam do szpi
tala. w którym według słów 
Alinki, miała przebywać Bea
ta i okazało się, że imię 1 
nazwisko dziewczynki zapisa
no w izbie przyjęć. Kiedy je
chałam do szpitala. Jeszcze nie 
wierzyłam w te proszki. Może 
był to atak serca, może co 
innego? W szpitalu okazało 
się, że Beaty już nie ma. Wy
pisano ją poprzedniego dnia.

— To była niestrawność żo
łądka — powiedziała ml le
karka.

Z karty choroby dow iedzia
łam się, że Beaty nie przy
w iozło pogotowie, a przyje
chała z mamą ze skierowa
niem z rejonu. I nie w  po
niedziałek, a w  środę w  po
łudnie. Były to więc fakty 
sprzeczne, z tym, co mówiła 
klasa. Ale był też fakt, który 
się zgadzał. W skierowaniu 
z rejonu pisało, że Beacie za
szkodziły kartofle z kolacji.

— U  Beaty nie stwierdzi
liśmy objawów zatrucia po
karmowego — powiedziała 
lekarka.

Przedstawiłam jej wersję, 
którą znałam od Alinki. Po
kiwała głową.

— Szkoda, że nie wiedzie
liśmy wcześniej. Zrobiłoby się 
jej płukanie. Odechciewa się 
po tym trucia raz na zawsze.

Kiedy opuszczałam szpital 
już uwierzyłam, że to nie by
ła zabawa wymyślona. Zaba
wa była prawdziwa, choć głu
pia i niebezpieczna. Należałam

więc do wąskiego kręgu w ta
jemniczonych. I co miałam z 
tym zrobić? Powiedzieć w 
szkole? Powiedzieć rodzicom? 
A jeśli potem rozbisteryzowa- 
ne dziewczyny znów połkną 
jakieś proszki i tym razem, 
nie daj Boże, skutecznie?

Beata, którą odszukałam w 
szkole, trochę mnie rozczaro. 
wała. Cichutki głosik, oczy 
okrągłe i anielsko niewin
ne. zamiast super mini — 
pluszowe, czarne spodnie. Nie 
tak wyobrażałam sobie czo
łową „podrywaczkę” VIIa 
Na początku próbowała mnie 
poczęstować tą samą historyj. 
ką, którą opowiadała u leka
rza. Kartofle. Dopiero, kiedy 
stwierdziła, że wiem więcej, 
przyznała się. Połknęła dzie
sięć jakichś pigułek, która 
kiedyś lekarz przepisał babci. 
Truły się z Agatą dopiero we 
wtorek o piętnastej. Ale, u- 
pierała się stanowczo przy 
jednym: „to Agata mnie na
mówiła”.

— Ja już nigdy więcej. Ja 
nie myślałam, że mogę u- 
mrzeć. Inne dziewczyny 
przedtem tak nie chorowały 
jak my — szeptała Beata.

— Jakie inne?
— No, bo przedtem brały 

niektóre po parę proszków, 
żeby nie przyjść do szkoły.

Od pewne] nauczycielki u- 
słyszałam ostatnio, że wycho
wawca powinien wiedzieć o 
swojej młodzieży jak najwię
cej. Nie jest to zdanie od. 
krywcze, ale zgadzam się z 
nim całkowicie. Dlatego po
stanowiłam opisać historię o 
Agacie, Beacie i innych, his
torię prawdziwą, która wyda
rzyła się w lutym tego roku 
w jednej ze szkół podsta
wowych nowego, dużego osie
dla Być może odezwą się gło. 
sy pedagogów: „moja mło
dzież nie Jest taka”. Może być 
i tak, że wychowawczyni VIIa 
będzie tę historię czytać 1 nie 
domyśli się, iż zdarzyła się 
w jej klasie. A już na pew
no wiem, że gdyby czytała ją 
matka Beaty, nigdy nie przy- 
szłoby jej do głowy, że boha
terką jest jej córka. A wszy
stko to działo się przecież nie 
w jakimś sztucznym, wyizo
lowanym środowisku, ale o- 
bok ludzi Beacie ! Agacie naj
bliższych, obok ludzi doro
słych, bogatych w wiedzę J 
doświadczenie życiowe.

Może w ięc powinniśmy 
przyjrzeć się uważniej „za
bawom", a także zajęciom 
szkolnym i pozaszkolnym 
swoich dzieci? Może częściej 
trafiają się  przypadki dziw
nej, nietypowej niestrawności 
żołądka? Może nie należy lek. 
ceważyć, wydawałoby się, 
nieprawdopodobnych p l o t e k  
naszych milusińskich? Bo w 
końcu co my o nich wiemy?

KAROL BADZIAK

Tam
gdzie diabeł
mówi

:

Wmieście dziś już n ik t nie ma poję
cia ,jak  czarny może być wieczór 
na wsi. W .bezksiężycową noc po 

prostu  smoła człowieka zewsząd oblega, 
a  bezśnieżna droga wśród ciemnych bo
rów zachowuje się obelżywie wobec p o 
jazdu. W łaśnie w taką zabójczą porę wy
brałem  się do wioski, gdzie diabeł mówi 
dobranoc. Oczywiście, naw et m ałe dzieci 
wiedzą, że wiosek takich w  naszym k ra 
ju  już nie ma, ale jedna podobno istnie
je, przynajm niej w  wyobraźni m ieszkań
ców Brzeźnicy, których zagadnąłem o dro
gę. W kieszeni kredowo szeleściło mi za
proszenie: „M łódź R oln icza w si M arzęci- 
cc m a za szczyt zaprosić  na igry u cieszn c  
„O statkam i z N ied źw ied ziem "  zw an e. Ja 
d ła w sze la k ieg o  i nap itk u  pod dostatk iem . 
Tańce i in k sze  za b a w y  poprow adzi m istrz  
nad m istrze  im d O nufry. Z aczynam y
o nowiu...**.

G rupka rozweselonych obywateli Brzeź
nicy usłyszawszy dokąd się wybieram, 
zam iast wskazać kierunek, wskakującym 
palcem poczęła kreślić znaki na czole. 
„Marzęcice. Marzęcice! — podkpiwali. — 
Wieś głucha, ani pojeść, śn i poruchać. 
Chłopi tam  tyczkami od grochu słońce 
podpierają".

— Wasza Brzeźnica też ml Paryża nie 
przypom ina — stanąłem  w obronie Ma- 
rzęcic.

Kiedy dojechaliśmy do celu, w  remizie

strażackiej zabawa już wrzała na całego. 
Zam ieciona sala połyskiwała złotem sos
nowych desek. Na podium para miejsco
wych konferansjerów  w itała ak u ra t gości 
z bratn iej wsi. Ona podszywała się pod 
Irenę Dziedzic, on mienił się Jackiem  
Fedorowiczem. Wpływ telewizyjnego stylu 
bardzo wyraźny. On m iał na sobie frak, 
spod którego niefrasobliw ie sterczał czar
ci ogon, ona przebrana tylko w okula
ry (i). Oboje kalecząc piękną mowę o j
czystą zapowiedzieli na wstępie piosenkę 
,.Jadą wozy kolorowe" w wykonaniu due
tu żeńskiego. Duet okazał się odważny 
i jakoś dojechał tymi wozami do końca, 
ale była to jazda po grudzie melodii. O- 
sobiśeie wole jednak M arylę Rodowicz. 
Potem był te leturn ie j I w ogóle zabawa 
w  telewizję, aż p ijany  absolutnie konfe
ransjer przewrócił się na scenie i zaczęły 
się tańce przy akom paniam encie harm o
nii. Miała być cała orkiestra, lecz człon
kowie zespołu spili się już w południe 
i tylko harm onistę zdołano docucić, jak 
m nie zapewnił w tajem niczony tubylec. 
H arm onista zachowywał stę co najm niej 
jak cała „Silna G rupa pod W ezwaniem" 
w Radomsku, ale opinia publiczna w Ma- 
rzęcicach była z niego zadowolona. Tań
czono stylowo, ruchem zwrotno-posuwi- 
stym i prawdopodobnie bardzo nowocze
śnie. Też niewątpliwy wpływ telewizji. 
Nie jestem  pewien, czy księgi trafiły pod

wszystkie 's trzechy ,. natom iast za telew i
zję gw arantuję. „Ostatki z Niedźwie
dziem" w Marzęcicach upływały cały 
czas pod znakiem folkloru TV. Miejsco
we koło ZMW może być z siebie dumne.

Zabawa z minuty na m inutę staw ała 
się weselsza, rosła tem peratura, zgiełk na 
sali 1 taneczne zapam iętanie. Chłopcy co
raz mocniej chwytali partnerki w ram io
na, dziewczęta coraz bardziej chichotały, 
szum krwi w żyłach słychać było aż pod 
lasem 1 w pobliskich krzakach. Zagrodo
wy Belmondo, który od dłuższego ' czasu 
stal milczący i łapczywie jak jastrząb 
spoglądał na urodziwe stadko dziewcząt 
pod ścianą, zwrócił się w pewnej chwili 
do kolegi:

— No, to spadamy na te kuropatw y!
Kolega na to:
— Stary, tylko bez denerwacji, jak się 

rozgrzeją to i dojrzeją, a my se przez 
ten czas obciągniemy flachę.

W tym  momencie opuściłem salę i uda
liśmy się do centrum  Marzęcic — wioski 
w partej chatami w piaszczysty grunt 
między leśne zagajniki, do Klubu Młode
go Rolnika. Z dala dochodził bulgot za
bawy i czegoś tam jeszcze. Za długo nie 
wolno się przyglądać, bo to młodzież pe
szy ! odbiera jej całą radość życia. Po 
naszym odejściu drew niana zabawa na 
pewno gwałtown.e się zakotłowała i na
brała cudownej, drapieżnęj, nam iętnej
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TERESA WOJCIECHOWSKA Być może dlatego, że form y m a złą dykcję, po-wiedziała: ,,.Tę- 
pracy, metodyka nauczania, za- zyk polski jest bardzo trudny, zna- 
kres studiów, czyli to wszystko, co cznie trudniejszy od wielu in -

Mowa polska 
jest piękna 
-język polski 
bardzo trudny

K O M U N IK A T

P rz y  P a ń s tw o w e j W yższej S zk o 
le M u zy czn e j w L odzi d z ia ła  j e 
d y n y  w P o lsce  W ydział W okal
n o -A k to r s k i,  k s z ta łc ą c y  p e łn o w a r 
to śc io w y  cli a r ty s tó w  o p e r , o p e re 
te k  i e s tr a d  m u z y c zn y c h .

W aru n k ie m  p rz y ję c ia  n a  w y 
d z ia ł je s t :  ś w iad e c tw o  d o jrz a ło ś 
ci, w iek  do  la t  ii  d la  k o b ie t i do 
24 d la  m ęż czy zn , d o s k o n a łe  w a 
ru n k i  g ło sow e (głos m oże być 
n ie s z k o lo n y ) , p re d y s p o z y c je  a k 
to rs k ie ,  b a rd z o  d o b re  w a ru n k i 
z ew n ę trz n e .

Od k a n d y d a tó w  n ie  je s t  w y m a 
g a n e  p rz y g o to w a n ie  m u zy czn e . 
S tu d ia  trw a ją  sześć  la t. A b so l
w e n ci o trzy  in 11 j ą  ty tu i  m a g is tra  
sz tu k i .

P o d a n ia  o p rz y ję c ie  w ra z  z za
łą c z n ik a m i n a  d ru k a c h  p rz e w i
d z ia n y c h  d la  szk ó ł w y ższy ch  n a 
leży  p rz e sy ła ć  pod  a d re s e m : 
PW SM  w L odzi, ui. G d an sita  
w  te rm in ie  od  15 k w ie tn ia  do  i i  
m a ja  1971 r .

Taki anons w ydaw any jest 
przez Wyższą Szkolę Muzyczną w 
w  Lodzi po raz trzeci. 15 czerwca 
po raz trzeci staną do egzaminu 
na studia na Wydziale Wokalno- 
A ktorskim  kandydaci, spełniający, 
jak  wynika z kom unikatu, wiele 
w arunków  bardzo trudnych, bo w 
większości obiektywnych, niena
leżnych od nich samych. Przecież 
darem  natury jest głos, zdolności 
aktorskie, uroda. Od samych kan
dydatów  natom iast zależy wyko
rzystanie tych darów  we właściwy 
sposób, ich rozwinięcie. Od praco
witości, skromności, poważnego 
stosunku do pracy. Tak samo zre
sztą, jak we wszystkich innych 
zawodach.

Powołanie do życia takiego kie
runku studiów artystycznych było 
na pewno koniecznością. Dlaczego 
bowiem niektórzy teatrom ani nic 
lubią opery? Zapewne głównie 
dlatego, że kojarzą z nią prze
starzałe formy, statyczność przed
staw ień, nieporadne, naiwne, 
śmieszne czasem aktorstwo. A 
przecież „ tea tr odśpiewywanych 
arii" daw no już się skończy! i od 
opery, od teatru  muzycznego wy
m aga się dziś ciekawych, naw et 
nowatorskich inscenizacji, żywej 
akcji, dobrego, dorównującego

teatrow i dram atycznem u ak to r
stwa, czystej dykcji, wyraźnie po
dającej tekst do widowni. O ile 
inne elementy przedstaw ienia ope
rowego zbliżyły się u nas znacznie 
do wymagań nowoczesności, o ty
le aktorstw o jest ciągle najsłabszą 
stroną przedstawienia muzyczne
go. Tekst śpiewany nie dochodzi 
do słuchaczy, partie mów.one — 
jeśli takie są — rażą m anierą 
i sztucznością, popraw na dykcja, 
właściw a artykulacja należą do 
rzadkości.

Rola artysty operowego jest 
znacznie trudniejsza niż artysty 
dramatycznego. Musi pam iętać o 
swym podstawowym zadaniu — 
śpiewie, uważać na dyrygenta i 
orkiestrę, a jednocześnie swobod
nie poruszać się po scenie, grać 
sw ą aktorską rolę.

Dziekan Wydziału W okalno-M u. 
zycznego, prof. Olga Olgina mówi: 
„Samorodne talenty aktorskie tra 
fiają się bardzo rzadko. Dlatego 
tak mało wśród śpiewaków jest 
dobrych aktorów".

Prof. Hanna Małkowska, wy
kładająca przedm iot zwany zaję
ciami aktorskim i powiedziała mi: 
„Naszym podstawowym zadaniem 
jest pomóc przyszłym śpiewakom 
w opanowaniu rzemiosła ak to r
skiego, nauczyć ich praw ideł ak
torskich tak, by gra nie zaprząta
ła ich uwagi w czasie przedsta
wienia, by mogli skupić się na 
spraw ach muzycznych".

Bo przecież niewielu jest takich, 
którzy z w łasnej woli, skończyw
szy studia muzyczne podjęli jesz
cze aktorskie. Tak więc kariera 
sceniczna śpiewaka z ukończony
mi studiam i aktorskim i nie zaw 
sze była pewna, a ukończenie tych 
studiów  nie było jednoznaczne z 
zaangażowaniem do teatru.

Wydział W okalno-Aktorski ist
nieje już drugi rok. ale ciągle 
jeszcze nazywa się eksperym ental
nym. Pojęcie eksperym entu wiąże 
się na ogół z możliwością rezygna
cji i odwrotu. W vdaje się. że w 
tym wypadku odwrotu być nie 
może i nie będzie. Więc dlaczego 
eksperym ent?

jest związane z novum, które nie 
ma precedensu w historii polskie
go szkolnictwa muzycznego i ak 
torskiego, wymaga wypracowania 
nowych form, metod, ich wypró- 
bowywania i doskonalenia. Z Mi
nister* *va K ultury przyszła tylko 
siatka godzin na zajęcia aktorskie. 
Jej wypełnienie spoczywa w rę
kach dwóch, a raczei trzech osób: 
prof. prof. Ireny W ojutyckiej, k tó
ra  prowadzi dykcję, Hanny Mał
kowskiej, k tóra prowadzi zajęcia 
aktorskie i Włodzimierza Traczew . 
skiego — ruch sceniczny. Pedago
dzy m ają na tę „eksperym ental- 
ność” jeszcze inny punkt widzenia. 
Prof. W ojutycka mówi: „Może 
dlatego, że 90 proc. kandydatów  
przyjętych na wydział me ma pre
dyspozycji ak to rsk ich1.

A więc jest to w pewnym sen
sie eksperym entowanie, jakie w 
tej styuacji będą wyniki. Ekspe
rym ent jest tym ciekawszy, że m i
nisterialna siatka godzin niewiele 
przew iduje na te zajęcia. Na I 
roku np. po cztery godziny tygo
dniowo na każdy z trzech przed
miotów. I nic dziwnego, bo cnoć 
jest to kierunek w okalno-aktorski, 
to przecież kształci śpiewaków, 
więc w arunki głosowe, muzyczne 
grać będą zawsze pierwszą rolę, 
będą decydować o przyjęciu kan
dydata.

A jakie są wyniki, zdołałam się 
przekonać wkrótce, gdy zostałam 
zaproszona na zajęcia z dykcji na
II roku studiów. Odbywało się 
w łaśnie czytanie jednego z utw o
rów Gogola, om aw ianie in terpre
tacji. A potem, już specjalnie dla 
mnie, recytacja „Kwiatów pol
skich", przygotowanych dawniej 
oraz scenki ze „Ślubów panień
skich". I oto znajduję odpowiedź 
na pytanie: co można zrobić z 
młodzieżą bez predyspozycji ak
torskich. To, co widziałam i sły
szałam, było świeże, pozbawione 
m aniery, nie pozbawione nato
m iast wdzięku, rokujące w przy
szłości wcale dobre aktorstwo.

Do oglądania „Ślubów" zosta
łam  sproszona z kanapki, n a  któ
rej siedziałam, albowiem był to 
niezbędny rekwizyt. A rekwizyty 
są tu raczej improwizowane. 
Zm iana profilu wydziału w ym a
gała nowej bazy m aterialnej. A w 
WSM i tak już ciasno, i tak nie
wygodnie. Więc na zajęcia ak to r
skie wykorzystano piwnice, odno
wiono, wymalowano, znalazło się 
naw et miejsce na m alutką estradr 
kę. Brak jeszcze biblioteki, brak 
odpowiedniego księgozbioru i na 
razie studenci korzystają z poje- 
dyńczych egzem plarzy książek pro
fesorskich i własnych. Zapewne 
na wszystko przyjdzie czas i ra 
zem ze stabilizacją uzupełniane 
będą wszystkie braki. Zresztą na 
razie n ik t tu  nie narzeka, gdy
bym nie bała się w ytartych słów, 
to z praw dziwym  przekonaniem 
powiedziałabym, że i pedagodzy i 
młodzież pracują z entuzjazmem.

W tej chwili w łódzkiej WSM 
istnieją jakby dwa wydziały 
kształcące śpiewaków. Wydział 
Wokalny, w ygasający na rzecz 
rozwijającego się kierunku Wo- 
kalno-Aktorskiego. Pierwszy ma 
jeszcze 13 studentów , drugi już 
36. Ten drugi będzie się rozw ijał 
i powiększał.

Prof. M ałkowska zapytana prze . 
ze mnie, dlaczego tylu śpiewaków

■hi

nvch“. Słuchając fragmentów 
„Kwiatów polskich" w wykonaniu 
studentów  II roku, pomyślałam

sobie, że ięzyk jest trudny, ałe je
dnak mowa polska jest piękna, 
gdy się nią umie właściwie opero
wać. I myflę, że absolwenci tego 
wydziału będą umieli tego do
wieść.

barwy. Młodzież musi się wyszumieć 
w strażackiej remizie.

Starszyzna w osobie leśniczego, kie
row nika szkoły z pobliskiej wsi oraz za
przyjaźnionej kierowniczki klubo-kaw iar- 
nł z sąsiedniej wioski zwanej K onstan
tynowem i przewodniczącego miejscowej 
rady Klubu który co rusz wychodził wo
łany dyskretn ie- „Józek, z nami się nie 
napijesz", zasiadła wokół stołu przykryte
go zielonym suknem. Młódź w drugim 
rzędzie. Na stole pojawiła się butelka wi
na słodkiego „Calabres", sałatka jarzyno
wa, kawa i pączki własnego wypieku. 
Wokół snuła się woń gotowanego bigosu, 
z przewagą kaousty nad grzybkami. Ze 
ścian zerkały twory korzenio-plastyczne
— hobby leśniczego. Do kompletu przed
stawicieli brakow ało tylko sołtysa. Jednak 
n ie przyszedł.

Zaczęła sie rozmowa długa, pouczająca 
i jak to zawsze w Polsce — kassandrycz- 
na. Młodzi mieli pretensje do zbyt szyb
kiej rotacji przewodniczących na powia
towym szczeblu ZMW. starzy do zbyt 
wolnej rotacii prezesów na gromadzkim 
szczeblu Rady Leśniczy poddał druzgo
cącej krytyce miejscowe szkolnictwo, do
wodząc, że w całym pajęczańskim  rol
niczym powiecie nie m a szkoły rolniczej 
z prawdziwego zdarzenia. Jest w Pajęcz
nie liceum ogólnokształcące z internatem , 
ale nie wszystkim taka szkoła odpowia

da, a poza tym miejsc brak, gdyż bloku
ją je  synalkowie częstochowskich p ry
waciarzy, tych, co to z pięciogroszówek 
produkują medaliki. Jakim  cudem trafia 
ją oni z Częstochowy do Pajęczna — wie 
tylko Matka Boska Częstochowska.

— Na układy nie ma rady — stw ier
dził z głębokim przekonaniem  przewod
niczący miejscowego koła ZMW (24 człon
ków) — i wszyscyśmy się z nim, nie 
wiem czemu, zgodzili.

— Przesadzacie z tym wpływem świętej 
Częstochowy na życie oświatowe Pajęcz
na — próbowałem się przeciwstawić. — 
Sam widziałem kiedyś u miejscowego 
kraw ca na wystawie napis: „Szyję ubran
ka tylko dla komunistów".

— Tak, zgadza się, ale to chodziło
o ubranka dla chłopców idących do ko
munii świętej — w yjaśniono mi rzecz 
całą.

Kierownik szkoły taktownie, a może 
taktycznie na tem at oświaty w powiecie 
głosu nie zabierał. W spomniał tylko coś
o gospodarce leśnej. Chłopi z Marzęcic m a
ją do lasu stosunek zachłanny, co 1 rusz 
któryś się połaszczy, a wtedy m a z leśni
czym do czynienia. Przewodniczący Rady 
Klubu, aby zwekslować rozmowę na bez
pieczniejsze tory, zaczął w tym momencie 
prezentow ać aparaty  fotograficzne i in 
strum enty muzyczne — własność Klubu 
Młodego Rolnika. Nie było w tym, co

czynił, skromności I pokory. „Patrzcie 
i dziwujcie się — mówiły jego oczy — ni
by biedny, wiejski klub we wsi, gdzie 
nie ma ani kościoła ani szkoły, a ile 
sprzętu posiadamy".

Najgorsze, że ten sprzęt się m arnuje, le
ży bezużytecznie, gdyż n ikt nie potrafi 
się nim posługiwać. To jest problem nie 
tylko tej jednej wioski. W całym naszym 
województwie znajduje się kilkaset pro
jektorów  filmowych w szkołach, lecz 
nauczyciele ich nie używają, bo nie po
trafią. Marzęcicom marzy się kapela lu
dowa, nie ma jednak instruktora, który 
by zechciał uczyć młodzież gry na in
strum entach. Instrum enty rdzewieją, mło
dzież gnuśnieje. albo gra w karty. Oko
liczni muzykanci m ają w stręt do zajęć 
pedagogicznych, wolą grać na wiejskich 
weselach i zabawach. Zastanawia mnie, 
co robią wydziały kultury, referaty, do
m y kultury  i ich instruktorzy. Podejrze
wam, że nie wychylają nosa poza rogatki 
miast, nie docierają do wiosek zabitych 
deskami i głuchych.

Młodzież Marzęcic, wioski niegdyś pań
szczyźnianej, biednej, bez żadnych trady
cji kulturalnych, robi co może, bawi się 
jak  umie, naśladuje telew izyjne program y 
rozrywkowe, w sumie wychodzi to ża
łośnie ł smutno, i m ałpująco. Jest ta mło
dzież sama, zdana wyłącznie na własne 
siły, posiada aspiracje, pragnie żyć kul

turalnie, a tymczasem w arunki ma po
dle, więc każda lokalna impreza kończy 
się pijaństwem  i kacem. Na drugi dzień 
przychodzi rozczarowanie, rodzi się zgorz
kniałość, kompleks niższości, urazy, za
ham owania, a w finale zamknięcie w so
bie i agresywna zaściankowość. W rezul
tacie takie wsie, jak Marzęcice. zam yka
ją się w sobie, odizolowują od świata 
nieufnością, dociera tu telewizja, ale nie 
dociera ku ltura Miejscowa młodzież czu
je się upośledzona, jak najszybciej prag
nie w yfrunąć do miasta. Dziewczęta 
oglądają się tylkc za chłopakami pracują
cymi w Częstochowie lub Radomsku. 
Slub z takim  chłopcem, to szansa na wy
dostanie się z wioski, gdzie nudy życia 
nie skompensuje nawet śpiew skowronka 
w wiosennych obłokach Urzeka je w iel
komiejski blichtr i blask, nadzieja w yja
zdu w trybie awansu a nie degradacji. 
Uwalnia je dopiero od tych wszystkich 
tęsknot małżeństwo, dzieci i praca.

Czas skończyć wizytę w Marzęcicach. 
Młódź rolnicza w rozkołysanej remizie 
szałowo bawi się nadal. Powiatowy kon
feransjer już na pewno wytrzeźwiał i na 
nowo odstaw ia swoje fantastyczne num e
ry. Rozjarzona światłami remiza wyglą
da jak złota brosza wpięta w czerń aksa
m itnej nocy. Odieżdżamy w ciemny tunel 
nocy pośród lasów.



TADEUSZ GENIUSZ

Zwrócony dar
N aturo ślepa, starucho!
To ja — twoj bę«art. a człowiek.... !
W jaitąźes wcieiua mnie formą?
W drgającą sKurczami materię! 
a wolą mi daiaś 

i rozum .... !

Na cóż mi to?
Kamień szczęśliwszy, 
bo bólu me czuje,
a rozum? — narzędzie perfidnej tortury! 
O, gdybym oszalał!...

w ciszy bym trw ał,
lub w rozkosznej euforii.
m iałbym  koronne widzenia.

S tary mistrzu. Aniele, ty tanie ludzkości! 
Twe serce gorące cudów dokonało, 
piękno tworzyłeś, ktorego taić bardzo

było ci brak.
Byłeś szczęśliwszy,
Miaieś posłuszne Cl ręce.
A mnie cóż dano?
Serce podobne do twego 
z cudzymi rękami!

Przew rotna naturo.
to nic, że form a chybiona...
Sam sobie wykuje bogaty kształt ducha 
a tobie ten zewłok zostawię!...

GUSTAW ROMANOWSKI

Z CYKLU:

„De rerum natura”
v

Jeszcze nafta w ytryśnie Jeszcze spiętrzy woda 
cień wybrzuszy nad ziemia rdza samolot skona 
błyśnie płetw a epoka uskoczy przyroda 
sól osiądzie mózg w ytrze — Elipsa skończona

Kam ienie spełzną niżej w chropawym stuleniu 
o trą pokrywę słońca że biel poszarzeje 
nad pianą ognia w bryzgach zm atowieje ziemia 
roztopią sople czasu w słoneczne m ierzeje

Co zaw tóruje św iatłu — Tuż za iego strzałą 
czepiają zarodniki czerw ienieje plem nia
— przestrzeń się zwielokrotnia po najbliższy załom 
Opadnie co wzleclało — Ekran się zaciemnia

1968

ZYGMUNT MARCZEWSKI

Kondukt
na północ dziobami zaw racają kluczem 
zabrakło lichtarzy wosk płacze z cylindrów 
za sznurem  żurawim w odstępie bociany

wchodzą na podworce m arm urzą w p ilaster
spłvna z dłuta równe krzyżowe zasługi 
werble nim dokończą łomot spraw ia szpadle 
zachłyśnie od brzem<a Dojem nik gliniasty 
wvłożv swói koniec konopianym splotem 
w dłoniach orzedłużaia ścierne oddalanie 
na tablicy spoczną tw arze liter zgasłe

wrzesień 1969 r.

FELIKS RAJCZ AK

*
*  *

Sierpień seledynowy, sierpień mojej łzy 
nieukojonej z pożądania, jędrnej i przejrzystej 
jak  owies

Ty zostałaś w tam tej orzestrzenl. w tym polu 
śródleśnym, w ciszy poskrom ionej jeżyna 
w mchu ścieżki

Odbiegły mnie twoje oczy. jaszczurki zielone 
które brałaś na kolana, twój cień niewinny 
zbiegł sarną

W świecie współczesnym stale 
w zrasta znaczenie techniki. 
Toteż niejeden narzeka dziś 

na życiową nieprzydatność wy
kształcenia humanistycznego. A 
Władek jest m agistrem  historii i 
twierdzi, że w życiu przydało mu 
się to bardziej, niż dwa dyplomy 
inżynierskie. Nie wierzycie? Władek 
też w to Po studiach nie wierzył.

Uwierzył jednak w roku 1945. bo 
Władek, co trzeba wyjaśnić na 
wstępie, jest facetem  ze starszego 
pokolenia I m agistrem  został na 
k ró ‘ko przed wojną. Uwierzył, kie
dy z jego m iasta uciekli Niemcy, 
a na ulice wyległy tłum y wyzwolo
nych. Jedni wiwatować, drudzy ko
rzystać z przejściowego b raku  w ła
dzy i rabować. Oczywiście ,te sa
me sklepy, które w 1939 Ni&mcy 
Polakom zagrabili, a w 1945 w po
płochu opuścili.

Sam Władek do dziś twierdzi, że 
wyszedł z domu wiwatować. Nie

TADEUSZ SŁUPECKI

W ładek przebywał ak u ra t w skle
pie kolonialnym. A że nigdy niko
mu głowy nie uciął naw et scyzory
kiem. więc nie wybrzydzał, gdy los 
w miejsce holofernesowych skar
bów dał mu tu jedynie pakę szare
go mydła I flakom bulionu.

— Albo czy ktoś ośmieliłby się 
nawymyślać od rabusiów A leksan
drowi W ielkiemu? — W ładek prze
szedł do innego sklepu i bliższej 
epoki. — A co czynił ten władca, 
urodzony na 356 lat przed nasza 
erą? Kiedy na górze Haimos po
konał z Macedończykami plemię 
Traków, to zaraz przywłaszczył so
bie ich kobiety I dobytek. Podobnie 
postąpił z Gotami, po bitw ie nad 
rzeka Ister czyli Dunajem. W Cy
licji. na perskim  królu Dariuszu 
zdobył 5.000 talentów  w monecie o- 
raz jego matkę, żonę i dzieci. Po 
przejściu rzeki Tygrys zagrabił te 
muż Dariuszowi cały tabor, a n a
wet jego wojenny wóz. tarczę I łuk.

Czy warto 
być magistrem?
potrafi jednak wyjaśnić, czemu, gdy 
w pewnym sklepie pękła szyba, on 
w darł sie do tego sklepu drugi, po
nieważ wyprzedził go jedynie pe
wien szewc. Widocznie i w szew
cach i w m agistrach podobne sy
tuacje wyzwalają niekiedy identy
czny odruch Ow odruch dał im w 
zysku tylko po połówce fletu. Wy
dzierali go bowiem sobie z rąk z 
taką zaciekłością, że inni w tym 
czasie zdążyli wynieść stam tąd po 
trzy akordeony.

Flet. jest instrum entem , mogącym 
przerabiać zwykle dm uchanie na 
piękną muzykę. Toteż W ładek za 
ten brak szacunku dla fletu  bardzo 
się na szewca oburzył. I w złości, 
ze sklepu instrum entów  muzycz
nych pobiegł do sklepu z tkan ina
mi. Przy tym  myślał:

— No, tak. J a  tu, jak człowiek 
norm alny, wzdragam  się, oburzam. 
Jeśli naw et wyciągam rękę po coś 
chwilowo bezpańskiego, to przy 
tym  odczuwam m oralne skrupuły. 
Lecz czy taki szewc to oceni? Drań 
mi za to jeszcze flet na połówki ro
zerwał! Z drugiej strony, czy ów 
szewc nie jest bliższy pierw otnym  
instynktom  niż ja? Ileż tn razy w 
dziejach ludzie wyciągali dłoń po 
cudze lub bezpańskie! N aw et w Bi
blii o tym  piszą. Weźmy na p rzy . 
kład wiek X II przed naszą erą. 
Gdy izraelski wódz, Jozue, zdobył 
w pobliżu Jerozolim y miasto Haj, 
to mieszkańców kazał wysłać do 
Bozi, lecz ich bydło i kosztowności 
podzielił między swoich w ojowni
ków.

W ładek tą historyczną analogią 
nieco się pokrzepił. I choć nigdy 
nie był wojownikiem żadnej arm ii, 
z następnego sklepu wyniósł już 
nie nędzną połówkę fletu  lecz g ru 
bą belę tkaniny.

Albo weźmy inne zdarzenie z Bi
blii — rozmyślał nadal, tyle, że w 
drogerii — Króla Moabitów i ple
miona izraelskie, co po ucieczce z 
Egiptu czekały w jego k ra ju  na o- 
kazję podbicia Ziemi Obiecanej. 
Kiedy więc ów król, w obawie 
przed nimi. począł ich deprawować 
przy pomocy nierządnych kobiet, to 
ci mniej zdeprawowani Izraelici, w 
porywie miłości do Jehowy, w y
rżnęli najpierw  w swym obozie 
tych bardziej zdeprawowanych, a 
potem samych Moabitów. Przy oka
zji nagrodzili sobie ten bogobojny 
uczynek. zagarniając Moabitom 
32.000 niewolnic I 61.000 osłów.

W drogerii niewolnic ani osłów 
nie było. Dlatego W ładek wyniósł 
z niej 50 dam skich puderniczek 1 
2 0 0  szczoteczek do zębów.

— A bohaterska Judyta? — mo
nologował w myśli bez w ytchnie
nia. — Gdy judzkie miasto Betulia 
oblegał! asyryjscy wojacy. t0  p ięk
na Judyta, pokonując niewieści 
wstyd, poszła do nam iotu ich wo
dza, Holofernesa. I tam  pod pozo
rem  miłosnych igraszek ucięła mu 
głowę jego w łasnym  mieczem. Po 
tym  miłym przykładzie kobiecej 
przemyślności Asyryjczycy rzucili 
się do ucieczki, w czasie k tórej ty l
ko Cn setny uszedł z życiem. A 
zwycięzcy? Znowu zawładnęli by
dłem i w :elbładam i pobitych oraz 
stosami ich złota. Całe zaś mienie 
Holofernesa oddano przem yślnej 
Judycie.

Potem splądrow ał miasto Gaza. Po
płynął rzeką do króla Indów, Mu- 
sikanosa, który tak się go w ystra
szył, że oddał mu bez boju swoje 
słonie i swój lud. Potem wziął do 
niewoli m onarchę innej ziemi in 
dyjskiej. Oksykanosa i, oczywiście, 
jego słonie.

W piątym  sklepie zapewne nikt 
podczas okupacji słoniami nie han 
dlował. Więc W ładek zadowolił się 
paru  tuzinam i igieł do szycia.

— A zaborcze legiony rzymskie, 
co także miały bzika na punkcie 
rabow ania św iata? A legendarny 
wódz dzikich Hunnów, Atylla, zwa
ny w średniowieczu Biczem Bo
żym? A tureccy sułtanowie? A Na
poleon Bonaparte? — W ładek prze
skakiw ał w myśli w coraz bliższą 
historię. — W ystarczy poczytać pa
m iętniki z epoki napoleońskiej. Kie
dy w odwrocie spod Moskwy fra n 
cuskie konie nie m o ^ y  pod W ilnem 
podejść po oblodziałej drodze i gdy 
ak u ra t nadjechali Koaacy, to fra n 
cuscy gwardziści zrabowali własną 
kasę! I w ogóle Francuzom tam tej 
mroźnej zimy wracało się z Mos
kwy nielekko. Może dlatego, że 
nieśli na sobie zbyt wiele, niektórzy 
naw et zrabowane w cerkwiach o r
naty.

W ładkowi szło się te raz  także 
nielekko. W prawdzie cerkiewnych

ornatów  nigdzie nie napotkał, ale z 
jakiegoś magazynu wyniósł na ple
cach spory worek mąki.

— Jak to dobrze, że czasy się 
zmieniły, zdemokratyzowały! — 
myślał Władek z coraz większym 
wysiłkiem, lecz nie tyle z powodu 
oporów sumienia, ile faktu, że wo
rek był napraw dę ciężki. — Jak  to 
jednak, mimo wszystko dobrze! Bo 
gdybym tak ja, m agister historii, 
ośmielił się ten worek nieść na ple
cach przed wojną! Gdy patrzano 
by' na to zza firanek społecznych 
przesądów, z daw na pogardą dla 
pracy fizycznej! Albo gdybym 
che!ał go nieść w epoce napoleoń
skiej! Zimno mi się robi. N arażał
bym się bowiem wtedy nie tylko 
na pogardę szlachty, lecz w dodat
ku na zarżnięcie przez chłopów. O- 
czywiście pruskich, bo to oni napa
dali na wracających spod Moskwy, 
wzbogaconych francuskich oficerów
I żołnierzy i rżnęli ich na noclegach 
jak barany.

Sam w tej chwili czuł się takż.e 
wzbogacony, choć ty lk n mąką i h i
storią. Toteż pod tym  podwójnym  
ciężarem upadł w końcu na chod
nik, bliski swego domu i w ew nętrz
nej zgody na te, częste w historii, 
nawroty pierw otnych instynktów , 
zdarzających się w dodatku w po
dobnych sytuacjach nie tylko szew
com I magistrom, lecz naw et wiel
kim  wodzom I cesarzom.

Przez chwile leżał obolały na k a 
m iennych płytach. Nad zaciemnio
nymi jeszcze domami zwisał m roź
ny, styczniowy mrok. ulica w yda
w ała się groteskowa, jak  na rysun
kach karykaturzysty . Leżał w niej 
przeraźliwie samotny, opierając się 
myślą o historię, a brodą o chod
nik. I naw et się w tej groteskowej 
sytuacji uśmiechał. Przypom niał so
bie bowiem, jak ów autor pam :ęt- 
ników z epoki napoleońskiej, cofa
jąc się z arm ią francuską, rabującą 
w Rosji cerkwie i pałace, jak ów 
autor, już na ziemiach Francji, 
wszedł do jakiegoś pałacu, zrabo
wanego z kolei przez żołnierzy car
skich i niemieckich i jak tam  u j
rzał na stole m artw e węże 1 żaby, 
zakonserwowane w spirytusie, lecz 
potem wyrzucone ze słoi. W yrzuco
ne przez Niemców, którzy w ogar
niającym  ich także instynkcie rabo
wania słoje potłukli, oczywiście po 
uprzednim  wypiciu z nich sp iry tu 
su, nasiąkłego sokami owych spre
parow anych żab.

Naraz wydało m u się, choć ntó 
wiedział czemu, że na m om ent sam 
stał się taką śmieszną żabą. nie 
wiadomo przez kogo wyrzuconą z 
jakiegoś olbrzymiego słoja, w do
datku leżącą na chodniku pod w or
kiem mąki.

W pół m inuty później udało mil 
się jednak worek zarzucić ponow_ 
nie na plecy I w dobrym  nastro ju  
donieść do mieszkania.

Napraw dę w arto być niekiedy 
magistrem .
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R FV M O V T 
W A M ERYCE

P o  k s iąż ce  „ R e y m o n t w e 
F r a n c j i ” , o p ra c o w a n e j

p rz e z  B ro n is ła w a  M iazgow - 
sk ieg o , u k a ra ła  s ię , w  te j  
s a m e j s e r i i ,  k s ią ż k a  „ R e y 
m o n t  w  A m e ry c e ” , k tó rą  

p rz y g o to w a ł t o b s ze rn y m  

w s tę p e m  o p a tr z y ł  L eo n  O r- 

to w sk i. W y d an a  o b e cn ie  
p u b l ik a c ja  z a w ie ra  lis ty  
a u to r a  „C h ło p ó w ” do  W oj
c ie c h a  D z le rży k ra J -M o ra  w - 

skdego, k tó ry  p rz e d  ś m ie r 

c ią  p rz e k a z a ł  Je a u to ro w i 

o m a w ia n e g o  o p ra c o w a n ia .  

Z p rz e d m o w y  L e o n a  O r
ło w s k ie g o  d o w ia d u je m y  s ię  
c ie k a w y c h  szczeg ó łó w  o 

M o ra w sk im  (b y ła  to  p o s tać  
n ie z w y k le  b a rw n a )  o ra z  o 

p o d ró ż y  R e y m o n ta  d o  A - 
m e ry k i .  K siążecz-ka z a w ie 

ra  48 l is tó w , p is a n y c h  w  
ła ta c h  1907—1926. o s t a t n i  

U st p is a n y  b y ł na  k ró tk o  

p rz e d  zg o n em  R e y m o n ta . 

W a n e k s ie  p o m ie szc z o n o  
a u to b io g ra f ie  a u to r a  „ z i e 

m i o b ie c a n e j” , a  ta k ż e  lis t  
S ta n is ła w a  P rz y b y s z e w 

sk ieg o  z M o n ach iu m , d a to 

w a n y  4 g ru d n ia  1907 ro k u ,

„ R e y m o n t w  A m e ry c e "  

to  k s ią ż k a  z a s łu g u ją c a  ze 

w sz e c h  m ia r  n a  u w a g ę . 
O d s ła n ia  o n a  m o ty w y  i 

p o b u d k i p o li ty c z n e , k tó re  

s k ło n iły  R e y m o n ta  do  po 

d ró ż y  n a  d ru g ą  p o litu ję , 

z a w ie ra  w ie le  c ie k a w y c h  
s p o s trz e ż e ń  p is a rz a  1 w z b o 
g a c a  w ie d z ę  o  je g o  ż y c iu  
1 tw ó rc z o śc i.

C z y ta  s ię  tą  k s iąż k ą  J a k  

p a s jo n u ją c ą  p o w ie ść .
J*.

R E Y M O N T  W A M ER Y 
CE. L is ty  d 0  W o jc iec h a  
M o ra w sk ie g o . P a ń s tw o w y  
I n s ty tu t  W y d aw n iczy , W ar
sza w a  197*.

M ICHAŁ ŚMIECH, bohater 
powieści pod tym samym ty 
tułem pióra Jana Marii Gis- 

gesa zaczyna skromnie swoją „kro
nikę zacną a nieoszacowaną uczyn
ków wielce poczciwego ćwika sta
tecznego” od odwołania się do 
swoich znakomitych patronów i 
poprzedników — Jana Długosza, 
Franciszka Rabeiais. Mikołaja Re
ja i Romain Rollanda. Zastrzega 
się przy tym przezornie: „Nie u fa 
jąc sobie, um iejętnościom  i w ie 
dzy, k tó re i nauczyło m nie życie, 
tyle w ypisów  zam ieściłem  na w stę
pie, ażeby w ich doskonalej m yśli
— te;; k to  sięgnie po te no ta tk i i 
zapisy, znalazł coś w ięcej niż m oją  
nieudolność, a m nie sam em u, aże
by sta ły  się n iby  ta latarnia u fu 
ry w ciem ną, pochm urną noc”. 
W yjaśnia także: „Mam już lat p ięć
dziesią t pięć... Z te j granicy spo j
rzenie w przeszłość fest. już dobro
tliw e, pozbaw ione jadu i n ienaw iś
ci".

Odwołanie się do znakomitych 
poprzedników oraz przytoczone 
powyżej zdania ze wstępu, a 
przede wszystkim uzasadnienie 
pow stania te j książki, sform uło
wane przez Smiecha, brzm iąc 
„Piszę, ażeby nie przepadły w 
niepamięci zdarzenia z tej mo
jej zapomnianej przez ostatnich 
dziejopisów lasowiackiej ziemi”, 
„musi istnieć praw da o tej mo
je j ojczyźnie — ojcpwiżnie”, „A 
może piszę po prostu dlatego, 
ażeby raż jeszcze przeżyć swój 
czas, młodość... 1 wiek dojrzały, 
w którym  się pozbył prostactw a 
i cały św iat stał się radością" — 
wszystko to zapowiada, czym 
będzie książka Gisgesa: kroniką
— gawędą o struk turze na 
wskroś lirycznej przesłoniętej 
struk tu rą epicką, ukazującą 
przem iany społeczne jakim  w na
szym kraju  podlega w arstw a 
chłopska. Subiektyw nym  widze
niem rzeczywistości pokazanej 
przez owo „ja” mówiące, „ja" li
ryczne; przez owego oświeconego 
już w momencie pisania kroniki 
chłopo-robotnika wystylizowanego 
przez Gisgesa na polskiego, współ
czesnego Colasa Breugnona. Bo 
liczne odwołania odwołaniami, a 
najwięcej związków ma „ŚMIECH” 
z „COLASEM BREUGNONEM”. 
Myślę, że w ogóle w książce Gis
gesa wszystko, co najbardziej uro
kliwe, powstało z koligacji nie 
tyle z Rabelais'em  czy Rejem, ale 
w łaśnie z tą powieścią Romain Rol
landa. Przede wszystkim sam bo
hater, Michał Śmiech, ze swoim 
zafaiłowńniertt (za młodu) do striiu 
gania kozikiem w drzewie, z po
ciągiem do kielicha,' ale nadfe 
wszystko ze swoim mocnym in
stynktem  rodzinnym, społecznym, 
przyw iązaniem  do ziemi rodzinnej, 
z żywym, głębokim zainteresow a
niem jej dziejami. Ze swoim ru 
basznym humorem, ciętym dowci
pem i zdrowym erotyzmem.

Jest tych świadomych nawiązań 
do „Colasa Breugnona”, do jego 
postaci i zdarzeń — więcej; naj
bardziej istotna w ydaje mi się 
skłonność obu bohaterów, Breug
nona i Smiecha, do zadumy nad 
sensem historii: ulubioną książką 
Colasa są „Żywoty sławnych mę
żów” P lutarcha, zaś Michała

Smiecha — kroniki Jana Długo
sza. Tylko że bohater Rollanda 
wyciąga z lektury  wnioski natury 
m etafizycznej, Śmiech — wnioski 
zupełnie odmienne, społeczno-poli- 
tyczne. I w łaśnie ta różnica po
świadcza, że książka Gisgesa jest 
nie tyle parafrazą powieści Rol
landa, ile przeciwstawieniem  sie 
jej — w treści, nie w formie. To 
jest najbardziej istotna cecha i 
w artość powieści Gisgesa, Różnica

skim. Przejścia od teraźniejszości, 
od tzw. czasu muzycznego do cza
su historycznego — jak we współ
czesnej powieści eksperym entują
cej — nie zaznaczone natrętnie, 
ale w m iarę czytelnie „rozmaza
ne”. Jedna czy dwie dygresje nie 
w ydaja sie funkcjonować na zasa
dzie konieczności, usprawiedliwia 
je jednak konwencja tej książki, 
kroniki — gawędy.

Konwencja ta miejscami zala-

WANDA KARCZEWSKA

„ Ś M I E C H ”

wynika z odrębności nie tylko po
chodzenia obu bohaterów  z innych 
czasów, ale przede wszystkim z 
odrębności gleby, z jakiej w yra
stają oba utw ory. „Colas Breug- 
non” jest w ykw item  ziemi bur- 
gundzkiej, rodzącej winorośl, 
„Śmiech” — produktem  ziemi żyt
niej, kartoflanej, puszczańskiej zie

mi Słowian. P ierw sza książka 
sm akuje jak potężny łyk wina, 
druga — jak haust mocnej gorzał
ki lub kaw ał razowego chleba. 
Ale przede w szystkim  ludowość, , 
autentyczna chłopskość Smiecha 
spraw iła, że powieść Gisgesa, tak  
przecież licznymi więzami połączo
na z dziełem swego znakomitego 
patrona, osadzonym w tradycji 
francuskiej — jest bardzo polsku; 
nie tylko w  sam ym  klimacie, ale 
szczególnie w rysunku postaci; 
chwilami „Śm iech” jest wręcz 
sienkiewiczowski — z taką to b ra 
w urą i zręcznością, niby niezwy
ciężony legendarny rycerz, wycho
dzi z każdej opresji wojenno-oku- 
pacyjnej 1 z w alk z bandam i — 
M ichał Śmiech.

W konstrukcji „ŚMIECH” jest 
czysty. Retrospekcje są aż nadto 
uzasadnione tokiem  gaw ędziar-

muje się; dzieje się to wówczas, 
gdy narrator od wspomnień i  mi
tów rodzinnych przechodzi do 
współczesności społeczno-politycz
nej, ściślej do opisu walk p arty 
zanckich i do opisu walk — brato
bójczych. Jakoś mi ta lekka, po
toczysta i rubaszna tonacja wtedy 
„nie g ra”. Toteż psychologicznie 
bardziej prawdziwe są te opisy 
walk i zachowań bohatera, gdzie 
proza Gisgesa staję sie surowsza, 
przypom inając jego „Osty”. „Pa
mięć serca” czy „Brudne śniegi". 
Ta, chwilami tylko oczywiście, w y
czuwalna sprzeczność między za
mierzeniem a dokonaniem jest ha
raczem za świadome przeciąż przy
jęcie jednolitej konwencji rubasz
nej gawędy, w której — być mo
że, że się mylę — jakoś nie miesz
czą się bliskie, bolesne, tragiczne 
sprawy polskie. Łatw iej nam usto
sunkować się z filozoficznym spo
kojem i łagodnym uśmiechem do 
dalekich w czasie i w przestrze
ni, cudzych spraw  życia i śmierci.

W ydaje mi się również, że kon
sekwencją przyjętej przez autora 
konwencji dobrodusznej, cola- 

/breugnfiwskiej gawędy ^dobro tli
wego 4 slsiclu św iata j^ s t także 
antydram atyczne, „różftrtre” spoj
rzenie Smiecha na nasz dzisiejszy 
świat, jakby do cna przem ie
niony i uregulowany przez rew o
lucje; świat ukazywany przez 
Smiecha w jego kronice — p a
m iętniku niemal wyłącznie w 
swoich dodatnich przejaw ach ży
cia ekonomicznego, społecznego i 
jednostkowego. Chciałoby się cza
som tego bohatera zapytać: „Oj, 
Śmiechu, Śmiechu, czy ci nigdy 
przez tych 25 lat nie było nie do 
śm iechu?”. Ale o cóż ja się spie
ram ? Optymizm Smiecha został 
zaprogram owany; nie bez przyczy
ny Gisges dał swojemu bohatero

wi nazwisko Śmiech". I  Śmiech jest 
w tym  program owym  optymiźmie 
tak konsekwentny, że potrafi so
bie nawet powiedzieć: „Nigdy nic 
nie kończy sie źle. naw et ten 
ostatni oddech i dół nie jest 
ziem”.

Myślę, że uroki tej książki moż
na odczuć (a i pisać taką książkę 
właśnie) w okresie ustabilizowa
nym. pogodnym; lub przeciwnik — 
gdv człowiek zmęczony, udręczony, 
pragnie świadomie zanurzyć się w 
krainę łagodności. Dobrotliwej le
gendy. Sadzę, że na tych właśnie 
praw ach książka ta w przyszłości 
bedzie funkcjonowała Tak zresztą, 
jak „Colas Breugnon".

Największym zaś urokiem tej 
powieści Gisgesa — ten kąsek zo
staw iłam  na sam koniec, na strze- 
miennego — jest jej język; bogaty, 
zakorzeniony w staropolszczyźnie, 
soczysty, plastyczny, zawierający 
w wielu partiach tekstu  ładunek 
autentycznej poezji broniącej się 
przed ’ sentym entalizm em  i łatw ą 
„poetycznością” — dosadnością 
wyrażeń, iedrnym , ludowym hu
morem, ciętym dowcipem, facecja- 
mi, porzekadłam i, sprośnymi przy
śpiewkami i wierszykami.

Sprawa, na którą szczególnie 
w arto zwrócić uwagę, są opisy 
przyrody — boru. puszczy — cze
go (i jakich) we współczesnej 
prozie dawno nie było. Opisy te 
mógł dać tylko poeta. Nie m ają w 
sobie nic z ozdóbkarstwa, z chęci 
budowania nastroju dla nastroju; 
sa funkcjonalne, uw arunkow ane 
przebiegiem zdarzeń, rozwojem 
akcji psychologicznej, rodzajem  
wrażliwości uczuciowej Smiecha, 
w ynikające z nietajonej, głębo
kiej miłości do ojczyzny — ojco
wizny, z którą się Śmiech rozstaje.

Smaku tej książce przydają: 
Ciepło przywiązania bohatera do 
ludowych obyczajów, znajomość 
tajem nych i tajem niczych więzi 
„lesiaków” z natu rą ; piękny, tro 
chę pogański (a trochę faulkne- 
rowski) jest obrzęd Inicjacji m y
śliwskiej małego Michała. W ogóle 
ta proza jest pełna barw, świateł, 
woni — ciepłej ziemi, ściółki leś
nej, żywicy, zapachu rozgrzanych 
ciał ludzkich, smaków jadła — 
opisywanych nie z w yrafinow a
nym smakoszostwem, ale z uczu
ciem zdrowej oskomy, jaką mie
w ają na chłopskie frykasy ludzie 
głodni, „ćpający” ongiś nader czę
sto postną jaglaną kaszę.

Proza jędrna, zmysłowa. Smako
wita.

Przeszłość i teraźniejszość
W yb rzyd za łem  ju ż  k ilka -  

kroć  na ty m  m ie jscu  na tak  
zw aną  historię  regionalną  
n ie  dlatego, bym  zaprzeczał 
sensow i je j upraw iania , lecz 
dlatego, że  byw a ona zb y t  
często  upraw iana w  sposób  
m ało  a m b itn y , sprzeczny  z 
w ym o g a m i now oczesnego  ro
zum ien ia  nauki h is torycznej. 
P rzed m io tem  za in teresow ań  
n a u k i h is to ryczn e j są bo
w iem  zja w iska  ! procesy  
dzie jow e, stanow iące pew ne  
całości i w spó łczesny  h is to 
r y k  stara się je badać jako  
takie , n ie  oglądając się na 
to, c zy  m ieszczą  się czy  też  
n ie  w  d a n ym  — ja k  się to  
pow iada  — „regionie” Nie 
m a w iększego  sensu  za jm o 
w anie się hodow la drobiu w  
Ł ęczyck iem  w  w ieku  XVI I ,  
bow iem  nauka  ma w a żn ie j
sze p o trzeby  ja k  po tw ierd ze
n ie  zn anych  konsta tac ji h i
sto rycznych , by łb y  zaś w te 
dy, g d y b y śm y  m ogli w y k a 
zać, ja k  i dlaczego różniła  
się ona od te j. jaką  znam y  
z  in n ych  części kra ju . Z d ru 
g ie j s tro n y  nauka  h is to rycz
na jes t — ja k  pow iadał je 
den  z n a jw yb itn ie jszych  h i
s to rykó w  francusk ich  X X  
w ie k u  — „nauką ko n kre tu "  
a za tem  nie m oże za jm ow ać

się d zie jam i „w ogóle", lecz 
ko n k re tn y m i z ja w iska m i i 
procesam i spo łecznym i, e k o 
n o m icznym i, p o lity c zn ym i 
itd. N ie sposób  — byłoby  to 
ponad siły  naw et d uże j g ru 
p y  badaczy  — za jm ow ać  
się narodzinam i k a p ita lis ty 
cznego p rzem ysłu  w  Polsce 
w  ogóle, trzeba  — i je s t to  
jedyna  m ożliw a , uzasadnio
na naukow o  droga — za j
m ow ać się poszczegó lnym i 
ośrodkam i p rzem ysło w ym i, 
kon fro n tu ją c  w łasne w y n ik i  
poszukiw ań  z ty m i, jak ie  
u zyska li badacze innych  
ośrodków  zarów no k ra jo 
w ych , jak  zagranicznych . 
T a k  ted y  h istoria regionalna  
m a sw oje  g łębokie  u zasad
nienie, jeże li je j p rzed m io 
tem  są pew ne całości d z ie jo 
w e, k tó re  m ieszczą  się w  da
n y m  regionie. T ak  am b itna  
historia  regionalna dźw iga  
dziś na sw ych  barkach zna
czną część tych  w ie lk ich  
w y s iłk ó w  badaw czych , k tó 
rych  re zu lta ty  stanow ią  o 
szy b k im  rozw o ju  now oczes
n e j n a u k i h is torycznej.

W szys tko  to odnosi się 
ta k że  do naszych  badań nad  
dzie jam i okupacji. Do n ie 
daw na lin ie liśm y pełne pra 
wo by narzekać, że h is to ry 

cy zadow alali się p o de jm o
w a n iem  w ą ziu tk ich  te m a 
tów , stroniąc  — ja kże  często  
ze  w zg lędów  ca łk iem  od 
nich  n iegalcżnych  — od szer
sze j p ro b lem a tyk i a zw ła sz
cza od pe łn ie jszych  uogól
nień , że proponow ane u jęcia  
sy n te ty c zn e  z braku  oparcia  
na szczegółow ych ko n sta ta 
cjach cierp ia ły  na ogólniko-

B ez  szczegó łow ych  p o szu k i
w ań  b ib liogra ficznych  tr u d 
no  dziś ju ż  zorien tow ać się 
w  ogrom ie innych  p u b lika 
c ji naszych  h is to rykó w , do
tyczących  na jró żn ie jszych  
zagadnień  z d zie jów  o kupa 
cji, zaś w yliczen ia  o pub liko 
w a n ych  źródeł m usia łoby  za 
jąć n iezm iern ie  w ie le  m ie j
sca. W śród m onografii regio-

Okupacyjne dzieje 

Wielkopolski

wość. O d paru jed n a k  lat 
stan ten jął ulegać k o rz y s t
n e j zarów no dla nauk i, ja k  
czy te ln ika  zm ian ie . P o ja w i
ło się w ie le  pow ażnych  dziel 
syn te tyc zn ych , b j/ w spom nieć  
ty lk o  o ksią żkach  F ranciszka  
R y szk i oraz osta tn io  w y d a 
n y m  — om aio ianym  także  
i na ty m  m ie jscu  — w ie lk im  
dziele C zesław a M adajczyka .

na ln ych  zjaw ia ją  się dzieła  
coraz bardziej w szech stro n 
ne, św iadczące nie ty lk o  o 
am bicjach  ich au torów , lecz 
i rea lnych  m ożliw ościach  po
dejm owania tak ich  w łaśn ie  
prac, zw iązanych  z ogólnym  
s ta n em  badań h is to rycznych , 
sta n em  m oże jeszcze nie 
ca łkow icie  zadow ala jącym , 
lecz na pew no  znaczn ie  lep

szym  n iż to było  przed k il
kom a  laty.

Taką  am b itną  książką  z 
historii reg ionalnej o cha
ra kterze  w szechstronnej syn -  

>tezy jest ogłoszone ostatnio  
dzieło  F.divarda S e rw a ń sk ie -  
go „W ielkopolska w  c ien iu  
sw a s ty k i” (P A X , 1970). 
K siążka  ta łączy w  sobie  
cechy d z id a  par e zce llence  
naukow ego  — opartego o 
w szech s tro n n y  m a teria ł źró 
d łow y, opatrzonego naukow ą  
do kum en tac ją  itd . — z w a 
loram i czy te ln iczym i, co 
spraw ia , że będzie in te resu 
jącą i cenną pod w zg lędem  
poznaw czym  lek tu rą  dla  
szerokiego  kręgu  odbiorców. 
O budzi też n iew ą tp liw ie  — 
ja k  w szy s tk ie  ks ią żk i tego  
rodza ju  — szerszą d y sku s ję  
specjalistów .

K siążka  jest pom yślana  
now ocześnie: je j p rzed m io 
tem  są społeczne dzie je  lu d 
ności p o lsk ie j na teren ie  
W ielkopo lsk i w  śc is łym  
zw ią zku  z o b iek tyw n ą  sy 
tuacją dziejow ą, jaką  w y 
tw orzy ło  panow anie h itle 
row sk ie . C en tra ln ym  je j 
p rob lem em  jest zagadnienie  
eks te rm in a c ji ludności po l
sk ie j w  szero k im  znaczeniu  
tego pojęcia, a w ięc fizy c z 
na eksterm inacja Polaków , 
w ysied len ia  i w yw łaszczen ia , 
eksploatacja  sil fizyczn yc h ,

vryni.szczanie biologiczne, 
w reszcie  eksterm inac ja  po l
sk ie j k u ltu ry  i ko m p lek s  
z ja w isk , k tóre  autor określa  
m ia n em  „próby zaboru p o l
skości". Na ty m  tle rozw aża  
autor d zie je  ruchu  oporu  w 
W ielkopolsce w szy s tk ich  od
cieni, zarów no dzie je  organi
zacji p o litycznych  i w o jsk o 
w ych  ja k  i społecznego ru 
chu konsp iracyjnego  w  d zie 
dzin ie  o św ia tow ej, re lig ijno -  
kośc ie lne j i ku ltu ra ln o -a r ty 
s ty c zn e j E. S e rw a ń sk i do
szedł do w n iosku  — n aw ią 
zu jąc  do n iek tó rych  ko n cep 
c ji Cz. M ada jczyka  — że  
w ie lko p o lsk i ruch oporu w y 
ka zyw a ł is to tne  cechy szcze
gólne w  porów nan iu  z  tym , 
ja k i ro zw ija ł się na in n ych  
terenach kra ju , że m n ie jszą  
rolę odgryw ał w  n im  po
dział na orien tację  „zachod
n ia” czy  „w schodnią”, w ię k 
szą zaś w spólna n a jró żn ie j
szym  ugrupow aniom  posta 
w a, jaką  p rzy ję ły  one w o 
bec okupan ta . N a leży  się 
spodziew ać, ze ta ogólna oce
na obudzi szersze za in tereso 
w anie specja listów  i p rz y 
c zyn i się do pogłębienia na 
szej zna jom ości ty ch  podsta 
w ow ych  prob lem ów  dzie jów  
polskich  w  latach okupac ji 
h itle ro w sk ie j w  ca łej ich  
złożoności i różnorodności.

JOZEF GRZELAK
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Pod koniec ubiegłego 
roku po długich, trw a
jących kilka lat sta- 

ranfach i zabiegach została 
utworzona w łódzkim okrę
gu Związku Polskich A rty
stów Plastyków sekcja sce
nografów. Bezpośrednim na
stępstwem  tej decyzji była 
zorganizowana w lutym br. 
w Galerii, w Parku Sien
kiewicza. wystawa scenogra
fów łódzkich. Był oczywi
stym paradoksem  fakt. że w 
Lodzi. posiadającej siedem 
teatrów , trzy wytwórnie fil
mowe. dwa teatry lalek, 
wyższą szkołę plastyczną (co 
praw da bez wydziału sce
nografii — ale co z tego?) 
nie istniała samodzielna sek
cja scenografii, a  plastycy 
pracujący dla teatru  i filmu 
rozsiani byli po różnych in 
nych sekcjach lub też nie 
należeli do Związku wcale. 
Nie w dając się w drobiaz
gową analizę tej sytuacji 
można powiedzieć na pewno 
jedno — wina samych pla
styków była tu najm niejsza. 
W ystawa w Parku Sienkie
wicza — pierwsza w ogóle 
wystawa scenografii w Lo
dzi — spotkała się z różna 
oceną. Przede wszystkim 
wzbudziła duże zaintereso
w anie środowiska plastycz
nego, a nade wszystko sa
mych scenografów. którzy 
zebrali się nareszcie, jak to 
się mówi, „do kupy“ — zro
zumiałe. że bvli ciekawi sa
mych siebie. Zainteresow a
nie to podzielała również 
publiczność teatralna, oczy
wiście ta teatrowi najw ier
niejsza — re względów, któ
rych chyba wyluszczać nie 
trzeba. Ciekawi wystawy

go ubóstrwa 1 nie najlepszej 
ekspozycji. Mam tu konkret
nie na myśli artykuł J Les- 
smana, zamieszczony w 52 
numerze „Expressu“ pod 
dość znamiennym tytułem 
„Antywvstawa“.

No cóż. wszystko byłoby 
w porządku, gdyby nie drob-

ANDRZEJ GRUN

cja czuła się w obowiązku 
poinformować całą resztę 
członków Związku P lasty
ków o swojej pracy i udo
wodnić celowość swego 
pow stania To raz. Po d ru
gie. w skład sekcji weszli 
plastycy, którzy posiadali i 
odpowiedni staż czlonkow-

Piąć stron 
medalu

ny fakt, iż autor a r ty k u .j 
w ybrał dosyć niefortunnie 
obiekt swojej krytyki. Nie
fortunnie. bo akurat w ysta
wa ta zasługiwała na omó- 
w ienie,pod wszystkimi inny
mi kątami tvlko nie akurat 
pod kątem ekspozycji. For
ma jej była spraw ą na j
mniej istotną, zgoła trzecio
rzędna. Sam niejednokrotnie 
pisałem o niedostatkach eks- 
pozvcii w lódzkicb galeriach 
i nigdy nie wziąłbym dzien
nikarzowi z ,.Expressu“ za 
zte krytycznych uwag w 
tym względzie. W tvm wy
padku zostało jednak wyla
ne przvsl>w-owe dziecko z 
kąpielą Autor ,.Antywvst.a- 
wy“ ujął sprawę nazbyt

ski i dostatecznie obfity do
robek artystyczny, aby ubie
gać się o praw a tzw. urze
czywistnienia czyli przejścia 
z grupy członków nierzeczy
wistych do grupy członków 
rzeczywistych ZPAP. Są to, 
dla należących do Związku, 
sprawy nader istotne, jeżeli 
weźmie się pod uwagę cho
ciażby taki fakt. że zawód 
plastyka jest tzw. „zawo
dem wolnym". Ponadto, jak 
już powiedziałem, scenogra
fowie sami byli ciekawi sie
bie — egzystując do tej po
ry w rozsypce, chcieli się 
nieiako sami sobie przedsta
w i .  Stąd wiec wystawa. 
Zorganizowana pośpiesznie, 
na kolanie — selccia została

byli t.eż krytycy teatralni, 
choć może ich ciekawość, 
moim zdaniem, była nieco 
za skromna W oficjalnych 
atoli recenzjach wystawa 
scenografii nie spotkała się 
z oceną przychylną. Więcej, 
sprowokowała słowa ostrej 
krytyki 1 zgolą świętego o- 
bu rżenia, ponoć z racji swe

jednostronnie. nie starając 
się dociec, jakie przyczyny 
sprawiły, iż wystawa sceno
grafii miała kształt taki, ja 
ki miała. Spróbuje to po
krótce wyjaśnić. Otóż pokaz 
scenografii miał w zamie
rzeniu autorów charakter 
przede wszystkim inform a
cyjny. Nowo zawiązana sek-

zawiązana pod konilc ubie
głego roku — silą rzeczy 
musiała być niepełna. Może 
ktoś powiedzieć, że jako ta 
ka mogła się odbyć w ja 
kimś lokalu zamkniętym. O- 
czywiście. Kłopot tylko w 
tym. że ani BWA ani Zwią
zek nie dvsponuią dwudzie
stoma salam i wystawowymi,

a tylko, praktycznie rzecz 
biorąc — dwoma. Gdzież 
więc m iała się podziać nie
szczęsna scenografia? A po
za tym, czy rzeczywiście 
trzeba było zamknąć na ten 
czas Galerię na klucz? Nie 
sądzę. W Lodzi działo się 
tyle złych wystaw, które mo
głyby być dobrymi w ysta
wami, gdyby zabezpieczono 
im stosowna ekspozycję, że 
byłaby to wstydliwość nieco 
podejrzana.

Plastycy pokazali więc to, 
co mieli aku ra t pod ręką, 
w w arunkach takich, jakie 
ofiarowało im Biuro Wy
staw  Artystycznych. Co zaś 
tyczy się m ateriału, jaki 
zaprezentowali, to jest to 
spraw a odrębna, w ykracza
jąca daleko poza ramy wy
stawy. Jest to spraw a roz
gryw ająca się od lat między 
teatram i a poszczególnymi 
plastykam i, a w równym 
stopniu dotyczy i fil
m u Bo między Bo
giem a praw dą plastycy 
n i e  m i e l i  c o  p o k a 
z a ć .  Kwestią nie rozstrzyg
niętą do tej pory jest bo
wiem problem projektów. 
Do kogo one należą — do 
teatru  czy do projektanta? 
Teatr i film uzurpują sobie 
wszelkie praw a twierdząc, 
że projekt zapłacony jest ich 
projektem  i mogą z nim 
zrobić, co się im najżywniej 
podoba. Nie wchodzę w 
praw ną słuszność tych ro
szczeń. Wiem natom iast, że 
teatry i film nie prowadzą 
archiwów projektów. Wiem 
ponadto, że poszanowanie 
projektów  plastyka u nas w 
Polsce jest czymś zupełnie 
nieznanym. To odnosi sien ie  
tylko do scenografii. P la
styk, oddając proiekt nlaka- 
tu do drukarni wie. że o- 
trzym a z powrotem bruda- 
stwo do niczego niepodob
ne a nie o r y g i n a ł  swo
jej pracy. Rysunki w wy
dawnictwach rzadko kiedy 
w racają do rąk twórcy, a 
jeśli już wrócą to nadają 
się do wyrzucenia na śm iet
nik.

Nic więc dziwnego, że 
skom pletowanie wystawy 
przedstawiało nie lada trud
ność. Nic dziwnego, że po
kazano w wielu wypadkach 
zamiast gotowych projektów  
i m akiet — szkice koncep
cyjne, pierwsze rozrysowa- 
nia Dla m nie osobiście nie
jednokrotnie takie szkice są 
ciekawsze od projektów  go
towych, pokasują drogę m y
ślenia projektanta, narasta
nie i rozwijanie koncepcji 
plastycznej. K rytyka z ..Ex- 
pressu" może to nie in tere
sować. nie znaczy to jednak, 
że nie in teresuje to nikogo. 
Chcąc jednak dać najpeł
niejszy obraz swojej pracy 
niektórzy plastycy odtworzy
li po raz drugi swoje pro
jekty a tam, gdzie bvło to 
niemożliwie — posłużyli się 
m ateriałem  fotograficznym 
z gotowych realizacji.

Należy zwrócić uwagę na 
jeszcze jeden fakt. Otóż 
wśród wystawiająccyh zna
lazło się kilku młodych lu 
dzi, którzy świeżo po stu 
diach zapisali się do sekcji 
scenografów i przedstawili 
swoje projekty — propozy
cje. zgłaszając tym swój 
akces do pracy dla teatru  i

filmu. Gdyby nie ta w ysta
wa, nie mieliby żadnej mo
żliwości zaprezentowania 
swych prac, skazani byliby 
na Indywidualne łomotania 
do drzwi teatrów , na cho
dzenie nieiako „po prośbie’*. 
Tym wystawa dała, jak są
dzę. dużo.

Tak więc określenie pana 
Lessmana. że pokaz sceno
grafów łódzkich przyn;ósł 
wstyd Związkowi Plastyków, 
jest nieco pochopne. Tvm 
bardziej pochopne, że spo
śród wystawiających dzie
sięć osób zostało urzeczywi
stnionych na p o d s t a w i e  
p r a c ,  a trzy osoby otrzy

mały za swoją twórczość 
wyróżnienia Zarządu Głów
nego ZPAP. Są to: H. Pou- 
lain, J. Grzegorzewski i B. 
Solle. Początki są zwykle 
trudne (przepraszam za ten 
triuizm) i należy na nie pa
trzeć zawsze pod nieco in 
nym kątem. A swoją drogą 
niektórym krvtvkom zale
cam. aby gromy ciskali w 
to. w co trzeba a nie w to, 
w co łatw o trafić. Sekcja 
scenografów zapowiedz,i»*^ 
na jesień powtórną ekspo
zycję swvch prac, będzie 
wiec okazja już na innej 
płaszczyźnie do konfronta
cji i dyskusji.

Z. u/oLaja

Zaspani działacze
Z d ro w y  sen  — ja k  p o w sz e c h n ie  w ia d o m o  — je s t  w a ru n 

k iem  d o b reg o  s a m o p o c z u c ia . S ta le  w z ia s ta ją c e  w XX  w ie k u  
te m p o  ży c ia  p o w o d u je , że co raz  w ięce j o só b  c ie rp i n a  b ez 
s e n n o ść . a p o p y t na  p ig u łk i n a se n n e  -^tale ro śn ie . S tą d  też  
lu d z ie  n ie  c ie rp ią c y  na ow ą d o leg liw o ść  b a rd z o  so b ie  sen  
c en ią , ja k  też  1 c en ią  od row y  sen  u b liźn ich .

T ro sk liw o ść  ta , ty m  ra z em  Już na  n iw ie  s p o r to w e j,  u w i
d o c zn iła  s ię  sz c zeg ó ln ie  w  c z a s ie  o s ta tn ic h  m is trz o s tw  E u ro 
py  w  ły ż w ia rs tw ie  f ig u ro w y m , ro z g ry w a n y c h  w  Z u r ic h u . B a, 
pod  ty m  w zg lęd e m  p o b iliśm y  na  gło<wę p o z o s ta łe  r e p r e z e n 
ta c je . k tó re  7 kolei o d w z a je m n iły  się  n a m , b iją c  re p re z e n 
ta n tó w  P o lsk i w k o n k u re n c ja c h  sp o rto w y c h . A le p rz e c ież  
c h y b a  n ie  o s p o rt ch o d ziło  d z ia łaczo m  P o lsk ie g o  Z w ią zk u  
Ł y ż w ia rs tw a  F ig u ro w eg o , k tó rz y  w p o k a ź n e j liczb ie  p rz y b y li  
d o  S z w a jc a ri i.  P rz e jd ź m y  je d n a k  do  s ed n a  sp ra w y .

M iałem  a k u r a t  d y ż u r  w n o cn e j re d a k c j i ,  gdy  n a d esz ła  
z Z u r ic h u  d e p esza  P A P , z k tó re j  w y n ik a ło ,  że r e p re z e n 
ta n tk a  P o lsk i, U rsz u la  Z ie liń s k a  n ie  s ta r to w a ła  w k o n k u re n 
c ji  s o lis te k  z p o w o d u  c h o ro b y .  Cóż, z d o le g liw o śc ia m i ż a r
tó w  n ie  m a. z a s m u c iliś m y  się  n ie d y sp o z y c ją  m ło d e j ło d z ia n 
ki 1 u s p ra w ie d liw iliśm y  ją . T y m cz a se m  po p rz y je ź d z ie  U r
s z u li Z ie liń s k ie j  do P o lsk i o k a za ło  s ę. że n ie s ta n ę ła  o n a  na  
s ta rc ie , gdyż  n ie  o b u d z ił Jej o d p o w ie d z ia ln y  za to  t r e n e r ,  
S te fa n  P a w ło w sk i. Co g o rsza , k ie ro w n ic tw o  e k ip y  p o lec iło  
z aw o d n ic z c e  u k ry ć  te n  f a k t  o rzed  o so b am i z a in te re s o w a n y m i 
i p o tw ie rd z a ć  w e rs ję  o c h o ro b ie . P o d o b n o  ją  n a w e t s t r a 
szo n o  w s trz y m a n ie m  w sze lk ich  w y ja z d ó w  z a g ra n ic z n y c h .

W ten  o to  sp o só b  ca ła  w ie lo le tn ia  p ra c a  U rszu li Z ie liń s k ie j 
p o sz ła  na  m a rn e . A p rzec ież , ja k  n am  o p o w ia d a ła , b y ła  
w ś w ie tn e j fo rm ie , w p ię k n y m  s ty lu  z d o b y ła  m is trz o s tw o  
P o lsk i, s ta r t  w Z u r ic h u  o tw ie ra ł je j s za n se  na  w y ja z d  do  
L y o n u , g d z ie  k ilk a  ty g o d n i p ó ź n ie j o d b y ły  s ię  m is trz o s tw a  
ś w ia ta .  Z ie liń s k a  do  F r a n c j i  ni* o o le c h a ła .  a t r e n e r  P a w ło 
w sk i d o s ta ł .. .  u p o m n ie n ie . S p ra w a , ja k  to  się  m ó w i, p rz y 
c ich ła .

Z p e w n o śc ią  ta k ie  z a ła tw ie n ie  ow eg o  in c y d e n tu  n ik o g o  — 
po za , o czy w iśc ie , d z ia łac z am i PZ L F  — n ie  z ad o w a la . P rze c ie ż  
k to ś  b y ł o d p o w ie d z ia ln y  za w p ro w a d z e n ie  w b łą d  p rasy*  
k to ś  k a z a ł z aw o d n ic z c e  k ła m a ć . J a k  w ięc m ó w ić  o s p r a 
w a c h  w y c h o w a n ia  m ło d y c h  lu d z i, m ło d y c h  s p o rto w c ó w ?  J a k  
m o ż n a  n a d a l to le ro w a ć  b a ła g a n  w Z w ią z k u  Ł y ż w ia rs tw a  F i
g u ro w e g o ?  J a k  p o d a je  „ S p o r to w ie c ”  w n r  7 z d n ia  16 lu 
teg o  1971 r., c y tu ję  „ T e j z im y  k i lk u n a s to le tn i  L u d w ik  J a n 
k o w sk i ty lk o  d la te g o  n ie  u k o ń c z y ł z aw o d ó w  w Z a g rz e b iu , 
że p. P a w ło w sk i.. .  p rz y b y ł z n im  n a  s ta d io n  g o d z in ę  za 
p ó źn o ” . C h y b a  w n a g ro d ę  za  to  k ie ro w n ic tw o  z w iąz k u  w y 
s ła ło  sw e g o  t r e n e r a  n a  ta k  w a ż n e  zaw o d y , ja k im i są  m is 
trz o s tw a  E u ro p y . N ik t n ie  u jm u je  p . P a w ło w sk ie m u  z as łu g  
w  Jego  p ra c y  t r e n e r s k ie j ,  p rz e c ież  n ik t  in n y , ja k  ty lk o  on  
w y c h o w a ł ó sm ą  p a rę  s p o r to w a  E u ro p y  i d z ie s ią tą  p a rę  
ś w ia ta  O sm a ń s k a  — B ro d e ck i. N ie m n ie j je d n a k  (w ed łu g  k o 
m u n ik a tu  P Z L F ) w ła śn ie  on  p o n o s i o d p o w ie d z ia ln o ść  za  to  
p rz y k re  z d a rz e n ie  w S z w a jc a ri i .

M ożna  tu  Jeszcze  z a s ta n a w ia ć  s ię  co  ro b il i  p o z o sta li d z ia 
łacze . D o m n ie m y w a ć  n a le ży , że ró w n ie ż  sp a li sn em  k a 
m ie n n y m . J a k  w id ać  s z w a jc a r s k ie  p o w ie trz e  w y ra ź n ie  s łu 
ży, a i k lim a t Jes t z p e w n o śc ią  d o s k o n a ły . N ic, ty lk o  w y 
je ż d ża ć . N ik o g o  n ie  p o w in n o  o b ch o d z ić , że je d z ie  s ię  za 
p a ń s tw o w e  p ie n ią d ze , źe u c z e s tn ic tw o  w ta k  w ażn e j im p re 
zie to  n ie  p ry w a tn a  w y c iec z k a  p a n a  X czy  Y, lecz r e p r e 
z en to w a n ie  k ra ju .  N ie w y o b ra ż am  so b ie  s y tu a c ji ,  w k tó re j  
p o w ied zm y , d y p lo m a ta ,  w y s ła n y  za g ra n ic ę  w ce lu  u c z e s tn i
cze n ia  w  u ro c z y s to ś c i p a ń s tw o w e l i re p re z e n to w a n ia  ta m  
sw o jeg o  k ra ju ,  p rz e sp a łb y  o w ą  u ro c z y s to ść . Do k o ń c a  ż y c ia  
n ie  p ra c o w a łb y  w d y p lo m a c ji.

D la teg o  też  w d a lsz e j p ra c y  P o lsk ie g o  Z w ią zk u  Ł y ż w ia r
s tw a  F ig u ro w eg o  p ro p o n u je m y  p rz y ją ć  n a s tę p u ją c ą  z a sa d ę
— d z ia łac z em  P Z L F  m oże  z o sta ć  Je d y n ie  o soba  le g ity m u ją c a  
s ię  le k a rsk im  za św ia d cz e n ie m , s tw ie r d z a ją c y m  u n ie j b e z 
sen n o ść . Pozw oli to  na  w y e lim in o w a n ie  w p rz y sz ło śc i ta k ic h  
p rz y p a d k ó w , Jak i m ia ł m ie js ce  w Z u r ic h u .

A w ogó le  to  p rz y d a łb y  s ię  ja k iś  w ie lk i d zw o n , k tó ry  
sw o im  d ź w ięk iem  m ó g łb y  ro z b u d z ić  n ie  ty lk o  d z ia łac z y  
P Z L F , a le  1 p rz e d s ta w ic ie li  in n y c h , d rz e m ią c y c h  ta k  j a k  
i ich d z ia łac ze , d y s c y p lin  s p o r tu .  W s p a n iu  to  m y  m o że  do 
m in u je m y  na św iec ie , a le  w w ie lu  k o n k u re n c ja c h  s p o r to 
w y ch , ta k ic h  ja k  n,p. ły ż w ia rs tw o  f ig u ro w e , od  w ie lu  la t  je ź 
d z im y  za g ra n ic ę .. .  p o  n a u k ę . P ie n ią d z e  idą  ja k  p rz y s ło w io 
wa w o d a , uczą  s ię  w szy scy , ty lk o  Jakoś  n ie  w id a ć  w y n ik ó w . 
Czy c za sam i te  w y ja z d y  n ie  s łu żą  J a k im ś  in n y m  ce lo m ?

M IECZYSŁAW  ST O LA R SK I

Łódzkie włókniarki
JÓZEF MARCZAK

PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY 
ZATRUDNIA W ŁODZI BLISKO 
120 TYSIĘCY ŁUDZI. OD DAW
NA TEN PRZEMYSŁ BYŁ WAR
SZTATEM PRACY KOBIET, AŁE 
PO OSTATNIEJ WOJNIE ZNA
LAZŁO SIE ICH TU ZNACZNIE 
W IĘCEJ NIŻ MĘŻCZYZN. JEST 
DZlS W NASZYM MIEŚCIE 
PRZESZŁO 72 TYSIĄCE WŁOK- 
NIAREK.

Kobiety wniosły ogromny, chyba 
decydujący wkład w rozwój produk
cji włókienniczej w naszym mieście, 
w pomnażanie dóbr materialnych, 
brały żywy udział w organizowaniu 
akcji socjalnej, życia społecznego i 
kulturalnego w środowiskach pracy.

Czas pracy włókniarek 1 czas poza 
nią — to dwa kręgi ich życia, wa
runkujące się wzajemnie. Pamięta
my, że niedawno włókniarki w 
ostrej formie wyraziły opinię o 
swych warunkach pracy i trudnej 
sytuacji zawodowej. Fakty i zjawi
ska, charakteryzujące tę sytuację są

te ł dość szeroko oświetlane na ła
mach łódzkiej prasy. Na tym tle 
warto wszakże określić jeszcze wnio
ski bardziej ogólne. Otóż, zarówno 
poprzednie nasze badania, jak 1 opi
nie włókniarek podkreślają znaczną 
rozbieżność pomiiędzy głoszonymi za
sadami humanizacji pracy a stop
niem ich urzeczywistniania w fabry
kach. Włókniarki dążą do dobrych 
wyników pracy, zapewniających 
wyższe zarobki, ale zarazem pragną, 
aby praca była sprawnie organizo
wana, Jak najbardziej bezpieczna, nie 
zagrażająca Ich zdrowiu. Poza tym 
chcą one, aby w miejscach pracy pa
nowały sprawiedliwe stosunki spo
łeczne, oczekują fachowej I życzli
wej pomocy przełożonych, poszano
wania ich dążeń 1 zdania.

Ale ponadto, na czołowe miejsce 
wysuwa się również potrzeba za
pewniania im szerszej pomocy w wy
pełnianiu funkcji macierzyńskich, 
rodzinnych i domowych. I tu nie 
jedną wypadnie rozszerzyć drogę dla 
wprowadzenia w, życie uzasadnio

nych iyczefi włókniarek, a takie po
glądów i propozycji w sprawie pra
cy i życia kobiet, zwłaszcza matek, 
formułowanych w polityce d peda
gogice społecznej. W poglądach tych 
wyraża się szczególnie troskę o rolę 
kobiety matki, opiekunki i wycho
wawczyni dzieci, ostoi życia rodzin
nego, o jej czas wolny, służący re
kreacji, rozwojowi duchowemu. Jeśli 
już kobiety — matkd pracują za
wodowo, to należałoby uczynić 
wszystko, aby stwarzać im warunki 
dla osiągania wspomnianych wyżej 
celów.

Zagadnienie jest ogromnie ważne w 
środowisku włókniarek łódzkich. 
W świetle badań, przeprowadzonych 
przez nas, szacujemy bowiem, że 
wśród robotnic około 60 proc. — to 
kobiety zamężne, z których ponad 
60 proc. posiada dzieci w wieku do 
lat 15. Wśród rodzin włókniarek, 
trzyosobowych jest 36 proc., liczą, 
cych cztery osoby — 35 proc., a 
jeszcze liczniejszych — 15 proc. Wie
lorakie, codzienne i liczne sprawy

nie tylko pracy zawodowej, ale te i 
i życia rodzinnego i domowego są 
więc udziałem 'ogromnej większości 
włókniarek. Przy tym sprawy te 
wypadło im jakoś układać 1 zała
twiać przy skromnych na ogół do
chodach miesięcznych, niełatwych 
przeważnie warunkach bytowych. 
Dla ilustracji podać można, że wśród 
527 rodzin włókniarek spotykamy 
31 proc. takich, gdzie przeciętny 
miesięczny dochód na osobę nia 
przekracza 1000 złotych. W cztero
osobowych rodzinach, z których 
oboje współmałżonkowie pracują we 
włókiennictwie i posiadają po dwo
je dzieci w wieku szkolnym, odse
tek ten przekracza 50 proc. Pomimo 
rozwoju budownictwa mieszkanio
wego, znaczna większość włóknia
rek, około dwóch trzecich, mieszka 
jeszcze w starych budynkach i w; 
warunkach nie najlepszych.

Ilekroć mówi się o tzw. modelu 
dzisiejszej rodziny, zawsze wyraża
my życzenie, aby obowiązki rodzin
ne i domowe wykonywane były
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JERZY WILMAŃSKI

Filmowa choroba
czyli 

płukanie ucha 
„na leżaco”

Co jakiś czas nawiedza 
nas fala narzekań i dyskusji, 
których przedmiotem jest 
film. Ostatnio mamy znów 
w nadmiarze filmowych deli- 
beracji na łamach prasy, 
przy których lekturze wlos 
się jeży na głowie, pusty 
śmiech ogarnia, a potem li
tość i trwoga. Wiceminister 
Kultury i Sztuki rzucił nie
dawno światłg myśl, która 
tak się mniej więcej stre
szcza: „niedobre filmy niech 
idq do telewizji”.

Myśl nje jest nowa i co najw aż
niejsze — realizowana już w p rak 
tyce. Ostatnio dużo zabawy daje 
telewidzom dr Ewa — serial-za- 
gadka. tzn. zagadka, dlaczego go 
wyprodukowano. Sprawa jest w 
istocie tajem nicza. Po Kildarze. 
po Cecylii — polski serial me
dyczny móg! mleć sens, gdyby 
przynosi? coś nowego, lub gdyby 
byl filmem normalnym, nie zaś 
miejscami humorystycznym, m iej
scami przeraźliwie nudnym.

Sprawa jest tajemnicza, bo zre

alizował go napraw dę dobry reży
ser, Henryk Kluba Scenariusz na
tomiast napisała W ilhelmina Skul
ska — specjalistka od paryskich 
bagietek i anonimowych alkoholi
ków Tyle w 'emv na pewno Ano
nimowi sa natom iast ci wszyscy, 
którzy zatwierdzili scenariusz, 
anonimowe sa układy I m echaniz
my. które sprawiły że zdolny re
żyser wziął na w arsztat wątpliwy 
scenariusz. Opowiadano mi na 
przykład, że scenariusz jednego % 
odcinków serialu oparty był na 
konflikcie następującym - otóż dy
rektor szpitala źle rozdysponował 
karetki pogotowia...

Ponieważ, jak wiadomo, dyrek
torzy szpitala nie zajm ują się 
transportem , trzeba było już w fa
zie realizacji filmu zmienić ten 
wydum any i nieprawdziwy kon
flikt. aby wszystko miało sens i 
działo się w Polsce, a  nie w Gwa
delupie.

Jak ie więc mechanizm y i ukła
dy sprawiły, że dano reżyserowi 
do 'rak scenariusz pełen meryto
rycznych błędów? Nie wiadomo. 
Nic tu zresztą nie jest pewne, po
nieważ z drugiej strony W ilhelmi
na Skulska twierdzi, że zrealizo
wano szereg scen, których w sce
nariuszu nie było. „Stażystki opa
lające się pod lampa kwarcową?"
— to nie ja — mówi pani Skul
ska. „Transfuzja krwi na szosie?"
— to nie ja — mówi pani Skul
ska. A płukanie ucha na leżąco? 
A aplikow anie antikolu bez u

przednich badań pacjenta? A ma- 
droxin w charakterze antybioty
ku? Na dość długiej liście realiza
torów nie mogłem dostrzec naz
wiska konsultanta medycznego 
Jeśli jednak był — to po co? Je
śli nie było — to dlaczego? Żeby 
film był śmieszniejszy?

Autorzy filmu zacnowują się ty
powo. Mówią — koiega". Ale w 
środku tego cyrku znajduje sie 
zwykły widz, za ktorego. notabene 
pieniądze ta zabawa się kręci 
Gdzie jest praw da? Myślę, że jak 
zwykle, pośrodku. Zatwierdzono 
i skierowano do realizacji niedo
bry scenariusz, który musiano na 
gorąco przerabiać na planie, stad 
elim inując jedne błędy, popadano 
w inne. Moim zdaniem najgorzej 
wyszedł na tym reżyser. Któremu 
„Dr Ewa" zamazuie hipotekę, prze
słaniając świetne filmy. które 
zrealizował przedtem. Reżyserzy 
zresztą z reguły wychodzą najgo
rzej, tx) swoim na/w  skiem firm u
ją nie tylko własiie potknięcia. 
Oto, co oświadcza Jerzy Afana
sjew : „mój film „Prom" został na 
skutek rygorystycznych zaleceń i 
decyzji kierownictwa Zespołu 
„P lan-1... bezplanowo sk r6 conv o 
26 minut, czy U o jedna czwarta 
długości". Tak więc wyświetlana 
w ersja różni się diam etralnie od 
zaakceptowanego scenopisu oraz 
od całościowej wersji filmu poka- 
zanei na kotaudacji. Jak to zatem 
się dzieje, że reżyserowi kierow
nictwo skraca film. reżyser z ko
lei dopisuje scenarzyście nowe 
sceny, scenarzysta wymyśla nie 
istniejące konflikty... W efekcie 
tych praktyk mamy niedobry 
„Prom" i niedobra ,Dr Ewę".

A jednak nie powinniśm y się 
m artwić. „Dr Ewa-’ spełnia orygi
nalny postulat wiceministra, któ
ry niedobre filmy kieruje do te 
lewizji. Mówiąc jednak poważnie
— w arto chyba w nowej fali n a 
rzekań na kinem atografię nie tyl
ko krytykować same filmy, ale 
krytykować stosunki panujące w 
filmie, mechanizmy i układy ro
dzące sytuacje, sprzyjające pow sta
w aniu bubli. Jeśli bowiem narze
k a n i a  ograniczać 9ię  będą do 
stw ierdzeń, że jednak Munk robił 
lepsze f i lm y  niż Chmielewski — 
do żadnych konstruktyw nych 
wniosków nigdy nie dojdziemy.

Po cóż się jednak martwić, po 
cóż dyskutować. Recepta na dobry 
film przecież jest! Ma ją reż. Ko
morowski, który powiedział — 
„podjąłem ryzyko zrobienia fil
mu dla publiczności". Świat się 
kończy! Tego jeszcze nie było — 
reżyser „podejm uje ryzyko" zro
bienia filmu dla... publiczności. 
No, no... Jakaż to recepta?

Otóż bohatera będzie biła grupa 
przestępcza. „Ciosy będą padały 
gęsto I poleje się krew" — mówi 
reżyser. „Będ/le też piękna dziew
czyna. Zmuszona zostanie do w y
stąpienia w  skąpym Stroju" — 
podnieca nas reżyser. „Będą rów 
nież prawdziwe diam enty" — ku
si nas reżyser. „Myślę, że te w łaś
nie elementy przesądzą o tym, że 
film zdobędzie publiczność" — 
kończy odkrywca recepty na dobry 
film.

Myślę, że reżyser nie myśli, je
śli myśli, że mordobicie, strip- 
tease i precjoza złożą mu się na 
dobre, rozrywkowe kino. Pewno, 
że bywały wypadki, iż ktoś z 
trzech elementów — kobiety, wi
na i śpiewu robił prawdziwą Sztu
kę, ale to było daw no i to chyba 
jednak nie to samo.

Fot. W. P ie trzyk

Tak więc zaczęliśmy od dr Ewy, 
a skończyliśmy na recepcie. 
Wszystko więc się obraca w sfe
rach medycznych, .tylko pacjent —> 
film wciąż niedomaga, a widz 
chodzi coraz bardziej osowiały. 
Nic dziwnego — z podziwu godną 
regularnością mówi się, że film 
polski choruje. Nie mogę uwie
rzyć, że jest to choroba nieule
czalna, odnoszę natom iast w raże
nie. że lekarze nie mogą postawić 
diagnozy, a sezonowe konsylia 
zajm ują się raczej wyliczaniem 
objawów niż szukaniem  źródeł 
choroby.

Nie wiem, mcże wreszcie po 
długich konsultacjach przyjdzie 
czas na leczenie. Muszą to jednak 
być zabiegi, m ajace większy sens 
niż płukanie ucha na leżąco.
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P a ry s k i  t e a t r  „ A llia n c c  

F ran c a ise '*  w y staw i! s z tu 
k ę  p o lsk ie g o  a u to ra ,  J e 
rze g o  D o b rz a ń sk ie g o  p t, 
„ G ra  m o ty la ” (L e je u  d u  
p a p tllo n ) . A u to r  — k tó ry  
pod k o n ie c  la t  p ię ć d z ie s ią 
ty c h  s tu d io w a ł w W a rsz a 
w ie  na  w y d z ia le  r e ż y s e r 
sk im  W yższej S zko ły  T e a t
r a ln e j ,  m ie szk a ł p o te m  k ii 
ka la t  w P a ry ż u . T am  
w ład n ie  n a p isa ł sw ą  s z tu 
k ą  ro d z a j p s y c h o d ra m u , 
ro z g ry w a ją c e g o  siię m ię d z y  
trz e m a  m ę ż cz y z n a m i (k tó 

rz y  p rz e g ra l i  sw e ży c ie) 
a d w ie m a  k o b ie ta m i.  J e d 
na  z n ich , to  o f ia ra  n ie 
zd o ln o śc i ta m ty c h  do  p rze  
ży w an ia  p ra w d z iw e j m i
łości, d ru g a  — ta ,  k tó ra  
by  is tn ia ła ,  g d y b y  s ię  im 
p o w io d ło . K lę sk a , po sze 
re g u  e k s p e ry m e n tó w  p sy - 
c h o d ra m a ty c z n y c h  ra z  je« 
cze s ię  p o w ta rz a  i k o ń 
czy  s z tu k ę  na  o czach  
d w ó c h  o b o ję tn y c h  d o z o r
ców  - p ie lę g n ia rz y  (bo a k 
c ja  ro z g ry w a  s ię  w s z p ita lu  
d la  u m y s ło w o  c h o ry c h ) .  
L e k a rz -p s y c h ia tr a  Jest p a 
n em , k tó ry  o  lo s ie  c h o 
ry c h  d e c y d u je .  *

J a d w ig a  K u k u łc z a n k a , 
z n a k o m ita  t łu m a c z k a  sz tu k  
G o m b ro w ic z a , C w o jd z iń 
sk ieg o , R it tn e ra ,  Z a p o l

s k ie j  1 W itk ie w icz a , p rz e 
ło ży ła  ta k ż e  „ G rę  m o ty 
la ” , S z tu k ę  w y s ta w ił 
25 -le tn i d e b iu tu ją c y  re ż y 
ser F ra n c o is  L a ro se . k tó ry  
glosa r a s a d ę :  „ T e a tr  to  
n ie  s p e k ta k l ;  to  p rz e d e  
w sz y s tk im  fiz y c zn a  o b e c 
ność  ak to ró w * '. L a ro e e  ju ż  
p rz e d  d w o m a Laty z a in te 
re s o w a ł p a ry s k ic h  d z ie n n i
k a rz y , p e łn ią c  ró w n o c z eś 
n ie  fu n k c ję  d y r e k to r a  te a t  
ru ,  a k to r a ,  k a s je ra  1 — 
ta k s ó w k a rz a ;  W te a trz e  
„ A llla n c e  F r a n c a is e ’* d e k o 
r a c ja  s p e k ta k lu  s k ła d a  
s ię  J e d y n ie  z k ilk u  re k w i
z y tó w  1 m a lo w a n e j zasło 
n y . Z re z y g n o w a n o  z g ry  
ś w ia te ł. R ec e n z ję  z te g o  
p rz e d s ta w ie n ia  z am ieśc iła  
w  „ L e  M oncie”  z 16 11 p-

ca , C o le tte  G o d a rd .
D o b rz a ń sk i n a p is a ł  o b e c 

n ie  w  W arsz a w ie  k ilk a  n o 
w y c h  s z tu k , w d u c h u  
p o e ty c k im , n ie o m a l n eo - 
-s z e k s p iro w s k im .

W. N.

ZM A R Ł  V IN C E N Z

28 styczniia  b r .  z m a r ł  w  
tx> zann ie  p o lsk i p is a rz , S ta 
n is ła w  V in cen z , w  w ie k u  
83 la t .  P rz e d  w o jn ą  w y d a ł 
o n  g ło śn ą  w P o lsc e  k s ią ż 
k ę  „N a w y so k ie j  p o ło n i
n ie ” . B y ł o n  p o n a d to  a u 
to re m  lic z n y c h  e se jó w  i 
ro z p ra w  n a u k o w y c h , k tó re  
t łu m a c z o n o  na  Jęz y k i o b 
c e , m .in . n a  f r a n c u s k i  ł 
n ie m ie c k i. O d ro k u  1946 
p rz e b y w a ł V ln cen z  poza 
g ra n ic a m i k r a ju ,  n a jp ie rw

w e  F r a n c j i ,  a w  o s ta tn ic h
la ta c h  w S z w a jc a r i i .  Jeg o  
sy n , A n d re  Vlnceniz, Jest 
le k to re m  Języ k a  p o lsk ie g o  
na  u n iw e rs y te c ie  w  H e id e l
b e rg u . P r z e b y w a ją c  w 
S z w a jc a r i i  S ta n is ła w  V ln- 
c en z  przyJaźn-U  s ię  z H a n 
sem  Zblnde<ne<m, w y b itn y m  
p is a rz e m  i e s e is tą ,  w ie lo 
le tn im  p rz e w o d n ic z ą c y m  
Z w ią z k u  P is a rz y  S z w a jc a r 
s k ich .

(Jk)

W IECZÓR  PO ŚW IEC O N Y  
G E N . J .  BEM OW I

W b ie ż ą c y m  ro k u  p rz y 
p a d a  120 ro c z n ic a  u ro d z in  
g en . J . B em a, ż o łn ie rza , 
k tó ry  s ta ł  s ię  sy m b o lem  
w a lk i o w aszą  1 n a sz ą  
w o ln o ść .

G e n . J .  B em  w a lczy ł
w szęd z ie , gdz ie  to cz y ł s ię  
b ó j z d z ie w ię tn a s to w iec z 
n ą  ty ra n ią ,  ta k ż e  na b a ry 
k a d a c h  W ie d n ia . Do te g o  
f a k tu  n a w ią z u je  a u s tr ia c k a  
l i te r a tu ra ,  m .in . B. H. W lt- 
te k  (1895—1935), a u to r  po
w ieśc i „ S tu rm  u b e r  A c- 
k e r ’\  k tó re j  c e n t ra ln ą  po
s ta c ią  je s t  p o lsk i 1 w ę g ie r
sk i b o h a te r  n a ro d o w y .

Z  o k a z ji 120 ro c z n ic y  u -  
ro d z ln  J .  B em a  a u s tr ia c k a  
P o lo n ia  z o rg a n iz o w a ła  w 
m a rc u  b ie ż ące g o  ro k u  u ro 
c zy s ty  w ieczó r, p o św ięco n y  
B em ow i. O d b y ł s ię  on  w 
s a la c h  w ie d eń s k ie j „ S trz e -  
e h y " -  (er)
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pospołu 1 harmonijnie przez żonę t 
męża, aby wdrażać do nich również 
dzieci. Czasem jest tak nawet w rze
czywistości. I mąż i dzieci starają się 
niekiedy coś robić, na miarę swych 
możliwości, ale jak wykazuje do
świadczenie i badanie, jest to „po
moc doraźna”. Pracującej matce 
trudno liczyć na pomoc dzieci cho
dzących do szkoły, choćby starszych. 
Dzieci starsze oczekują często po
mocy od swycb pracujących zawo
dowo matek.

Obowiązki rodzinne 1 domowe ob
ciążają więc nadal w głównej, zwy
kle zbyt dużej mierze, same włók- 
niarki. Budżet czasu włókniarek — 
matek był nieraz przedmiotem na
szej obserwacji badawczej. Można 
by też przytoczyć dane, ile zajmują 
im takie czynności, jak: podróż do 
pracy i powrót do domu, zakupy, 
pranie, gotowanie, opieka nad ma
łymi dziećmi itp. W ostatnich la
tach nie zaszły jakieś wyraźne zmia
ny, odciążające je od tych zajęć na 
korzyść wzrostu czasu wolnego. Ale

warto wspomnieć, ze włóknłarkl sta
rają się „wygospodarować” czas dla 
siebie, dla swych zainteresowań kul
turalnych, odpoczynku, kontaktów 
sąsiedzkich i towarzyskich. Około 30 
proc. włókniarek podaje, że na od
poczynek może przeznaczyć od pół
torej do dwóch godzin dziennie.

Znajomość stanu taktycznego, ska
li potrzeb w określonej dziedzinie, 
powinna być punktem wyjścia dla 
przedsięwzięć służących wprowadza
niu korzystnych zmian. Takie ten
dencje widzimy dziś tak w polity
ce społecznej, działalności związko
wej, jak też w toku żywych dysku
sji w kręgach ludzi, którym sprawy 
kobiet leżą na sercu. Czołowe miej
sce zajmują tu funkcje macierzyń. 
skie i opiekuńcze kobiet. Wiadomo 
już, że postuluje się zwiększenie 
wymiaru płatnego urlopu macierzyń
skiego, Jak również urlopu bezpłat
nego. Jak dotąd z urlopu bezpłat
nego korzystało około 30 proc. łódz
kich włókniarek, a tylko 17 procent 
w pełnym wymiarze, tj. 12 miesięcy.

Głównym powodem tego są względy 
materialne, w tym czasie bowiem 
dochód rodziny zmniejszył się o 40 
proc. Pragnie się więc, aby — jak 
tylko pojawią się możliwości, kobie
tom podczas urlopu bezpłatnego 
przyznać odpowiednie świadczenia. 
A oto następne zagadnienie. Ważną 
pomoc stanowią dla włókniarek łódz
kich żłobki l przedszkola przyzakła
dowe, z których korzysta dziś ponad
5.500 dzieci. Trud dalekich często 
przejazdów z dziećmi do tych pla
cówek jest jednak niemały. Wskazu
je się przeto na potrzebę zapewnie
nia opieki nad dziećmi przede wszy
stkim w miejscach zamieszkania. Do
dajmy także, że ważnym zagadnie
niem jest rozszerzenie opieki wy
chowawczej nad dziećmi w wieku 
szkolnym poprzez rozwój świetlic w 
osiedlach mieszkaniowych, odpowied
nio wyposażonych i kierowanych 
przez fachowych ludzi. W zakresie 
opieki nad dziećmi włókniarki mogą 
liczyć na szerszy rozwój ośrodków 
koloru! i  półkolonii letnich i  zimo.

wych. Dotychczas obejmowały one 
około 33 proc. dzieci, uprawnionych 
do korzystania z tej formy wypo
czynku.

Wspomnieć należy również o dą
żeniach mających na celu ułatwia
nie włókniarkom obowiązków domo
wych, poszerzenie ich czasu wolne
go. Mamy tu na myśli rozwój ży
wienia zbiorowego w środowiskach 
pracy, wyposażenie ich również w 
kioski 1 bufety, wprowadzenie pra
cy na półetatacb itp.

Kształtując warunki życia włók
niarek zwracać powinno się także 
uwagę na sytuację poszczególnych 
grup, na przypadki indywidualne. 
W pierwszym rzędzie mamy tu na 
myśli Jedyne żywicielki rodzin. Ile 
ich jest? Jaka jest ich sytuacja w 
pracy? Jakie mają warunki mate
rialne? Jak im pomóc? Oto sprawy, 
które są przedmiotem zainteresowa
nia ogniw związkowych. Choćby nie
co szersze oświetlenie tych kwestii 
wymagałoby osobnego artykułu. 
Chyba w każdym łódzkim zakładzie

włókienniczym spotkać można wlęk. 
szą lub mniejszą grupę jedynych 
żywicielek. Uzyskane przez nas ma
teriały z kilku zakładów wskazują, 
że wśród ogółu zatrudnionych sta
nowią one 3,2 proc., a wśród kobiet
— około 5 proc. Około 30 proc. Je
dynych żywicielek nie otrzymuje 
alimentów ani rent rodzinnych i one 
w pierwszym rzędzie potrzebują 
szerszej pomocy.

Należy wspomnieć z uznaniem, że 
sprawy jedynych żywicielek są w 
działalności rad zakładowych. Dążą 
one przede wszystkim do zapewnie- 
oia dzieciom jedynych żywicielek 
wychowawczej i materialnej pomo
cy. O tych kobietach pamięta się 
także nade wszystko przy udziela
niu zapomóg, podziale skierowań na 
wczasy rodzinne w okresae wakacji 
letnich, przy załatwianiu spraw 
mieszkaniowych itp. Wspomnieć moż
na również o staraniach niektórych 
rad zakładowych o to, aby jedyne 
żywicielki otrzymywały stanowiska 
lepiej płatne.
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l/erbum
K ronika, Jak przystało na 

dzieło obrazujące i dają
ce swoisty przegląd kil

kunastoletniej działalności gru
py młodych, ambitnych ludzi 
jest gruba, nawet opasła. Opra
wiona w cienką, brązową skó
rę, ma na okładce maskę — 
Bymboł teatM. Na pierwszej 
karcie widndeją słowa Jego 
Magnificencji rektora Akade
mii Medycznej w Warszawie, 
prof. dr Bolesława Górnickie
go: „Świetny teatrzyk „Ver- 
bura” — chętnie, już po dzi
siejszym debiucie warszaw
skim, nazwałbym „Verbum 
nobile”, jako że na szlachec
two artystyczne zasłużył w 
pełni”. Prof. B. Górnicki wi
dział „Verbum" po raz pierw
szy, kiedy teatrzyk istniał 
dziesięć lat, kiedy zyskał spo
ro przychylnych opinii, kiedy 
wreszcie w Wojskowej Aka
demii Medycznej grupę pod
chorążych, rozmiłowanych w 
teatrze, traktowano jak tych, 
którzy wiedzą czego chcą. 
Rektor Górnicki oglądał 
„Verbum” w czasie VII Ogól
nopolskiego Przeglądu zespo
łów artystycznych medyków 
w lutym 1969 roku. „Verbum” 
zostało wówczas nobilitowane 
w studenckim środowisku me
dyków. Przedtem odnosiło już 
sukcesy na krajowych prze
glądach zespołów wojskowych.

Początki „Verbum” sięgają 
nieco wcześniej, niż wynika to 
z kroniki. W 1952 roku grupa 
podchorążych z ówczesnego 
wojskowego fakultetu łódzkiej 
Akademii Medycznej została 
wyróżniona przez Radę Okrę
gową ZSP dyplomom za przy
gotowanie programu arty 
stycznego. Wtedy po raz pier
wszy historie studenckiego 
ruchu teatralnego notują ini
cjatywy podchorążych. Rok 
1958. Członkowie Koła Mło
dzieży Wojskowej z E kursu 
plus trzy kobiety zakładają 
teatrzyk. Pierwszą premierą 
były „Sęki i sęczki”. Nie mie
li ani sceny, and spr?.ętu tech
nicznego. Wystartowali dzięki 
pomysłowości, przekorze i wy
trwałości. „Verbum” stało się 
faktem.

„Credo” zespołu g>osiło: „Ma 
to być teatr studencki o po
ważnym. refleksyjnym, pro
blemowym charakterze. Jego

celem Jest ukazywanie ludz. 
kich przywar, narodowych 
chorób społecznych. „Verbum” 
chce walczyć ze wszystkim, co 
utrudnia nam życie, co czyni 
je złym”.

Pierwsza po premierze sesja 
przetrzebiła nieco szeregi te
atru. Paru najzdolniejszych 
aktorów nie zdało egzaminu 1 
musiało pożegnać się \  uczel
nią, więc 1 z teatrem. Zdawa
ło się wtedy, że losy zespołu 
są przesądzone. O dziwo, roz
poczęcie roku akademickiego 
powitano nowym, udanym 
programem. Sięgnięto do sta
rych studenckich tradycji. 
Kierownictwo uczelni i licz
nie zebrani na Inauguracji ro
ku akademickiego goście obej
rzeli „Otrzęsiny beana — żoł
nierza". Tego w wojsku jesz
cze nie było. Być może dlate
go program tak się wszystkim 
podobał.

Nigdy nie zapominali, że 
służą w wojsku. 12  paździer
nika 1961 roku, w dniu świę
ta wojska, wystąpili z progra
mem „Żołnierz drogą masze
rował”. Sala była szczelnie 
zapełniona. Teatr już znano 
i lubiano. Z tym spektaklem 
„Verbum" objechało prawie 
cały powiat bełchatowski, z 
którym Wojskowa Akademia 
Medyczna współpracuje od kil
kunastu lat, niosąc jego miesz
kańcom nie tylko pomoc le
karską, ale oferując wszystko, 
co uczelnia ma najlepszego. 
Występowano w kilkudziesię
ciu wsiach.

Wrzesień 1963 roku przyniósł 
kolejną premierę „Wojsko, 
wojsko..." Był to montaż po
etycki, prezentujący historię 
żołnierza polskiego od roku 
1939 do końca wojny, oparty 
in. in. o autentyczne rozkazy 
wojskowe z tamtego okresu.

Trzy lata potem „yerbum ” 
uzyskuje poważny sukces — 
nagrodę na festiwalu zespołów 
wojskowych. Wtedy też zes
pół po raz pierwszy zaproszo
no przed kamery telewizyjne.

Tuż przed dziesięcioleciem 
wystawiono „Listy z fiołkiem”
— Konstantego Ildefonsa Gał
czyńskiego. Widowisko — pi
sał jeden z krytyków — u- 
trzymane w stylu cyrkowej 
feerii, satysfakcjonuje zarów
no znawcę 1 smakosza specy
ficznego pisarstwa G a łc z y ń 
skiego, jak i mniej wy
robionego odbiorcę. J e s t  p r z y  
tym szalenie czytelne i przej
rzyste”. Z kolej pewna recen- 
zentka z Warszawy napisała, 
iż w „Listach z fiołkiem” STR 
Verbum zabił poezję Gałczyń
skiego”. W następnych progra
mach dowcipny zespół wyko
rzystał fragment tej nader zja
dliwej recenzji, jako pointę 
przedstawienia. Kiedy owa 
recenzentka oglądała po raz 
wtóry „Listy” stała się wiel
kim przyjacielem zespołu.

25-lecle Polski Ludowej po
witano przygotowaniem „Ma

nifestu” — spektaklu, który 
wykazał wszystkie walory 
zespołu. Scenariusz opracował 
reż. Wiesław Szczotkowski, 
współpracujący z teatrem od 
kilku lat. Zdaniem większości 
tekst był za trudny. Paru ak
torów postanowiło nie brać w 
tym przedsięwzięciu udziału. 
Przeniesienie na scenę atmo
sfery sprzed 25 lat, towarzy
szącej ogłoszeniu tak doniosłe
go aktu prawnego, jakim był 
Manifest Lipcowy, przekracza
ło — ich zdaniem — możliwo
ści studenckiej sceny. Pozo
stali najbardziej ambitni 1 
najwięksi optymiści. Rozpoczę
ły się próby. Zaglądali na nie 
oficerowie, którzy byli świad
kami tamtych dni. Dorzucali 
swoje uwagi, opowiadali o 
własnych przeżyciach, przyno
sili zachowane gazety, służyli 
radą 1 pomocą. Widowisko 
powstawało w czasie prób. Je
go autorami było kilkadziesiąt 
osób. „Manifest” miał być po 
prostu wiecem.

Przez teatr przewinęło się z 
górą trzystu podchorążych.. 
Jednym z nich jest por. lekarz 
Krzysztof Buczyłko, obecnie 
asystent w Klinice Laryngo
logicznej WAM. K. Buczyłko 
zaciągnął się w szeregi „Ver- 
bum", będąc słuchaczem 
pierwszego roku. Występował 
przez os^m lat. Dopiero w 
tym roku, w dwa lata po u-

'a tom uSZA NO W N Y  P A N IE  
R E D A K T O R Z E !

Z b liża  s ię  550 ro c z n ic a  n a szeg o  
m ia s ta .  A le p ra w d z iw y  leg o  
rozw ó) z a c z ą ł s ię  w p o ło w ie  
u b ie g łe g o  s tu le c ia .  I le  ra z y  n a 
sze  m ia s ta  o b c h o d z iły  sw o je  
ro c z n ic e  — n a  p ie rw s z y  p la n  
w y su w a ła  s ię  s p ra w a  k o n s e rw a 
c ji czy  o d b u d o w y  z a b y tk ó w , 
k tó re  tw o rz ą  h is to r ię  d a n e j 
m ie jsc o w o śc i, k tó ra  je s t  le k c ją  
p a tr io ty z m u  d la  n a sz e g o  m ło d 
szeg o  p o k o le n ia .

Z a b y tk i n a sz e g o  m ia s ta  m a ją  
z u p e łn ie  sp e c y fic z n y  c h a r a k te r .  
J e s te ś m y  s to lic ą  w łó k ie n n ic tw a , 
k tó re g o  ro zw ó j ro z p o c zą ł s ię  w 
u b ie g ły m  s tu le c iu . W y d zia ł K u l
tu ry  P re z y d iu m  RN m . L odzi, 
p rz y  p o m o c y  c z y n n ik ó w  m ia ro 
d a jn y c h . s p o rz ą d z ił lls te  z a b y t
kó w  m ia s ta , s k ła d a ją c ą  s ię  z 230 
p o z y c ji.  D zieli o n a  n a sz e  z a b y tk i 
n a  c z te ry  g ru p y  w g ra n g i.  Do 
n a jw a ż n ie js z y c h  n a le ż ą :  u lic a  
P io t rk o w s k a , P la c  W olnośc i,

Kończeniu 'Akademii, przestał 
grać. Nie rozstał się jednak 
z teatrem, został wybrany 
przewodniczącym Rady Pro
gramowej.

Do tej pory „Verbum” przy
gotowało trzydzieści premier.

30 widowisk teatr grał bli
sko 400 razy. Obejrzało je o- 
koło 130 tysięcy osób. Rekor
dowym powodzeniem cieszyły 
się „Listy z fiołkiem”, które 
prezentowano przeszło 50 razy.

„Verbum” skupia obecnie 
około 60 osób, posiada cztery 
sceny — dramatyczną, faktu, 
kabaretową i poetycką. Wła
dze uczelni odnoszą się do po
czynań podchorążych z pełną 
aprobatą. „Verbum” nie jest 
zabkwą w teatr. Jego człon
kowie włączają się świadomie 
w pracę polityczno-wycho- 
wawczą uczelni.

Osiągnięcia zespołu, który 
zdobył do tej pory blisko dwa
dzieścia najpoważniejszych w 
kraju nagród przyznawanych 
teatrom studenckim 1 wojsko
wym, są tym cenniejsze, iż 
nie dysponuje on własną salą 
widowiskową. Z premierami 
występuje na własnym prze
mysłem wybudowanej scenie. 
Próby odbywają się w Klubie 
WAM, pod troskliwą opieką 
mjr. Michała Bajaka, bez 
reszty oddanego zespołowi od 
chwili jego powstania.

ró ż n e  s ta r e  z a k ła d y  fa b ry c z n e , 
ś w ią ty n ie  1 c m e n ta rz e .  W szyst
k ie  te  z ab y tk i m u s im y  z ac h o 
w a ć  d la  p o to m n o śc i, by  m ia s to  
n a sz e  m e  p o z o s ta ło  bez h is to r ii .  
A le  d o p ó k i ta  lis ta  n ie  będ z ie  
z a tw ie rd z o n a  D z ien n ik iem  U rzę 
d o w y m , z a b y tk i te  b ę d ą  w n ie 
b e zp ie c z eń s tw ie . I le  z a b y tk o 
w y ch  k a m ie n ic  na ul. P io t rk o w 
s k ie j z o s ta ło  o szp e c o n y ch  p rz e z  
m o d e rn iz a c ję ,  p rz e z  u su n ię c ie  
a r ty s ty c z n y c h  d e ta li .  N a P la c u  
W olnośc i ro z e b ra n o  b e z p ra w n ie  
k a m ie n ic e  n r  5 i 7.

U rb a n iś c i  c h c ą  n a m  zn isz c z y ć  
P la c  W olności p rzez  z a m ia n ę  
150 - le tn ic h  k a m ie n ie  n a  w ieżo w 
ce. A P la c  W olnośc i to  s e rc e  
naRzego m ia s ta .  A p o m n ik  K o
śc iu sz k i z o s ta ł d o p a so w a n y  do 
ta k ie g o  P la c u  W olnośc i, ja k im  
on b y ł w  s ta n ie  p ie rw o tn y m . 
D la teg o  n ie  m o ż e m y  s lę n zj?pdzlć 
n a ' je g o  p rz e b u d o w ę . D la teg o  
d o m a g a m y  się . b y  P la c  W olno 
ści d o p ro w a d z ić  do  s ta n u  p ie r 
w o tn eg o .

P o d c z a s  k o n s e r w a c j i  b u d y n 
k ó w  u s y tu o w a n y c h  p rz y  P la c u  
W olnośc i m o ż n a  n a tu ra ln ie  u n o 
w o c ześn ić  Ich  w n ę trz a  d la  w y 
g o d y  m ie s z k a ń c ó w , a b y  w za
b y tk o w y c h  d o m a c h  lu d z ie  m ie li 
n o w o c ze sn e  m ie s z k a n ia .

T rz e b a  w z iąć  po d  u w ag ę , że  
p rz y  o d b u d o w ie  b ie rz e  s ię  in n y  
m ie rn ik  w y d a tk ó w .

F ra n c is z e k  C h y liń sk i 
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JAK CHCEMY BYĆ ROZRYWANI?
J a k  c h ce m y  b y ć  ro z ry w a n i,  ezy  ro z e rw a n i,  s ło w em , o  Ja

k ą  ro z ry w k ę  n a m  c h o d z i?  P r o g ra m y  ro z ry w k o w e  te le w iz ji 
n a le żą  do  ty c h  k ry ty k o w a n y c h  n a jc z ę ś c ie j .  Ł o  dziw o, od 
n o s i s ię  w ra ż e n ie ,  że k r y ty k a  t  p o w sz e c h n e  n ie z ad o w o le n ie  
n ie  w p ły w a  n a  d o b re  sam o p o c z u c ie  lu d z i o d p o w ie d z ia ln y c h  
za  te n  d z ia ł p ro g ra m o w y . W rażen ie  szc z eg ó ln ie  n ie p rz e m a 
k a ln e g o  n a  g ło s o p in ii p u b lic z n e j s p ra w ia  r e d a k to r  n a cz e ln y  
te g o  p io n u , W ito ld  F il ie r .

o s ta tn io  rz a d z ie j z a b ie ra  g ło s , o b w a ro w a ł s ię  ja k b y  w y 
so k im i sz a ń c a m i i ro b i sw o je , n ie c z u ły  n a  p ro te s ty  i n a 
rz e k a n ia .  M oże w ie  le p ie j, ja k a  p o w in n a  b y ć  ro z ry w k a  w  te 
le w iz ji 1 czego  n a m  po d n iu  c ię żk ie j p ra c y  w  ty m  z a k re s ie  
p o trz e b a ?

N a ra z ie  (n ie  u ż y ję  m o d n e g o  o s ta tn io  w  n a sz e j p ra s ie  r u -  
s y c y z m u  „ p ó k i c o ” ) c ie sz y ć  s ię  m u s im y  ty m , co  n a m  d z ia ł 
ro z ry w k i te le w iz y jn e j s e rw u je .  1 • b y ło b y  c h y b a  d e m o n iz o 
w a n ie m  s p ra w y , g d y b y ś m y  w sz y s tk o  -  co d o b re  i co z łe  
w p ro g ra m a c h  ro z ry w k o w y c h  -  ch c ie li p rz y p is y w a ć  FlU e- 
ro w i. Na p ew n o  m ło d y  d u e t re ż y s e rs k i -  J ó z e f  G ę b sk l 

i A n to n i H a lo r — k tó r y  z ta k im  ro z m a c h e m  z a d e b iu to w a ł 
w ro z ry w c e  te le w iz y In e j,  so b ie  p rz e d e  w sz y s tk im  z aw d z ię -  
cza  sw o je  p o w o d zen ie .

G ęb sk i 1 H a lo r. n o w a  e d y c ja  L e lu m  1 P o le lu m , n le ro z łą cz -  
n i w film ie  i w te le w iz ji , w k ro c z y li n a  te r e n  ro z ry w k i TV 
w sp o só b  a rb i t r a ln y  i bez k o m p le k s ó w . Ic h  p ro g ra m  b a r -  
b u rk o w y  z g ru d n ia  u b ieg łe g o  ro k u  1 n a d a n y  w k o ń c u  lu 
te g o  „ K u rs  ta ń c a  d la  d o ro s ły c h  1 d o b rz e  w y c h o w a n y c h ” ) 
m ó g ł s ię  p o d o b a ć  lu b  n ie . a le  by l z p e w n o śc ią  /a m b itn ą  
p ró b ą  o d św ież e n ia  a tm o s fe ry  w d z ia le  p ro g ra m ó w  ro z ry w 
k o w y ch .

O ba j re ż y se rz y  p a tr z ą  n a  te le w iz ję  p rz e z  p ry z m a t  f ilm u  
p rz e d e  w sz y s tk im , s w o je  n ie  ta k  d u ż e  Jeszcze, a le  ju ż  d o 
s trz e ż o n e  i o d n o to w a n e , d o św iad c z e n ie  f ilm o w e  (S re b rn y  
L a jk o n ik  n a  o s ta tn im  F e s tiw a lu  K ra k o w sk im ) u ży li z te m 
p e ra m e n te m  w te le w iz ji .  N ie  s z tu rm o w a li  p rz y  ty m  w a r
s z a w sk ieg o  b a s tio n u . W y s ta r to w a li w s tu d io  T e le w iz ji K a to 
w ice  w B y tk o w ie , w  s tu d io  d u ż y m , d o b rz e  — Jak  n a  n a sz a  
s to s u n k i — w y p o sa ż o n y m  te c h n ic z n ie , a le  w k tó ry m  m ożli
w ośc i a p a r a tu r y  i a m b ic je  zesp o łu  w c iąż  Jeszcze  s to ją  w Ja
s k ra w e j  d y s p ro p o rc ji  z o s ią g n ię c ia m i.

R óżn ie  m o żn a  o c ę n ia ć  p ro g ra m y  G ę b sk ie g o  1 H a lo ra . N ie  
w sz y s tk im  p e w n ie  o d p o w ia d a ć  b ę d z ie  ic h  h u m o r  p e łen  d y s 
ta n s u .  o p e ro w a n ie  p a s tisz e m  i b u r le s k ą , u c ie k a n ie  s ię  do 
d o w c ip u  p u re -n o n s e n so w n e g o . A le k a żd y  p rz y z n a , że re a l i 
z a to ro m  u d a ło  s ię  w p rz ą c  w s łu żb ę  sw o ich  p o s zu k iw a ń  
fo rm a ln y c h  c a łą  n ie m a l m a c h in ę  te le w iz y jn ą . W y o b ra ża m  
so b ie , ja k ą  f r a jd ę  m a ją  p ra c o w n ic y  p io n u  te c h n ic z n e g o  k a 
to w ic k ie j TV, gd y  w re sz c ie  c a la  a p a r a tu r a  „ g ra " .  N o rm a l
n ie  w y k o rz y s ty w a n a  je s t  b o w iem  w n ie w ie lk im  p ro c e n c ie .

N a to m ia s t o ś ro d e k  w a rs z a w s k i b ro n i s ię  n a  fro n c ie  ro z 
ry w k i n ie z a w o d n y m  d u e te m  (d u e ty  c o ra z  b a rd z ie j w  m o 
d z ie !) G ru z a —F e d o ro w icz . P rze m ó w ili po  d łu ż sz e j p rz e rw ie , 
p o d e jm u ją c  n o w y  cy k l p ro g ra m o w y  „ R u n d a " .  N azw a  cy k li 
z m ie n ia  się , a le  fo rm u ła  p o z o s ta je  ta  s a m a . W iem y , czego  
s ię  m o ż n a  Po ty c h  p ro g r a m a c h  sp o d z ie w a ć  i  n a  ogó ł n ie  
d o z n a je m y  ro z c z a ro w a ń .

P o d o b n ie  j a k  w  p rz y p a d k u  H a lo ra  1 G ęb sk ie g o  i tu ta j  ro i 
s ię  od  p o m y słó w  1 gagów , z ty m . że w m n ie js z y m  s to p n iu  
z w iąz a n y c h  z. ą p ą r a tu r a  te c h n icz n y . R ó żn icą  Jes t też  to . że 
n ie  m a p r o g r a m ó *  G ru z y  “ i  F e d o ro w ic z a  bez p u b lic z n o śc i. 
P u b lic z n o ś ć , i to  a k ty w n a  p u b lic zn o ść . Jes t in te g ra ln y m  
e le m e n te m  s t r u k tu r y  ty c h  W i j w i s k .  J e j  p rz e d s ta w ic ie le  w y 
w o ła n i n a  e s tr a d ę  czę s to  w z n a k o m ity  sp o só b  u z u p e łn ia ją  
i p o s z e rz a ją  In w e n c ję  a u to ró w .

W o s ta tn io  n a d a n e j  „ R u n d z ie "  w ld z o w le -d e ieg a c l ja k o ś  z a 
w ied li. W y k o n aw c y  d w o ili s ię  1 tro lli ,  a le  z ap ro sz o n e  z w i
d o w n i o so b y  b y ły  s z ty w n e  i d rę tw e . Z aw ió d ł ty m  ra z e m  
1 s ą d  k o n k u rs o w y  (z w y ją tk ie m  zaw sz e  b ły s k o tliw e g o  K T T ), 
D o b rze , że s y tu a c ję  ra to w a li ż e lazn i u c z e s tn ic y  ty c h  p ro g r a 
m ó w : O fle rsk l, R os, Ł a z u k a , K ło so w sk i, S ie n k ie w ic z . I w s u 
m ie  p o ś m ia liśm y  s ię  zd ro w o .

J a k  w ięc  c h ce m y  b y ć  ro z ry w a n i?  W sp o m in am  n ie d a w n o  
n a d a n y  c y k l ro z ry w k o w y  J u r a n d o ta  1 G ro d z ie ń sk ie j po  to  
ty lk o , by  z d e c y d o w a n ie  o p o w ie d z ieć  s ię  za ty m , co  n a m  
p ro p o n u ją  H a lo r  i  G ę b sk i, F e d o ro w ic z  i G ru z a .

W ŁA D Y SŁA W  O R ŁO W SK I
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F ilm  o I s a d o rz e  D u n c an  u z n a ć  n a le 

ży za s u k c e s  a r ty s ty c z n y  n ie  ty lk o  
w ó w czas, gdy  m a s ię  w p a m ię c i t r a 
d y c je  film ów  b io g ra f ic z n y c h , a le  ró w 
nież  w ted y , gdy p a m ię ta  s ię  a u te n ty c z 
ne  d z ie je  b o h a te rk i  film u .

B io g ra fie  w ie lk ich  a r ty s tó w  w y p e ł
n ia ła  z n ac z n y  ro z d z ia ł d z ie jó w  k in a , 
je d n o c z e śn ie  je s t  to ro z d z ia ł w y ją tk o 
wo ubogi w film y  z n a c z ą c e  1 w a r to 
ściowo*. S c h e m a t 1 s te r e o ty p  k ró lu ją  w 
ty m  g a tu n k u  film o w y m  n ie p o d z ie ln ie , 
p rz y c z y n ia ją c  s ię  pow oli do tego , iż 
każd a  now a film o w a  b io g ra fia  p rz y n o 
si z azw y cza j je d y n ie  z m ia n ę  n a zw isk  
1 p e w n y ch  szczeg ó ło w y ch  o k o lic zn o śc i 
s z tu k i, k tó rą  u p ra w ia ł  w y b ra n y  a r ty 
s ta . N ie /w y k le  rz a d k o  u d a w a ło  się  
film ow i d o trz e ć  dc  ty c h  p o k ła d ó w  ży 
cia i s z tu k i p re z e n to w a n e g o  a r ty s ty ,  
k tó re  b y ły b y  ty lk o  w ła śc iw e  je m u , n ie 
zw y k le  rz a d k c  ró w n ie ż  sz tu k a  jeg o  
o k re ś la ła  k s z ta łt  a r ty s ty c z n y  sam eg o  
fi Im u.

B io g ra fia  I s a d o ry  D u n c an  b o g a ta  w 
su k c e s y  i k lę sk i ż y c ia  o so b is te g o  1 a r 
ty s ty c zn e g o  c iąży  n ie ja k o  k u  m e lo d ra 
m a to w i. D zieje  s ię  ta k  z re sz tą  n a jc z ę ś 
cie j, gdyż ży c ie  sam o  s ta je  s ię  o b ie k 
tem  lite ra c k ie g o  czy film o w eg o  p rz e 
tw o rz e n ia ,  S p ra w y , k tó re  w o d czu c iu  
je d n o s tk o w y m  są d ra m a te m , p rz y  p ró 
b ie  u o g ó ln ie ń  n a b ie ra ją  b a rd z o  często  
cech  m e lo d ra m a ty c z n y c h . R eż y se r K a
reł R eisz i a k to rk a  V an essa  R ed g rav e  
sw o im  f ilm em  „IS A D O R A ” p rz e c iw s ta 

w ili s ię  o b u  tra d y c jo m  1 s tw o rz y li film  
o d b ie g a ją c y  od s te r e o ty p u , film  o k re ś 
lo n y  siłą  ic h  ta le n tu .

R eisza  zas łu g i w id z ieć  b ę d z iem y  w  u - 
d a n e j  p ró b ie  a r ty s ty c z n e j in te rp r e ta c j i  
ź ró d e ł i m a n ife s ta c ji  ta le n tu  w ie lk ie j 
ta n c e r k i ,  w d ą że n iu  do  s tw o rz e n ia  p e ł
neg o  p o r tr e tu  p sy ch o lo g iczn eg o , k tó re 
go w y z n a c z n ik ie m  je s t  n ie  ty lk o  ta le n t, 
a le  p a s ja  ży c ia  o k re ś lo n a  w a lk ą  o s u k 
ces z aw o d o w y , szczęśc ie  o so b is te  i p o 
czu c ie  w o ln o śc i, k tó re  d la  k o b ie t c za 
sów  D u n c an  łą czy ło  s ię  z k o n ie c z n o 
śc ią  p rz e ła m y w a n ia  sp o łe c z n o -o b y c z a 
jo w y c h  b a r ie r .  O p o w ieść  o Is a d o rz e  
D u n c an . to  ró w n ież  o p o w ie ść  o je j  ep o 
ce. W y łącz a jąc  w ą tek  m iło śc i do  J e 
s ie n in a  i ca ły  ep izo d  ra d z ie ck i, k tó ry  
w „ Is a d o rz e ”  w y p a d a , w n a szy m  p rz y 
n a jm n ie j  o d czu c iu , w ręcz  h u m o ry s ty c z 
n ie , u z n ać  n a le ży  film  R eisza  za p ię k 
ny  ry s u n e k  o b y c za jó w  i s ty lu  p ie rw 
szego  ćw ie rć w ie c za  n aszeg o  w iek u . 
U m ie ję tn o ść  s tw o rz e n ia  w ła śc iw eg o  w 
k lim a c ie  i n a s tr o ju  tła  p rz e ży ć  Is a d o ry , 
to  je d e n  z a tu tó w  su k c e s u  R eisza , k tó 
ry  ca łą  o p o w ie ść  o D u n c an  z a m k n ą ł 
ra m ą  o s ta tn ic h  dn i je j  ż y c ia . P o w ro ty  
w sp o m n ień  n ie  są  w  ty m  film ie  w y 
łą c zn ie  p ró b ą  z b u rz e n ia  s te r e o ty p u  
c h ro n o lo g ic z n e j re la c ji,  te n  sp o só b  
o p o w ia d a n ia  s łu ży  ró w n ie ż  p o g łę b ie 
n iu  ry s u n k u  p sy ch o lo g icz n e g o  b o h a te r 
ki. R esz ta  Jest ju ż  z a s łu g ą  V an essy  
R ed g rav e . k tó re j  k re a c ję  w id z im y  ja k o  
b ra w u ro w ą  w ir tu o z e r ię  a k to r s k ą .

P o s ta ć  I s a d o ry  w  ty m  film ie  to  ca łe  
lu d z k ie  życie , z a w a r te  n ie  ty lk o  w  ro z 
le g łe j p rz e s tr z e n i c zasu , a w ięc  m ija 
ją c y c h  la t, a le  ró w n ie ż  w d ia m e tra ln ie  
ró ż n y c h  s y tu a c ja c h  i n a s tr o ja c h  — 
p o s ta ć  I s a d o ry  to  m a te r ia ł  d la  w ie lu  
ró l. R ed g rav e  s tw o rz y ła  z d u m ie w a ją c ą  
p ra w d ą  je d n o lito ś ć  p o s tac i, w k tó re j  
s k u p iły  s ię  p rz e c ież  ta k  ró ż n e  c e ch y  
j a k  e k s tr a w a g a n c ja  o b o k  a u te n ty c z n o 
ści, e g z a lta c ja  o b o k  s p o n ta n ic z n o ś c i 
1 w d z ięk u . D o d a jm y , lż a k to rk a  p o k o 
n a ła  ró w n ie ż  w  te j ro li sw ą  w ła sn ą  
f iz y c z n ą  o so b o w o ść , na  n a sz y c h  o czach  
ta  d u ż a , p o s ta w n a , o w ie lk ic h  rę k a c h  
i s to p a c h  k o b ie ta  s ta je  s ię  z ja w isk ie m  
p e łn y m  le k k o śc i 1 m ię k k o śc i. Is a d o ra  
to  w ie lk a  ro la  — p o r tr e t  o so b o w o śc i 
i D u n c an , 1 R ed g rav e . F ilm  R eisza  
i R ed g rav e , zw aży w szy  w sz y s tk ie  n ie 
b e z p iec z eń s tw a . k tó re  n ió s ł sam  te m a t,  
to  p rz y k ła d  m o ż liw o śc i f ilm u  b io g ra 
fic z n e g o , k tó re m u  p o trz e b n i są n ie  ty l
ko  z n ak o m ic i b o h a te ro w ie  ty tu ło w i, a le  
i ta le n ty  ic h  w sp ó łcz e sn y c h  in te r p r e ta 
to ró w .

t,JE G O  W Y SO K O ŚĆ  TO W A R ZY SZ 
K S IĄ Ż Ę ’* — film  p ro d u k c ji  NRD, je s t  
je szc ze  je d n y m  d o w o d em , iż p o czu c ie  
h u m o ru  i In w e n c ja  k o m e d io w a  n ie  Jes t 
n a jm o c n ie jsz ą  s tro n ą  e s p r i t  n a sz y c h  
z a c h o d n ic h  s ą s ia d ó w . L e k k o ść , lo tn o ść , 
w d z ięk  i z ręczn o ść , to  n a jc z ę s tsz e  w y 
ra z o w e  s k o ja r z e n ia  ze s ło w em  h u m o r ,

w  je g o  n ie m ie ck im  w y d a n iu  z a s tą p ić  
b y  je  trz e b a  o k re ś le n ia m i p rz e c iw s ta w 
ny m i.

A n eg d o ta  f ilm u  Jes t n a w e t d o ść  za 
b a w n a . M łody, z d o ln y  i s z a n o w a n y  
p ra c o w n ik  h a n d lu  z ag ran ic z n e g o  NRD 
n a  s k u te k  d o w c ip u  sw y c h  ko leg ó w  
s ta je  s ię  n ie o c ze k iw a n ie  s p a d k o b ie rc ą  
k s iążę ceg o  ty tu łu  sza c o w n e j ro d z in y  
v on  H o h e n lo h e  — L ieb e n s te in . F a m ilia  
ta  ż y je , o c zy w iśc ie  w  N ie m cze ch  Z a 
c h o d n ic h  i s tan o w i z a b a w n y  re lik t  
p rze sz ło śc i, k tó ra  n ie  b a rd z o  s ię  s p ra w 
d za  w d z is ie js z y c h  c za sac h , a d o p ro 
w a d zo n a  z o s ta je  do  a b s u rd u  w z d erze 
n iu  z n o w ą  rz e cz y w is to śc ią  N iem iec  
W sch o d n ich . P e ry p e t ie  to w a rz y sz a  k s ię 
c ia  w y p e łn ia ją  c a łą  o p o w ie ść , lecz  n ie 
s te ty  n ić  są  w  s ta n ie  w p ra w ić  n a s  
w s tan  s z a m p a ń sk ie g o  h u m o ru . D ow cip , 
d la  k tó re g o  u s iło w an o  zn a leź ć  m ie jsc e  
w c ię żk ic h  d ia lo g a ch , s te re o ty p o w y c h  
s y tu a c ja c h  i n ib y  - to  g ro te sk o w o  
tra k to w a n y c h  p o s ta c ia c h , z o s ta je  d o d a t
kow o  ro z ło ż o n y  p rz e z  a k to ró w , k tó rz y  
n ie  ra d z ą  so b ie  z u p e łn ie  z p o w ie rz o 
n y m i im  ro la m i i p re z e n tu ją  a k to rs tw o  
ty p u  o p e re tk o w e g o , k tó re  ja k  w iad o m o , 
n ie  b a rd z o  s ię  sp ra w d z a  na  e k ra n ie  
k in o w y m . J e d y n y m  p o z y ty w em  film u  
w y d a je  s ię  fa k t, iż re a liz a to rz y  u s iło 
w ali u n ik n ą ć  ła tw iz n y , ro z k ła d a ją c  
a k c e n ty  k o m izm u  po  o b u  s tro n a c h  g r a 
n icy  d z ie ląc e j o b a  p a ń s tw a  n ie m ie ck ie ,
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DLA U C ZC ZE N IA  

B A L Z A K A

D om  p rz y  u lic y  R aynou*  
Brd 47 w  P a ry ż u , gdzie  
B a lza k  tw o rz y ł  o s ta tn ią  
c zęść  sw e j „ K o m ed ii lu d z 
k ie j"  je s t  o b e cn ie  w  ca 
łości p o św ięc o n y  Jego p a 
m ięc i. Z n a jd u je  s ię  tu  o b 
s z e rn a  b ib lio te k a  z a w ie ra 
ją c a  ro z m a ite  e d y c je  dz ie ł 
p is a rz a , m o n o g ra fie  o n im  
o ra z  s ze re g  p o r tr e tó w  i 
k a r y k a tu r  B a lza k a .

P IE R W S Z Y

IM P R E S JO N IS T A
t

i,H o lan d ia  X IX  w ie k u  d a 
ła  F ra n c ji  d w ó ch  a ry s tó w  
zaró w n o  n ie sz częś liw y ch  
ja k  g e n ia ln y c h : v a n  G og- 
h a  1 J o n g k in d a . P ie rw sz y  
Jes t s ław n y , d ru g i — n ie  
w iad o m o  cze m u  — m ało  
z n a n y ”  — c z y ta m y  w p a 
ry s k im  ty g o d n ik u  „ P E x - 
p re s s ” .

O b ecn a  w y s taw a  124 a k 
w a re l  J o n g k in d a  w  In s ty 
tu c ie  H o le n d e rsk im  w P a 
ry ż u  z a p o z n a ć  m a  zw ie 
d z a ją c y c h  7 ty m  n ie m a l 
z a p o m n ia n y m  św ie tn y m  
p e jz a ż y s tą  p re k u rs o re m

m a la rz a  F ra n c a ls  Is a b e y a , 
p rz e n o s i s ię  w  ro k u  1045 
do  P a ry ż a . T en  ła g o d n y  z 
u sp o so b ie n ia  H o len d er , w y 
sok i, o n ieco  k o ły sz ą c y c h  
s ię  ru c h a c h  m a ry n a rz a ,  
s k ro m n y  do  p rz e s a d y  i 
n ie z b y t to w a rz y sk i,  w c iąg a  
s ię  p ow oli w ży cie  p a ry s 
k ie j c y g a n e rii a r ty s ty c z n e j.  
Do je g o  p rz y ja c ió ł z a lic z a 
ją  się  C o u rb e t, B o u d ln , 
C als, Is a b ey , M onet, C oro t, 
S ig n ac . T en  o s ta tn i n a p isz e  
p ó ź n ie j w y c z e rp u ją c ą ,  p e ł
n ą  u z n a n ia  d lń  h o le n d e r 

sk ieg o  a r ty s ty ,  m o n o g ra fię  
o sw y m  p rz y ja c ie lu .  J o n g -  
k in d  p rz e b y w a  g łó w n ie  w 
P a ry ż u , a le  od  c za su  do 
cza su  p o w ra c a  do H o lan d ii, 
zw łaszcza  gdy  ś c ig a ją  go 
w ie rz y c ie le  lu b  n ie  d o c e n ia  
k ry ty k a  czy  p u b lic zn o ść . 
S p o ro  też  p o d ró ż u je  w  po
s z u k iw a n iu  m o ty w ó w  m a 
la rs k ic h . P r a c u je  n ad  b rz e 
g a m i S e k w a n y  i S k a ld y , 
w y je żd ż a  na  p ó łn o c  F r a n 
c ji n a d  m o rze , w ę d ru je  
n a d  o jc z y s te  h o le n d e rsk ie  
k a n a ły , o d w ied za  m ie js co 
w ośc i u s tó p  A lp. J e s t  w 
A nglii, B elg ii, zw iedza  G e
n ew ę, p o c iąg a  go M arsy lia , 
L yon , A w in ion . P rzy w o z i z 
ty c h  lic z n y ch  w y p ra w  a r 
ty s ty c z n y c h  s e tk i  ry s u n -

A kw a re la  Jongkinda

Im p re s jo n iz m u , a b y ć  m o 
że p ie rw szy m  im p re s jo n is 
tą  ja k i  ży ł i tw o rz y ł na 
z iem i f r a n c u s k ie j .

J o h a n n  B a r th o ld  J o n g - 
k in d  u ro d z ił s ię  w  c ze rw 
cu 1819 ro k u  w L a tro p  k o 
ło R o tte rd a m u . P o c z ą tk o 
w o o d b y w a ł s tu d ia  m a la r -  

, sk ie  w  - La H aye. a  p o tem  
z a  • n a m o w ą  f r a n c u s k ie g o

k ó w  1 a k w a re l .  A dz ie ła  
te  w y w rą  o g ro m n y  w p ły w  

na ca łe  m a la rs tw o  f r a n c u s 
k ie , bo — Jak  to  p o d k re ś 
la  , .r E x p r e s s ”  — J o n g k in d  
w H o n fle u r i H a w rze  sp o 
ty k a  B o u d in a  i M oneta , ci 
za£ 7 m a la rs tw a  J o n g k in 
da w y c ią g n ą  n a u k i, z k tó 
ry c h  n a ro d z i s ię  n a s tę p n ie  
fr a n c u s k i  im p re s jo n iz m .

U lu b io n y m i m o ty w a m i 
J o n g k in d a  są  p rz e d e  w szy 
s tk im  w o d a  i n ieb o . Z  za
pa łem  m a lu je  h o le n d e rsk ie  
k a n a ły ,  n isk i h o ry z o n t z 
c h m u ra m i, m ły n y  n a d  w o
dą. O n to  p ie rw szy  ch ce  
u trw a lić  na  sw y ch  p łó t
n a ch  p rz e lo tn e  ro z b ły sk i 
św ia tła  n a  w odzie, re f le k 
sy  s ło n ec z n y c h  p ro m ie n i na  
rzece . P a s jo n u je  go g ra  
ś w ia te ł w p le n e rz e .

N ie s te ty , ży c ie  ja k ie  p ro 
w adził, a lk o h o l, k tó re g o  u - 
ż y w ał w n a d m ia rz e , z ż e ra 
ją  z d ro w ie  a r ty s ty .  M iew a 
h a lu c y n a c je ,  z a t ra c a  ró w 
n o w a g ę  p s y c h ic z n ą  b y  od 
ro k u  1056 w p a ść  w lęk i i 
m a n ię  p rz e ś la d o w c zą . Ż y je  
w u s ta w ic z n e j o b aw ie , że 
z o s ta n ie  a re sz to w a n y  za 
n ie  p o p e łn io n e  p rz e w in y  i 
u ro jo n e  m o rd e rs tw a . J e s z 
cze ja k iś  czas , po d  w p ły 
w em  o p ie k u ń c z e g o  w p ły w u  
sw e j ro d a c z k i, m a la rk i F es- 
se r , w ra c a  do w zg lęd n eg o  
z d ro w ia , a le  n ie  n a  d łu g o . 
W ro k u  1679 c iężk o  c h o ru 
je . S ta n  Jego z d ro w ia  i u- 
m y s łu  p o g a rsza  się. J e s z 
cze  w ro k u  1800 p ia u d e  
M o n et p isze  do  B o u d in a : 
że „ J o n g k in d  u m a r ł  d la  
s z tu k i. J e s t  k o m p le tn ie  
z w a r io w a n y ” .

W ro k u  1891 u m ie ra  te n  
p ie rw s z y  f r a n c u s k i  im p re 
s jo n is ta ,  J o h a n n  B a r th o ld  
Jo n g k in d .

ŚW IA T  B A LZA K A

W ro k u  1953 F e llc ien  M ar- 
c ea u  w y d a ł k s ią ż k ę  o B a l
z ak u  p t. „ B a lzac  e t son  
m o n d e ” . P r a c a  ta  liczy ła  
w ó w cza s  540 s tro n . O s ta t
n io , po  p ię tn a s tu  la ta c h  
d a lsz y c h  s tu d ió w  i p o g łę 
b ia n iu  zn a jo m o śc i te k s tó w  
B a lz a k a , n o w e  w y d a n ie  
„ B a lz a k  i je g o  ś w ia t”  li
czy  800 s tro rt. A le a u to r  
tw ie rd z i, że n ie  w szy s tk o  
Jeszcze  zg łęb ił, że trz e b a  
by  p o św ięc ić  c a łe  życie, a 
m o ż e  i ży c ia  b y  n ie  s ta r 
czy ło  na  to, ab y  p o zn ać  
c a łk o w ic ie  ś w ia t B a lza k a . 
M arce a u  p o lic zy ł w sz y s t
k ic h  b o h a te ró w  w y s tę p u ją 
cy ch  w p o w ie śc ia c h  a u to ra  
„ K o m ed ii lu d z k ie j” . J e s t  
ich  ok . 2.500. M a rc e a u  u- 
sze re g o w a ł ich  w p o szc ze 
g ó ln e  g ru p y  J a k :  m ło d e  
d z iew cz y n y , m ło d z ie ń cy , 
s ta r e  p a n n y , d a m y , zdo

b y w c y  sęrc , k o b ie ty  zam ęż 
ne, p rz e d s ta w ic ie le  św ia ta  
l i te ra c k ie g o , a r ty s ty c z n e g o  
itd . N ie k tó rz y  ze s ta ły ch  
b o h a te ró w  p o w ieśc i w  je d 
n e j k s iąż c e  w y su w a ją  się  
na  p la n  p ie rw szy , w In
n y c h  ci sam i, z n a jd u ją  się 
n a  d a lszy m  p la n ie . M ar
c e a u  d a je  p rz e g lą d  c h a r a k 
te ró w  p o s zcz eg ó ln y ch  g ru p  
i osób , ich  p rz o d k ó w , p o 
w ią za ń  m ięd zy  b o h a te ra m i 
p o w ie śc io w y m i, k re ś li  Ich  
z m ie n n e  i p o w ik ła n e  losy . 
„ K o m ed ia  lu d z k a ”  — z w ra 
ca  u w a g ę  M arce a u  — za 
c zy n a  s ię  w ła śc iw ie  od 
1308 ro k u  a k o ń c zy  n a  ro 
ku  1846 o b e jm u ją c  z a tem  
p ię ć  w iek ó w . P o d k re ś la m y

SIG N E  ZOUC

W szy scy  u w a ż a ją  ją  za 
fe n o m e n . W y s tę p u je  n a  e - 
s tra d z ie  w je d n y m  z p a 
ry s k ic h  te a trz y k ó w  Jako  
S ig n e  Z ouc , a le  n a p ra w d ę  
n a zy w a  się  Isa b e lle  von 
A lm en . P o c h o d z i z w iosk i 
ko ło  B e rn a . I o d z n ac z a  się  
fe n o m e n a ln y m i z d o ln o śc ia 
m i m im ic z n y m i. T a  d w u 
d z ie s to le tn ia  S z w a jca rk a , 
m ó w iąca  a k c e n te m  sw y ch  
ro d z in n y c h  o k o lic , sam a  
je d n a  p rz ez  b lisk o  dw ie  
g o d z in y  p o tra f i tr z y m a ć  w 
n a p ię c iu  u w a g ę  w idow ni. 
J e j  w y s tę p y  to coś w  ro 
d z a ju  k ró tk ic h  s c e n e k  d ra 
m a ty c z n y c h .

G ru b a s k a  o b la d y c h  p o 
lic z k ac h , z m in ą  n a iw n e j 
u c z e n n ic y  w c ie la  s ię  k a ż 
dego  w iecz o ru  w sze re g  
z ab a w n ie  p rz e d s ta w ia n y c h  
p o s tac i. J e s t  n p . le k a rz e m  
b y  za c h w ilę  s ta ć  s ię  jeg o  
p a c je n te m , w d o w ą, k u p c em  
I k lie n te m . Sw ój w y ją tk o 
w y  ta le n t m im ic z n y  Z o u c  
ćw icz y ła  od  d z ieck a , o b s e r
w u ją c  u w a ż n ie  o so b y  ze 
sw eg o  o to c zen ia , a  n a s tę p -

Signe Zouc

n ie  n a ś la d u ją c  ic h  z ach o 
w an ie .

S ig n e  Z o u c  w y s tą p iła  po  
ra z  p ie rw szy  n a  e s tra d z ie  
w P a ry ż u  ro k  te m u  w  Jed 
ne j z m im ic z n y c h  ró l w 
,,J c u x  de  m a s s a c r e ’* Io
nesco .

B alzak. L itografia  
Picassa.

je szcz e , że a u to r  „ B a lz a k a  
I Jego  ś w ia ta ”  n ie z w y k le  
w n ik liw ie  b a d a  z a c h o w a n ie  
s ię  b o h a te ró w  b a lz a k o w - 
sk lch , n ie je d n o k ro tn ie  d o 

p a t r u ją c  s ię  fa k tó w  i 
s k ło n n o śc i, o k tó ry c h  B al
z ak  b e z p o ś re d n io  n ic  p isze .

„B E R L IN E R  EN SEM B L E” 

NA  PR ZE D M IEŚC IA C H  

PA R Y ŻA

S ły n n y  z esp ó ł te a tr a ln y  
„ B e r l ln e r  E n s e m b le ” za ło 
żo n y  w ro k u  1949 w  B e r li
n ie  (NRD) p rz e z  B er to lta  
B re c h ta  1 p ro w a d z o n y  
p rzez  n ieg o , o d w ied z ił w 
ty c h  d n ia c h  m ie jsco w o śc i 
p o d p a ry s k ie .  O b e cn ie  g ru 
p a  te a t r a ln a  p o z o s ta je  po d  
k ie ro w n ic tw e m  u ta le n to w a 
ne j a k to rk i Hfcleny W elgel 
w d o w y  po B re ch c ie . Z e 
sp ó ł liczy  296 cz ło n k ó w , w 
ty m  60 a k to ró w .

„ B e r l ln e r  E n s e m b le ”
p rz y je c h a ł  z trz e m a  s z tu 
k a m i B re c h ta :  „ D e r B ro t-  
la d e n ”  (S k lep  p ie k a rn ic z y ) ,  
„ M u tte r  C o u ra g e  u n d  Ih re  
K in d e r”  (M atk a  C o u rag e  i 
je j  dzieci) i „D ie  T a g e  d e r  
C o m m u n e ”  (D ni K o m u n y ).

P rz e d s ta w ie n ia  o d b y w a ją  
s ię  w te a tr a c h  w  A u b e r-  
v illle rs , N a n te r re  i  S a in t-  
D en is.

Mi
K SIĘ ŻY C O W Y  P E C II 

B R O S Z K IE W IC Z A

J e r z y  B roozk lew krz, Jeden  
z n a j le p s z y c h  p o ls k ic h  a u t  
to ró w  L ite ra tu ry  d la  m ło 
d z ieży , nde od  d z is ia j  z a j
m u je  s ię  te m a ty k ą  f a n ta -  
s ty c z n o -n a u k o w ą  •), J e g o  
p o w ie śc i „ C i z d z ie s ią te g o  
ty s ią c a ” 1 „O k o  C en tau ra '*  
s ta n o w iły  b a n tz o  udafcne 
w y k o rz y s ta n ie  fo rm y  s c le n -  
ce~fictlo<n d o  t r a d y c y jn ie  
u jm o w a n e j l i t e r a tu r y  m ło 
d z ie żo w e j. O p e ru ją c  reali*fL 
m l p o d ró ż y  k o sm ic zn y c h  1 
ży c ia  w  o d le g łe j p rz y sz ło ś - 
c t — a u to r  p o d a je  t r e ś c i  
d y d a k ty c z n e ,  k o n s t ru u je  
w z o ry  p o s ta w  i  z a c h o w a ń  
s ię  s to so w n y c h  w  rz e cz y 
w is to śc i w s p ó łc z e s n e j; to  

w sizystko  u b r a n e  je s t  w  
s z a ty  s e n s a c y jn e j  fa b u ły  1 
d o p ra w io n e  s p o rą  d a w k ą  
w y b o rn e g o  h u m o ru .

K o n ty n u a c ją  te g o  s p o so 
bu  p is a n ia  Jes t n o w a  k s ią ż 
k a  B roszk iew icz ia  — „M ój 
k s ię ż y c o w y  p e c h " .  J e s t  to

o p o w ie ść  o  c z te r n a s to la tk u  
(o czy w iśc ie  d z ie ją c a  się  za 
k i lk a s e t  co  n a jm n ie j  la t), 

k tó re g o  p o d czas  je d n e g o  
d n ia  s p o ty k a  sze re g  z u p e ł
n ie  n ie z w y k ły c h  i n ie sp o 
d z ie w a n y c h  p rz y g ó d , w y .  
m a g a ją c y c h  od  m e g o  p o 
d e jm o w a n ia  t ru d n y c h  de
c y z ji,  po k o n y w a-m a  w ie lu  
p rz e sz k ó d , a  p rz e d e  w szy s
tk im  u ja w n ia n ia  w ad  i  za
l e t  sw eg o  c h a r a k t e r u .  O- 
c zy w iśc ie  b o h a te r  ze 
w sz y s tk ic h  s y tu a c j i  w y c h o 
d z i o b ro n n ą  rę k ą , p o w ieść  
zaś  k o ń c z y  s ię  h a p p y  e n -  
dem .

W łaśc iw a  B ro s zk ie w ic z o -  
w i p o m y s ło w o ść  w  k o n 
s tru o w a n iu  s e n s a c y jn e j  a k 
c ji ,  d o b re j  p ró b y  p o czu c ie  
p rz e d n ie g o  h u m o ru  — n ie  
z aw o d zą  1 w  te j  k s iążce . 
W sze lako  m a s ię  w ra ż e n ie , 
c z y ta ją c  ją , że J e s t to  ko
le jn a  w e rs ja  d a w n ie j  Już 
p o z n an e g o  w z o ru , że a u to r  
n ie  d a je  c z y te ln ik o w i n ic  
n o w e g o , lecz  s p rz e d a je  s ta 
ry  to w a r  w  n o w y m  o p a 
k o w a n iu . WyglącLa to  Ład
n ie , Jed n a k  w a lo ry  s m a k o 
w e n ie  są  n a jw ię k s z e . S tą d  
— p iz y  w sze lk ich  k o m p le 
m e n ta c h  d la  k s ią ż k i — le k 
tu r a  p rz y n o s i p ew n e  ro z 
c z a ro w a n ie .

N F P

•) J e r z y  B ro szk ie w ic z : 
M ój k s ięż y c o w y  pech . Na
sza  K s ię g a rm a  197«. S t r ,  
247. C en a  16 z ł.
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RZECZY DZIWNE 
I CIEKAWE

A N TO LO G IA  W YCINK Ó W  PR A SO W Y CH  — ^ S P Ł Y 
NĄĆ NA PA N E W C E ” -  K O P A L N IA  OKAZÓW  STY 
L IST Y K I -  LODZCY H O BB Y ŚC I -  W SZY STK O  Z 
T E J  Z IEM I -  JA K IE Ż  TO T Y P O W E ! -  A CZY TO 
PR A W D A ?

M ówi się, że Język  n a 
sze j p ra s y  je s t  b e z b a rw n y , 
m o n o to n n y , te  g aze ty  są 
n ie c iek a w e ...  J e s t  w ty m  
trp c h ę  ra c ji ,  a le  Jeszcze  
w ięce j p rz e sa d y . Po  p ro s tu  
n ie  z aw sze  d o s trz e g a m y  te  
w sz y s tk ie  m a ło  w ażn e , po 
u p y c h a n e  g d z ie ś  u  do łu  
k o lu m n y  „ m ic h a łk i”  1 
„ k ry m ln a łk i” . k tó re  n a  pe
w n o  o w a rto śc i g a ze ty  n ie  
s ta n o w ią , a le  p rz y d a ją  je j  
b a rw n o śc i. N o 1 w k o ń cu  
te ż  m ó w ią  o ż y c iu , o s p ra 
w ach  d z ie ją c y c h  s ię  w o k ó ł 
nas.

Kfcóż b y  p rz y p u szc z a ł, żo 
a n to lo g ia  w y c in k ó w  z p r a 
sy  m o że  b y ć  z a jm u ją c ą  
k s ią ż k ą . A je d n a k !  „T eż  
z te j z ie m i”  — w y b ó r  p r a 
so w y ch  c ie k a w o s te k  sk le 
jo n y  p rz ez  Z b ig n iew a  Isa -  
a k a , Jes t n a jle p sz ą  h u m o ry 

s ty c z n ą  k s ią ż k ą  la t  o s ta t
n ich . C zasem  je s t  to  h u 
m o r  n ie  z a m ie rzo n y , a le  
ja k ie ż  to  w  k o ń c u  m a zn a 
czen ie . E fek t je s t  w a ż n ie j
szy .

U b aw iła  m n ie  ju ż  p ie rw 
sza  s tro n a , g d z ie  p rz e cz y 
ta łe m : „ p ro ś b a  s p ły n ę ła  na  
p a n e w c e ” ... J e s t  to  now a , 
o d k ry w c z a  Języ k o w o  w e r
s ja  z n an e g o  la p su s u  łó d z 
k ie g o  ra d io w c a , k tó ry  w 
tra n s m is j i  sp o r to w e j zaw o 
ła ł „ p ró b a  L K S -u  sp e łz ła  
n a  p a n e w c e " . B y ło  to 
tw ó rc z e  p o łą c z e n ie  dw u  
z w ro tó w  — „ sp e łz n ą ć  na  
n ic z y m ” 1 „ sp a lić  n a  p a 
n e w c e ” . „ S p ły n ą ć  n a  p a 
n e w c e ” — Jes t d a lszy m  
tw ó rc z y m  ro zw in ięc iem  te j 
f ig la rn e j  s ty lis ty k i.

J ę z y k  p ra s y  i ra d ia  Jes t 
k o p a ln ią  n ie z w y k ły c h  c za 

sem  o k a zó w  s ty lis ty k i,  co 
je s t  d la  m n ie  z ja w isk ie m  
z ro z u m ia ły m , zw aży w szy  
te m p o  p ra c y  i • s p o re  n a 
p ięc ie  e m o c jo n a ln e , p rz y 
tę p ia ją c e  m e rń z  Języ k o w ą  
sa m o k o n tro lę .  P a m ię ta m  — 
sam  k ie d y ś  n a p isa łe m  w  
J a k ie jś  n o ta tc e  .p o d ję li p e 
w n e  k r o k i  n a  w ła sn ą  
r  ę k  ę ” , je d e n  m ó j k o le g a  
s trz e l i ł  z w ro te m  „ p o tę ż n y  
w y b u c h  w s t rz ą s n ą ł m u r a - 
m l  d r e w n i a n e g o  do 
m u ” . a d ru g i p o in fo rm o w a ł 
w d z ięc z n ie  „ d e n a t  b y ł w ie 
czn ie  p i ja n y ” ...

T rze b a  z re sz tą  p rz y z n a ć , 
że L ódź  re p re z e n to w a n a  
Jes t w w y b o rz e  Z b ig n iew a  
I s a a k a  d o ść  b o g a to . T o  
p rz e c ież  w  łó d z k ic h  g aze 
ta c h  c z y ta liś m y  m .in . t a 
k ie  ty tu ły  — „ L y s l ca łeg o  
św ia ta  w o ła ją  o p o lsk ie  
p e ru k i” , „ S e rc o d a w c ą  p rz y 
szło śc i b ęd z ie  trz o d a  c h le 
w n a ” , „C zy  m a łp y  zd eg e - 
n e ro w a ł c z ło w ie k ? ” . a lb o  
k,B o g ac tw o  w  s z m a ta c h  
d rz e m ie  n a d a l” .

W ro z d z ia le  o »,p o ls k im  
h o b b y ” , gdz ie  z n a jd u je m y  
In fo rm a c je  o  z b ie ra cz a ch  
s z p ile k  do  k a p e lu sz y , zd jęć  
p ła c z ą c y c h  d z iec i, c zy  s ta 
ry c h  ż e lazek , J es t też  no 
ta tk a  o łó d zk im  h o b b y śc ie . 
Z g ro m a d z ił on  w  sw o im  
m ie s z k a n iu  p o c isk i, k o s tk i  
t r o ty lu ,  n a b o je ,  g r a n a ty  i  
p io ru n ia n  r tę c i  — w Iloś

ci w y s ta rc z a ją c e j  n a  z b u 
rz e n ie  k ilk u  s ą s ie d n ic h  k a 
m ie n ic . H o b b y stó w  m a m y  

.z r e s z tą  w  L odzi w ięce j — 
k to ś  z b ie ra  p o ln e  k a m ie 
n ie , In n y  s ta r e  k s iąż k i te 
le fo n ic z n e , je sz c z e  In n y  — 
u trw a la  w  zap is ie  n u to 
w ym  śp iew  s k o w ro n k a  i 
m u c h o łó w k l ż a ło b n e j.

D ziw ne, ś m ie sz n e  1 n ie 
c o d z ien n e  m a rg in e s y  ży c ia  
u trw a la  ta  k s ią ż e c z k a , n o 
sząca  ty tu ł  ,,T eż  z te j  z ie 
m i” . I to  Jeszcze  J a k  „z  
te j z ie m i” ! O to p re z e s  n ie 
is tn ie ją c e g o  to w a rz y s tw a  
reg io n a ln e g o , k tó re m u  po 
z o s ta ła  po d a w n e j d z ia ła l
n o śc i ty lk o  p ie c z ą tk a . W ięc 
p re z e s  re g u la rn ie  od  1at 
n a d sy ła  do  w ład z  w o je 
w ó d z k ich  s p ra w o z d a n ia  z 
a k ty w n e j d z ia ła ln o śc i 1 
w ła d z e  są  p rz e k o n a n e , że 
to w a rz y s tw o  Is tn ie je ...  J a 
k ież  to ty p o w e ! M ocą s p ra 
w o z d a n ia  i p ie c z ą tk i m oż
n a  o ży w ić  w sz y s tk o .

A lbo f r a g m e n t  w y s tą p ie 
n ia :  „C o  s ię  z aś  ty c z y  k r y 
ty k i n a sze g o  ra d io w ę z ła , 
to  m o ż n a  Ją u z n a ć  Jak o  
p ra w d z iw ą , a le  ty lk o  w po
łow ie . M ó w iliśm y  b o w iem  
w  p ro g ra m ie , że m o s ty  są  
u  n a s  rz e cz y w iśc ie  złe. A le 
za  to  m a m y  b a rd z o  d o b re  
o b ja z d y .. .”  I zn ó w  ja k ie ż  
to  ty p o w e  d la  d z ia ła ln o śc i 
k ry ;y c z n e j  n ie  ty lk o  ja k ie 
goś  ta m  ra d io w ę z ła .

O czy w iśc ie  n ie  sp o só b  p re 
z e n to w a ć  1 c zy te ln ik o w i te  
se tk i w y c in k ó w  p ra s o w y c h , 
z e b ra n y c h  w k s iążc e . W ar
to  je d n a k  z aw ie rz y ć  a u to 
row i w y b o ru , k tó ry  m ó w i: 
„ d z ięk i s ta łe j  a u w a ż n e j 
le k tu rz e  o w y c h  b ła h o s te k , 
d ro b ia zg ó w , ro z s z e rz y ć  m o 
żn a  w ła sn ą  w ie d zę  o r e a 
lia  co d z ien n e g o  ży cia , o b y 
c z a je  i p o m y s ły  n a sz y c h  
ro d a k ó w . J a k ż e  u bog ie , 
b e z b a rw n e  b y ło b y  n a sze  
życie , g d y b y  b ra k o w a ło  w 
n im  o w y c h  n ie p ra w d o p o 
d o b n y c h  h is to ry je k , z d a 
rz e ń , p rz y g ó d ” .

A czy  to  w sz y s tk o  p ra w 
d a ?  C zy te  d z iw n e  i ś m ie 
szn e  h is to r ie  w y d a rz y ły  się  
n a p ra w d ę ?  W w ięk szo śc i 
n a  p ew n o  ta k ,  a le  n ie  o 
to  chodzi. N aw e t te  z m y ś
lo n e  (sam  zn a laz łe m  w 
k s iąż c e  je d n ą  ta k ą  h is to 
rię . p rz y  k tó re j  w y m y ś la 
n iu  b y łe m  o b e cn y ) , w y d u 
m a n e  o p o w ia s tk i , m ie szczą  
s ię  w  oby cza jo w o ści*  fa n 
ta z ji,  p o m y sło w o śc i w sp ó ł
cz e sn eg o  P o la k a , są  ty p o 
w e i p ra w d o p o d o b n e  n a 
w e t je ś l i  s ię  n ig d y  n ie  z d a 
rz y ły . C zyli — ja k  m ó w ią  
F ra n c u z i — je ś li  to  n a w e t 
n ie p ra w d a , to  b a rd z o  do 
b rz e  w y m y ś lo n a . B ow iem  
w y m y ś la ć  n ie p ra w d ę  też  
trz e b a  um ieć .

JE R Z Y  W ID O K

B GLsuachu
NIEZARADNY

C zy  zn ac ie  P io tra ?  !! 
p ew n o śc ią  go  zn ac ie , t rz e 
ba  ty lk o  so b ie  p rz y p o m 
n ieć . — P io tr  to  ten  ro z ta r 
g n io n y , te n ,  k tó ry  Jest, Ja
ki Jest... P io tr  to  ten . k tó 
ry  zo staw ił w k a w ia rn i p a 
ra so l 1 teczk ę , po tem  ode
b ra ł, o d z y sk a ł, o calił, za
b ezp ieczy ł. P o te m  P io tr  zo
s taw ił p a ra so l 1 te c zk ę  u  
z n a jo m y c h  — ta m  n ie  m u 
sia ł o d b ie ra ć , sam i m u od
n ieśli, z w ie lk ą  ży cz liw o
śc ią , z w ie lk im  w sp ó łczu 
c iem , z w ie lk im  z a in te reso ^  
w a n iem ... N o, zn ac ie  p rze 
cież P io tra  — w y p a d a  znad  
P io t ra ,  z n ać  P io t ra  to  w  
d o b ry m  s ty lu . P io t r  zo s ta 
w ił u w as  k ie d y ś  d łu g o 
p is , czy  p a m ię ta c ie ?  T ru d 
no  po w ied zieć , co P io t r  n a 
p isa ł, czy  w  ogó le  P io t r  
m ia ł coś do  n a p isa n ia , a ia  
m ia ł d łu g o p is , d łu g o p is  d o  
zo s ta w ie n ia . d łu g o p is  d o  
za p o m n ien ia . W y d aje  m t 
się , i e  w szy stk o , co P io t r  
p o s iad a , je s t  w ła śn ie  do  
za p o m n ien ia , do  zo sta w ie 
n ia . P io t r  Id z ie  z n a cząo  
sw o ją  d ro g ę  z a p o m n ia n y m i 
te c zk a m i, p a ra so la m i, d łu 
g o p isam i — k ie d y ś  z ap o m 
n ia ł n a w e t cz ło w iek a  i z a 
p o m n ia n y , z ag u b io n y  czło
w iek  czek a ł, a ż go o d n a j
dą . z ap ro w a d z ą  do  P io tra ,  
o d d a d zą  s t  P io tro w i. A za
p o m n ia n y  p ies  P io t ra  — 
sto i p rz e d  b ra m ą  z z ap o m 
n ia n a  te c z k ą  w z ęb a c h . 
O czy w iśc ie  o d n a jd ą  p sa  1 
teczk ę , zw ró cą  P io tro w i, 
k tó ry  zap e w n e  p rz y p o m n i 
so b ie  sw o ją  w ła sn o ść . Bo
w iem  w szy s tk o , co zgub io 
ne, b ęd z ie  o d z y sk a n e  1 
P io t r  w ie  o ty m . a  ra cze j 
w  ro z ta rg n io n y m  P io trz e  
Jijst k to ś , o., k im  k to ś  za
p o m n ia ł, ko g o  zg u b ił w a 
w ła sn e j n ie ja k o  p o d - c zy  
n a d św iad o m o śc i, k to ś , k to  
o w sz y s tk im  p a m ię ta . Z a 
p ew n e  ów  k to ś  p o w sta ł z 
p e w n eg o  dz ia łu  p s y c h ik i 
P io tra , z P io tro w e j części 
p s y ch ic z n e j, k tó rą  P io t r  
zg u b ił 1 z ap e w n e  k ie d y ś  od 
zy sk a , ta k , ja k  o d z y sk u je  
w sz y s tk o . P io t r  b ow iem  gu 
bi n ie  ta k , ab y  u tra c ić , a b y  
s ię  u szc zu p lić , a le  ta k , a b y  
zy sk a ć , a b y  s ię  p o m n o ż y ć . 
J a k  w a r tk i  p o to k , p ęd zą  d o  
n ieg o  u tra c o n e  psy , te c zk i, 
d łu g o p isy , p a ra so le , lu d z ie  
z o g ro m n ie li o ro zk o sz  od 
z y sk a n ia . P io t ra  w szy scy  
z n a ją  i W y ju ż  z d o ła liśc ie  
so b ie  p rz y p o m n ie ć , P io tr  to  
ten  W ielk i R o z ta rg n io n y , 
p ie szczo szek  n a sz  b ie d n y  1 
p u p il, p o d o p ieczn y , a  p rze 
cież  s to ją c y  p o n a d  n a m i. 
W ielk i Jest P io tr , p o tę żn y  
je s t  P io t r  — co on  ta k ie g o  
ro b i poza g u b ie n ie m  i od 
n a jd y w a n ie m ?  P o w ie d z ia n o  
m i k ie d y ś , że n ic , z u p e łn ie  
n ic  — te n  in n y , w ięk szy  
P io tr ,  z b u d o w a n y  z P lo t ro -  
w e j s u b s ta n c ji  p sy ch ic z n e j, 
z g in ą ł 1 or. je d e n  s ię  n ie  
o d n a la z ł. A P io tr  chodzi po  
św ięc ie , g u b i i z n a jd u je ,  ra 
cze j sam  ty lk o  g u b i, In n i 
o d n a jd u ją  za n iego  1 p rz y 
n o szą  m u  d o  rą k . T ak  ż y 
ją c  P io t r  s ta l s ię  m o cn ą  
k re s k ą , s iln y m  zy g zak iem , 
p rz e k re ś la ją c y m  n a sz e  ży 
cie . P io t r  z y sk a ł rozg łos , 
s ław ę , p o k la sk , u z n an ie , 
m iło ść ; sk o m p lik o w a n a  li
to ść , k tó rą  w zb u d za , w zno
si go  na  Jeszcze  w yższy  
p ie d e s ta ł. P io tra  o d n a jd u ją  
i P io tro w i o d n a jd u ją  w sz y 
s c y  — P io t r  n ie  o d n a jd u je  
n ik o g o . Po  co? W szyscy  
p rz e c ież  do  n iego  p rz y jd ą . 
W ybaczc ie , że rzecz  z ak o ń 
czę w  pó ł s ło w a, o to  m in ą ł 
m n ie  P io t r  i co ś zo staw ił. 
Z ry w a m  się. Ia(>ię co ś  1 
trz y m a ją c  w  rę k a ch , b ieg n ę  
za  P io tre m . T ru d n o  p rz e 
cież, żeby  P io t r  o so b iśc ie  
tro sz cz y ł się  o p le w ę  życia , 
od tego  Jes tem  j a  1 b a rd z o  
Uczni in n i.

BERNARD SZTAJNERT



AGATHA CHRISTIE

WYPADEK
— A j i  cl m ó w ię , że  to  J e s t ta  s a 

m a  k o b ie ta ,  n ie  m a  w o g ó le  w ą tp li
w ośc i.

K a p ita n  H a y d o c k  s p o jrz a ł  n a  w y ra 
z is tą  tw a rz  sw eg o  p rz y ja c ie la  i  w e
s tc h n ą ł .  P r a g n ą łb y ,  żeb y  E w a n s  n ie  
b y ł  a ż  ta k i  p e w n y  s ieb ie . W c ią g u  
d łu g ie j k a r ie ry ,  s p ę d z o n e j n a  m o rz u , 
H a y d o c k , s t a r y  w ilk  m o rs k i, n a u c z y ł 
s ię  n ie  w trą c a ć  do  c u d z y c h  s p ra w . J e 
g o  p rz y ja c ie l  E w a n s , b y ły  In s p e k to r  
p o lic ji ,  h o łd o w a ł z u p e łn ie  in n e j  f ilozo 
fii ży c io w e j. „ D z ia ła ją c  na  p o d s ta w ie  
u z y s k a n y c h  in fo r m a c j i”  — b y ło  to  je 
go  m o tto  o d  n a jm ło d s z y c h  la t  i  do 
p ro w a d z ił Je  do  p e r fe k c ji  ta k ,  że z b ę d 
n a  m u  ju ż  b y ła  w sz e lk a  in fo rm a c ja  
p ró c z  je g o  w ła sn e j.  E w a n s  b y ł m ą 
d ry m , s p ry tn y m  cz ło w iek ie m  i z a s łu g i
w a ł w  p e łn i n a  a w a n s , k tó ry  u z y sk a ł 
z d u ż y m  o p ó ź n ie n ie m . N a w e t i o b e c 
n ie , k ie d y  ju ż  b y l e m e ry to w a n y  i z a j
m o w a ł s ię  w y łą cz n ie  o g ró d k ie m , in 
s ty n k t  z aw o d o w y  n ig d y  go  n ie  o p u sz 
cza ł.

— N ig d y  n ie  z a p o m in a m  ra*  w id z ia n e j 
tw a rz y  — p o w ie d z ia ł s p o k o jn ie  — p a 
n i A n th o n y ...  ta k ,  to  Jes t p a n i A n th o -  
n y , k ie d y  p o w ie d z ia łe ś , że ta  p a n i n a 
z y w a  s ię  M e rro w d e n e  — od  ra z u  w ie 
d z ia łem , że to  p a n i A n th o n y .

K a p ita n  H a y d o ck  p o ru s z y ł s ię  n ie 
s p o k o jn ie . P a ń s tw o  M erro w d e n e  b y li 
Jego  n a jb liż sz y m i s ą s ia d a m i i z id e n ty 
f ik o w a n ie  p a n i M e rro w d en e  z b o h a te r 
k ą  s ły n n e j s p ra w y  k ry m in a ln e j  n a p e ł
n ia ło  go  n ie c h ę c ią .

— T o  ju ż  ta k ie  s ta r e  d z ie je  — za 
o p o n o w a ł s łab o .

— D z ies ięć  l a t  — p o w ie d z ia ł E w an s , 
J a k  zaw sze  d o k ła d n y .

— C zy  p a m ię ta s z  tę  s p ra w ę ?
— N ie z u p e łn ie  d o k ła d n ie .
— O k a za ło  s ię . że p a n  A n th o n y  u ż y 

w a? s ta le  a r s z e n ik u  — rz e k ł E w an s. — 
W o b ec  te g o  u n ie w in n io n o  Jeg o  żonę.

— N o i c ze m u ż b y  n ie?
— N a tu ra ln ie .  T o  b y ł Je d y n y  m o ż li

w y  w y ro k . N a jz u p e łn ie j s łu sz n y  i 
s p ra w ie d liw y .

— N o to  w sz y s tk o  w  p o rz ą d k u  — po 
w ie d z ia ł H a y d o ck . — N ie  w iem , po  co 
n a d  ty m  d e b a tu je m y .

— A k to  d e b a tu je ?
— Z d a w a ło  m i się , że ty .
— W cale  n ie .
— S p ra w a  Jes t z ak o ń c z o n a  1 *a- 

m k n ię ta  — p o d s u m o w a ł ro z m o w ę  k a 
p ita n . — Jeż e li p a n i M erro w d e n e  w  Ja
k im ś  o k re s ie  sw eg o  ży c ia  b y ła  s ąd z o 
n a  za  m o rd e rs tw o  i u n ie w in n io n a ....

— N ik t n ie  u w a ża  u n ie w in n ie n ia  za 
n ie szczęśc ie  — w trą c ił  E w an s.

•  D o b rze  wiesz* co m a m  n s  m y ś li
— p o w ie d z ia ł k a p i ta n .  — Je ż e li ta  n ie 
s z c z ę sn a  ra z  ju ż  p rz e sz ła  p rz e z  ta k ą  
g e h e n n ę , n ie  Jes t n a sz ą  s p ra w ą  to  
w sz y s tk o  o d k o p y w a ć .

E w a n s  n ie  o d p o w ie d z ia ł.
— No, s łu c h a j,  E w a n s , s am  d o p ie 

ro  p o w ie d z ia łe ś , że  Jes t n ie w in n a .
— P o w ie d z ia łem  ty lk o , że Ją  u n ie 

w in n io n o .
— T o  Jes t to  sam o .
— N ie  zaw sze .
— O h, a  s k ą d ż e  w ie je  te n  w ia tr?

C zy ty  m y ś lisz , że o n a  n ie  b y ła  n ie 
w in n a ?  — s p y ta ł  H a y d o ck , n a p e łn ia ją c  
fa jk ę .

— N ie, te g o  b y m  n ie  p o w ied z ia ł. Po  
p ro s tu  n ie  w iem . A n th o n y  z aży w a ł 
a r s z e n ik . Ż o n a  k u p o w a ła  go d la  n ie 
go. P e w n e g o  d n ia , p rz e z  o m y łk ę , z a 
ży ł za  du żo . Czy to  b y ła  w in a  jeg o , 
czy  Jego  ż o n y ?  N ik t n ie  w ie d z ia ł, w ięc  
sąd  z u p e łn ie  s łu sz n ie  u n ie w in n ił  Ją. 
M im o to , c h c ia łb y m  w ied zieć ...

— N o — p o w ie d z ia ł k a p i ta n  H ay 
d o ck  — n ie  n a sz a  to  s p ra w a .

— N ie je s te m  te g o  p e w ien .
— A leż n a  p e w n o ...
— P o s łu c h a j m n ie  p rzez  c h w ilę . T en  

cz ło w iek , M erro w d en e , coś ta m  e k s p e 
ry m e n to w a ł w ie c z o re m  w  la b o ra to r iu m , 
p a m ię ta s z ?

— T ak . W sp o m in a ł o  p ró b ie  M arsh a  
n a  a r s z e n ik . P o w ie d z ia ł, że  ty  p e w n ie  
W szystko  w iesz  n a  te n  te m a t,  że to 
je d n a  z tw o ich  s p e c ja ln o ś c i — i 
u ś m ie c h a ł s ię  p rz y  ty m . N ie  p o w ie 
d z ia łb y  tego , g d y b y  c h o ć  p rzez  c h w i
lę  m y ś la ł...

E w a n s  p rz e rw a ł tę  p rzem o w ę.
— C hcesz  p o w ied z ieć , że n ie  m ó w ił

b y  o ty m . g d y b y  w ied z ia ł. S ą  po  ś lu 
b ie  c h y b a  ze sze ść  la t.  Z a ło żę  się  z 
to b ą . że n ie  m a p o ję c ia . Iż jeg o  żona  
Jes t s ły n n ą  o n g iś  p a n ią  A n th o n y .

— O de m n ie  s ię  o ty m  n ie  d o w ie  — 
p o w ie d z ia ł su ro w o  k a p i ta n  H ay d o ck .

— P rz e rw a łe ś  m l. P o  d o k o n a n iu  te 
s tu  M arsh a  M erro w d en e  p o d g rz a ł w 
p ro b ó w c e  ja k ą ś  s u b s ta n c ję ,  o sad  m e 
ta lic z n y  ro z p u ś c ił w w odzie, a n a s tę p 
n ie  s t rą c i ł ,  d o d a ją c  a z o ta n u  s r e b ra .  T o  
b y ło  b a d a n ie  n a  c h lo ra n y . L ecz Ja 
p rz y p a d k o w o  zo b aczy łe m  w  k siążce , 
le ż ą c e j n a  s to le , że H.;S 0 4 ro z k ła d a  
c h lo ra n y  p rz e z  w y d z ie la n ie  C1?0 4. P rz y  
p o d g rz e w a n iu  n a s tę p u je  g w a łto w n a  
e k sp lo z ja , c zy li ro z tw ó r  p o w in ie n  b y ć  
p rz e c h o w y w a n y  w c h ło d z ie  1 u ż y w an y  
ty lk o  w  m in im a ln y c h  Ilo śc iach .

— N o 1 co z te g ó ?  — H a y d o c k  w  
z d u m ie n iu  s p o jrz a ł  n a  p rz y ja c ie la .

— A w ła śn ie . W m oim  zaw o d z ie  też  
p rz e p ro w a d z a m y  te s ty  — na  m o rd e r 
ców . T rz e b a  z e b ra ć  d o k ła d n e  d an e , 
o cen ić , n ie k tó re  o d rz u c ić , sp ra w d z ić  
czy  ś w iad k o w ie  z e z n a ją  śc iś le  1 d o 
k ła d n ie . A te ist,n tąj«  j**zę*ę je d e n  t*»t 
n a  m o rd e rs tw o  — d o k ła d n y , a le  d o ść  
n ie b e zp ie c z n y . M o rd e ro ą  rz a d k o  zado r 
w a la  s ię  je d n ą  z b ro d n ią . N iech  m a 
tro c h ę  czasu , n ie c h  n ik t  go n ie  p o d e j
rz e w a , a p o p e łn i n a s tę p n e  m o rd e r 
s tw o . A re sz tu je s z  c z ło w iek a  — zab ił 
żonę, czy  n ie?  Z b a d a j Jego p rze sz ło ść , 
je że li s ię  o k a że , że m ia ł k ilk a  żon  I 
że w sz y s tk ie  uma<rły w  ja k iś  — 
p o w ie d z m y  — d z iw n y  sp o só b , w ó w cz as  
b ęd z iesz  w sz y s tk o  w ie d z ia ł. J a  n ie  m ó 
w ię  ję z y k ie m  p ra w n ic z y m , sam  to  
c h y b a  ro zu m iesz , ja  m ó w ię  o  p rz e k o 
n a n iu  m o ra ln y m . J e ż e li zn asz  p ra w d ę , 
m o żesz  s z u k a ć  d o w odów .

— N o 1 co?
— A w ła śn ie . D o b rze  J r s t ,  Jeże li coś

d z iw n eg o  *darzy?o  s ię  w . p rz e sz ło śc i . 
P rz y p u ś ć m y , że z ła p iem y  m o rd e rc ę  
ju ż  po  d o k o n a n iu  p ie rw s z e j z b ro d n i. 
W ów czas z te s tu  n ie  o trz y m a m y  re a k 
c ji .  M o rd e rc a  b ę d z ie  u n ie w in n io n y  — 
ro z p o c zn ie  n o w e  ży c ie  p od  p rz y b ra 
n y m  n a zw isk ie m .

— T o  Jes t o k ro p n a  m y ś l.
— C zy n a d a l u w ażasz , że to  n ie  n a 

sza  s p ra w a ?
— T a k . N ie  m a m  p o w o d u  p rz y p u s z 

czać , że p a n i M erro w d e n e  Jes t k im ś  
in n y m , n iż  z u p e łn ie  n ie w in n ą  k o b ie 
tą .

In s p e k to r  m ilc z a ł p rz e z  d łu ż sz ą  c h w i
lę.
P o te m  zac z ą ł m ó w ić  p o w o li i z n a m y 
słem  :

— P o w ie d z ia łem , że  z b a d a liś m y  Jej 
p rz e sz ło ść  1 n ie  zn a leź liśm y  n iczego . 
N ie  Jest to c a łk o w itą  p ra w d ą . Is tn ia ł 
k ie d y ś  o jc zy m . J a k o  18-letn ia d z iew 
c zy n a  n a sz a  z n a jo m a  m ia ła  g o rą cy  
flir t, o jc zy m  n ie  d o p u śc ił J e d n a k  do 
m a łż eń s tw a . D z iew czy n a  p o sz ła  z 
o jc z y m em  na s p a c e r  s k a lis tą  d ró ż k ą . 
Z d a rz y ł s ię  w y p a d e k , o jczy m  z a n a d to  
p o c h y lił się  n ad  p rz e p a ś c ią , o b s u n ą ł s ię  
1 z g in ą ł na  m ie jscu .

— P rze c ie ż  n ie  p rz y p u szc z a sz ...
— T o  by ł w y p a d ek . W y p ad e k  1 Z b y t 

w ie lk a  d a w k a  a rs z e n ik u , ja k ą  p rz y ją ł  
A n th o n y . b y ła  w y p a d k ie m . Z o n a  n ig d y  
by n ie  s ta n ę ła  w ogó le  p rz e d  sąd em , 
gd y b y  n ie  by ło  In n e g o  m ężczy zn y . 
A leż ten  w y d a w a ł s ię  n ie z ad o w o lo n y  I 
B y ł n ie z ad o w o lo n y  n a w e t z w y ro k u  
sąd u . P o w ia d a m  ci H ay d o ck . je ś li c h o 
dzi o tę  k o b ie tę , b o ję  s ię  no w eg o  w y 
p a d k u .

K a p ita n  w z ru sz y ł ra m io n a m i.
— N ie w iem . w Jak i sp o só b  ch cesz  

j ą  u p iln o w a ć .
— J a  też  n ie  w iem  ~  s m ę tn ie  p o 

w ie d z ia ł E w ans.
— N ie ru s z a łb y m  te j  s p ra w y . N ic do 

b re g o  z tego  n ie  w y jd z ie .

A le ta k a  ra d a  b y ła  d la  in s p e k to ra  po 
p ro s tu  n ie  do p rz e łk n ię c ia . B ył on 
cz ło w iek iem  c ie rp liw y m , a le  u p a r ty m . 
P o ż e g n aw sz y  s ię  z p rz y la c ie le m  po 
szed ł na s p a c e r  w k ie ru n k u  m ia s te c z 
k a . ro z m y ś la ją c  n ad  ró ż n y m i m o ż li
w o śc iam i te j sp ra w y .

W chodząc  na  p o cz tę  s p o tk a ł  n ie  k o 
go in n eg o , ja k  G e o rg e ’a M crro w d en e ’a 
P ro fe s o r  ch em ii b y ł m a ły m , łag o d n y m , 
u p rz e jm y m  cz ło w iek ie m  z m a rz y c ie l
s k im i o czy m a, z w y k le  b a rd z o  ro z trz e 
p a n y , ty m  ra z em  je d n a k  p o z n a ł E w an - 
sa. U p u śc ił p rz y  ty m  lis ty , k tó re  m ia ł 
w y e k sp e d io w a ć . E w an s  Jak o  m łodszy  1 
z rę c z n ie js z y  p o c h y lił  się . a b y  p o m ó c  Je 
p o d n ie ść  1 p o d a ł lis ty  ich w łaśc ic ie lo w i. 
P o p a trz y ł je d n a k  na  n ie  p rzez  ch w ilę  
i J ed en  z a d re só w  z w ró c ił je g o  uw agę. 
L is t b y ł a d re so w a n y  do  b a rd z o  z n a n e j 
f irm y  a s e k u ra c y jn e j .

N a ty c h m ia s t  s ię  zd ec y d o w a ł. N a iw n y  
G e o rg e  M erro w d en e  n ic  z o rie n to w a ł 
s ię  n a w e t, J ak im  sp o so b em  idz ie  z 
E w a n sem  p rzez  m ia s te c z k o  1 o p o w ia d a  
m u  o a s e k u ra c j i  n a  życie.

— Z ro b iłem  k ilk a  n ie ro z w a ż n y c h  in 
w e s ty c ji .  W re z u lta c ie  z m n ie jsz y ły  s ię  
m o je  d o c h o d y . G d y b y  m i s ię  m ia ło  
coś z d a rzy ć , żo n a  z o s ta ła b y  b ez  g ro 
sza . T a  a s e k u ra c ja  z ap e w n i Jej d o s ta t
n ie  życie.

— N ie  s p rz e c iw ia ła  s ię  te m u ?  — za
p y ta ł  E w a n s  n ie w in n ie . — N ie k tó re  p a 
n ie  są  p rz e są d n e , n ie  lu b ią ...

— O h l M a łg o rza ta  Jes t b a rd z o  p r a k 

ty c z n a . N ie  m a  ż a d n y c h  p rz e są d ó w . T o
w o g ó le  by ł je j  p o m y sł. W id z ia ła . Jak  
b a rd z o  s ię  m a r tw ię  i p rz e jm u ję  Jej lo
sem .

T a k  o to  E w a n s  u z y sk a ł p o trz e b n ą  m u 
In fo rm a c ję . W k ró tc e  p o tem  p o ż eg n a ł 
się. Z m arły  p an  A n th o n y  z a a s e k u ro w a ł 
s ię  na  rzecz  żo n y  w n ie sp e łn a  k ilk a  
ty g o d n i p rzed  śm ie rc ią .

E w an s p o leg a ł na  s w o je j In tu ic ji .  
W iedzia ł, że s ię  n ie  m y li. A le j a k  te 

ra z  p o s tę p o w a ć ?  N ie  c h c ia ł  a re sz to w a ć
m o rd e rc y  z b ro n ią  w rę k u , c h c ia ł z a 
p o b iec  p rz e s tę p s tw u , co Jes t z n a c z n ie  
t ru d n ie js z ą  s p ra w ą . P rze z  c a ły  d z ie ń  
c h o d ził z a m y ś lo n y . T eg o  d n ia  b y ło  Ja
k ie ś  d o b ro c z y n n e  św ięto . E w a n s  w s tą 
p ił d o  n a m io tu  C y g an k i Z o ry , k tó ra  
ze s z k la n e j k u li p rz e p o w ia d a ła  p rz y 
szło ść .

Dokończenie nastąpi

Lewym 
okiem

A P E L  DO SZ P E R A C Z Y

Kiedy mam trochę czasu nie oblatanego najpilniejszymi za
daniami na ju t. na wczoraj -  a to  zdarza prawi* w y
łącznie podczas jakiej* parodniowe) grypki czy tym  podob
nej przyjemności -  usiłuję sporządzić remanent spraw za
haczonych. zaczętych, przegląd notatek narastających bez 
przerw y z nadzieją na późniejsze zajęcie się nimi. które pew
nie nie nastąpi nigdy, rozeznanie jeszcze raz nagie złapanych 
tropów, aktyw izujących wyobraijilę, wątków, rozpalających 
ciekawość.

Usłyszane lub przeczytanie slou>a, ujrzany obrazek lub zd ję
cie, nagle z czym ś się kojarzą, przykuw ają uwagę, domagają 
się dalszego ciągu l zamknięcia, zaokrąglenia sprawy. Zam 
knięcia nie może być, bo za każdym  krokiem  w zdłuż śladu 
znajduje się nowe ślady i nowe w ątki -  otóż i kapitalna 
satysfakcja nieustannego szukania, niedochodzenla do kresu. 
Na frustracje, alienacje t  grypy gorąco zalecam ciekawość. 
Cleka/wość wszystkiego, oprócz tej plotkarskiej, aktualnej, in
gerującej pomiędzy żyw ych, bliskich ludzi.

„Kultura” ogłosiła niedawno dlugl artykuł o Zegadłowiczu. 
Byt czas, kiedy z pamięci recytowałem całymi kwadransami

jego śpi cumo kotędebotkl, rym owane łatwo, pisane od m etra , 
ale urokliwe, potoczyste. Dziś o Zegadłowlęzu po trosze się 
zapomina, czemu trudno  s ię  dziwić. Najwięcej pamięta mu  
się „Zm ory”, jedną z części wielotomowego „Żywota Miko
łaja Srebrempisanego” — bo były obsceniczne, nieprzyzwoi
te, seksowne. Bo obraziły wielu poważnych ludzi i  zostały 
skonfiskowane. No l właśnie podczas swojego remanentu na
trafiam  na notatkę z  13 numeru „Wiadomości Literackich '• 
z 1936 roku, w  której Zegadłowicz, pod świeżym  wrażeniem  
rozpętane) wokół niego burzy k lery  kałno-blgoteryjnej, za
powiada przekornie ukazanie się z a  k i l k a  t y g o d n i  
zbioru dialogów  p t ,  „W  pokoju dziecinnym ”, Książka — po
wiada poeta — w yjdzie „poza Polską, Rusią i Czechami”,

Z  kontekstu  domyślić się można, źe będzie traktować o naj
drastyczniejszych sprawach, dziejących się wśród dzieci gdy 
są same. Czy taka książka się ukazała? Nigdy nigdzie nie 
trafiłem  ju ż na wzm iankę o czym ś takim . W artykule  „ Kul
tu ry” także nie . Szperacze  — daję w am  okazję, a jedno
cześnie proszę o umożliwienie „zaokrągleniaM sprawy: kto  
coś wie o „Pokoju dziecinnym ”?

A oto du>a duże ogłoszenia w ycięte z  jednego numeru  
„Trybuny Ludu”, pisma poważnego, bardzo dbającego o po
ziom  swych artyJcułów. Ogłoszenia są jednak widocznie poza 
troską redakcyjną już nie o poziom, bo tu „de gustlbus”, 
ale przynajm niej o  poprawność językow ą:

„Bomls poszukuje do zagospodarowania każdą ilość odpad
ków... itd.*%

„Rolniku, jeśli ogień straw  I twoje mienie, łatwiej przyjdzie  
et to straicić, gdy. dostaniesz odszkodowanie z PZU”,

Jak wiadomo, poszukiwać można czegoś. Zawsze w dru
gim przypadku. Poszukuje każdej Ilości odpadków, nie „każ
dą ilość”. Natomiast PZU nazbyt chyba uparcie trzyma się 
pojęć z zakresu trawienia: łatwiej strawisz, gdy ci ogień 
strawi• N ie wiem, gdzie szukać r e d a k c j ę  tych ogłoszeń , 
raczej mało strawnych dla m iłośników języka  polskiego.

Co do ogłoszeń, to plącze mt się wialnie pod ręką auten
tyczny wypis z niemieckiego tygodnika Querschnltt” 
z 1930 r. „Arystokratka szuka za odpowiednim wynagrodze
niem kilkorga dobrze wychowanych i ubranych dzieci, aby 
przez dwie godziny dziennie zabawiały chorowitego ko tka”.

To były czasy wielkiego kryzysu, nic więc dziwnego , źe 
kotki chorowały. Ojej — jest jeszcze jedno ogłoszenie z tego 
numeru, tego samego tygodnika: na niem ieckim  rj/nku księ
garskim ukazała się właśnie sensacyjna, fenomenalna, głoś
na powieść z życia najwyższych sfer: „KochlanJca kardyna
ła”, Autor... Autora skądinąd znam y. Nazywał się Benito 
Mussoltnlt Jaka szkoda , że w żadnej spenetrowanej przeze 
mnie bibliotece kraju nie ma tej powieściI Może po je j prze
czytaniu w yjaśniłoby się nieco z prawdziwych psychicznych  
źródeł marszu na Rzym, koloru koszuli, opętańczych krzy
ków  z rzym skiego balkonu? Szperacze, macie jeszcze jedną 
szansęI Kolego Ochocki (Mirosławie) — a może to byłby  
niezły przyczynek do psychologu twórczości?

Szpargały i kartetuszkl wciągają nagle człowieka  i  o d io ra -  
cają jego uwagę od nabrzmiałych, ważnych spraw bieżą
cych. To się nazywa eskapizm , tak nie można. Tak można 
tylko  czasami, gwoli zabawy, właśnie Jak dzisiaj. Więc na 
zakończenie Jeszcze tylko  Jedna wladomostka dla ciekawych: 
w Niemczech Zachodnich ukazała, się niedawno książka pt. 
„Ucieczka Hitlera z Berlina. Jego życie na wygnaniu 1945—47, 
Skok ze spadochronu w  Tybecie. Śmierć w zamieci śnież
nej.” Książka Jest oczywiście świadomą mistyfikacją, ale 
bardzo bym  chciał wiedzieć, Jak wyobrażają sobie zachodni 
Niemcy m yśli ł rozważania swego wodza po spowodowanej 
przez niego gigantycznej klapie. O czym  myślał Adolf w Ty
becie? Co zamierzał? Jak wygląda w wyobraźni swych dzi
siejszych rodaków? Szperacze, pomóżcie. Może ktoś ma tę 
książkę?
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